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Naszym P. T. Czytelnikom i Prenumerato­
rom w Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyj- 
skiem zwracamy uwagę, że ekspedycya na­
szego pisma na Królestwo Polskie i Cesarstwo, 
odbywa się w Warszawie i stamtąd też pi­
smo nasze bywa każdego piątku rano wszyst­
kim Prenumeratorom rozsyłane.

Nie nale*y zatem przedpłaty z K ró ­
lestwa i Cesarstwa przesyłać do K ra ­
kowa, ale do hlnr.4

G. UNGRA, w Warszawie,
Aleja Jerozolimska 78,

albo też można pismo zamawiać za pośredni­
ctwem każdej księgarni tak w Warszawie, 
jak i na prowincyi.

Prenumerata kwartalna wynosi:
u  W arszawie 1. Rbs. 80 kap.
Na prowincyi już wraz z przesyłki) pocztcw ą 2 Rbs. 6 0 l op.

Od Administracyi!
Z numerem niniejszym kończy się drugi 

kwartał. Naszych P. T. Czytelników i Prenu­
meratorów prosimy zatem o dalsze poparcie 
i o rychłe odnowienie przedpłaty na kwartał 
następny, a to celem uregulowania nakładu.

Prenumeratorom z Galieyi dołączamy w tym 
celu do dzisiejszego numeru czeki pocztowej 
kasy oszczędności, co ułatwi im znacznie wy­
syłkę pieniędzy i oszczędzi kosztów porta.

Prenumerata „Nowości illustrowanych do 
końca roku z przesyłką pocztową wynosi za­
ledwie 8 kor., na trzeci kwartał zaś 4 kor.

Zamach na policmajstra.
(Do illustrac.yi tytułowej)

W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  p a n o w a ł  n a , o g ó l  w  K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e m  s p o k ó j  i  z a m a c h y  p o l i t y c z n e  n a l e ­
ż a ł y  d o  w y p a d k ó w  w y  j ą t k o w y c h ,  z w ł a s z c z a  w  p o r ó ­
w n a n i u  z  m i n i o n ą  n i e d a w n o  e p o k ą  r e w o l u c y j n ą .  T y l k o  
o d  c z a s u  d o  c z a s u , j a k  g d y b y  e c h o  w r z e n i a  r e w o l u c y j ­
n e g o ,  o d z y w a ł y  s ię  s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e ,  ł u b  w y ­
b u c h a ł y  b o m b y ,  a  i  t e  z a m a i h y  m i a ł y  b a r d z o  c z ę s t o  
p o d k ł a d  r a c z e j  e k o n o m i c z n y  n i ż  p o l i t y c z n y .

W  u b i e g ł y m  j e d n a k  t y g o d n i u  z a s z e d ł  w  s p o k o j ­

n e j  i c i c h e j m i e j s c o w o ś c i  K r ó l e s t w a ,  w  G r o d z i s k u ,  
n a  s t a c y i  k o l e j o w e j ,  w y p a d e k ,  k t ó r e g o  p r z e b i e g  ż y w o  
p r z y p o m i n a  n i e s z c z ę s n y  o k r e s  r e w o l u c y i .  W y k o ­
n a n o  t a m  m i a n o w i c i e  z a m a c h  n a  n a c z e l n i k a  s t r a ż y

s t a c y ę  k o l e j o w ą  w  G r o d z i s k u  w  t o w a r z y s t w i e  d w u  
s t r a ż n i k ó w :  s t a r s z e g o  A k s i o n o w a  i m ł o d s z e g o  P r i -  
g o d i n a .  z a m i e r z a j ą c  u d a ć  s ię  n a j b l i ż s z y m  p o c i ą g i e m  
d o  W a r s z a w y .

Fot. J  Niemand, Buczacz.
Ju b ile u sz  p e d a g o g a :  Uczniowie, oraz nauczyciele gimnazyum w Buczaczu po uroczystości jubileuszowej.

z i e m s k i e j  i  p o l i c m a j s t r a  Ż y r a r d o w a ,  k a p i t a n a  J .  A l e -  W  c h w i l i ,  M o d y  p o l i c m a j s t e r  A l e k s a n d r ó w  p r z e -
k s a n d r o w a .  P r z y b y ł  o n  w  u b i e g ł y  p i ą t e k  r a n o  n a  c h o d z i ł  p r z e z  p e r o n  k u  p o c i ą g o w i ,  z b l i ż y ł  s ię  d o
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n i e g o  j a k i ś  m ł o d y  c z ł o w i e k i  r z u c i ł  m u  p o d  n o g i  b l a ­
s z a n e  p u d e ł k o .  S t r a ż u i c y ,  k t ó r z y  t o w a r z y s z y l i  s w e m u  
s z e f o w i ,  d o m y ś l i l i  s i ę , i ż  m i o d y  ó w  c z ł o w i e k  m a  
w z g l ę d e m  k a p i t a n a  A l e k s a n d r o w a  w r o g i e  z a m i a r y  
i  z a s ł o n i l i  g o ,  b y ł o  j u ż  j e d n a k  z a p ó ź n o ,  g d y ż  r ó w n o ­
c z e ś n i e  r o z l e g ł  s ię  s t r a s z l i w y  h u k ,  k t ó r e m u  z a w t ó ­
r o w a ł y  j ę k i  i  o b a j  s t r a ż n i c y  p o w a l i l i  s ię  c i ę ż k o  r a n n i  
n a  z i e m i ę ,  k a p i t a n  z a ś ,  l ż e j  z r a n i o n y ,  p r ó b o w a ł  c o ­
f n ą ć  s ię  k u  p o c z e k a l n i .  W ó w c z a s  s p r a w c a  z a m a c h u  
w y d o b y ł  r e w o l w e r  i  d a ł  d o  A l e k s a n d r o w a  k i l k a  
s t r z a ł ó w .

T y m c z a s e m  o b e c n i  n a  d w o r c a  w  G r o d z i s k u  ż a n ­
d a r m i  o c h ł o n ę l i  z  c h w i l o w e g o  p r z e s t r a c h u  i  r z u c i l i  
s ię  k u  s p r a w c y  z a m a c h u ,  p r a ż ą c  g o  o g n i e m  k a r a b i ­
n o w y m .  T r a f i o n y  k i l k a k r o t n i e ,  p a d ł  m ł o d y  n i e z n a j o m y  
n a  z i e m i ę ,  z a n i m  j e d n a k  z d o ł a n o  g o  u j ą ć ,  o s t a t n i ą  
k u l ę  r e w o l w e r u  s k i e r o w a ł  k u  w ł a s n e j  s k r o n i .

Z a j ę t o  s ię  t e ż  r a n n y m i  s t r a ż n i k a m i ,  k t ó r y c h  s t a n  
b y ł  i s t o t n i e  b a r d z o  ż a ł o s n y .  A k s i o n o w o w i  b o m b a  
u r w a ł a  n o g ę  i  w y d a r ł a  c z ę ś ć  j a m y  b r z u s z n e j ,  P r i -  
g o d i n o w i  p o s z a r p a ł a  r ę c e  i  n o g i ,  o r a z  c a łe  c i a ło  p o ­
k a l e c z y ł a ,  k a p i t a n  A l e k s a n d r ó w  z a ś  o d n i ó s ł  z  p o ­
w o d u  w y b u c h u  k i l k a  c i ę ż k i c h  k o n t u z y i ,  p o n a d t o  j e ­
d n a k  o t r z y m a ł  s z e ś ć  r a n  r e w o l w e r o w y c h ,  z  t y c h  
j e d n ą  b a r d z o  c i ę ż k ą .

P o  p r o w i z o r y c z n e m  o p a t r z e n i u  r a n n y c h  o f i a r  w y ­
b u c h u  o r a z  s p r a w c y  j e g o ,  p r z e w i e z i o n o  w s z y s t k i c h  
d o  W a r s z a w y .  T a m  z m a r ł  w  g o d z i n ę  p o  p r z y b y c i u  
P n g o d i n ,  a  A k s i o n o w  i  n i e z n a n e g o  d o t ą d  n a z w i s k a  
s p r a w c a  z a m a c h u  d o g o r y w a j ą .  S t a n  c i ę ż k o  r a n n e g o  
k a p i t a n a  A l e k s a n d r o w a  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n y ,  l e k a ­
r z e  j e d u a k  m a j ą  n a d z i e j ę ,  i ż  u d a  i m  s ię  u t r z y m a ć  
g o  p r z y  ż y c i u .

Ś l e d z t w o ,  w y t o c z o n e  w  t e j  s p r a w i e ,  n i e  w y j a ­
ś n i ł o  d o t ą d  p r z y c z y n  s t r a s z l i w e g o  c z y n u  m ł o d e g o  
c z ł o w i e k a .

w  r z ę d z i e  z a k ł a d ó w  w z o r o w y c h .  O j c o w s k a  d b a ł o ś ć  
j u b i l a t a  o  m ł o d z i e ż  b e z  w z g l ę d u  n a  w y z n a n i e  i  n a ­
r o d o w o ś ć ,  j e g o  m r ó w c z a  p r a c a  i  s e r d e c z n y ,  p r a w ­
d z i w i e  k o l e ż e ń s k i  s t o s u n e k  d o  g r o n a ,  z a p e w n i ł y  m u  
c z e ś ć  i  u t r w a l i ł y  t a k  w  g r o n i e  j a k  i  w  m ł o d z i e ż y  
r z e t e l n e  p r z y w i ą z a n i e  d o  j e g o  o s o b y ,  n i e  m n i e j  g o ­
r ą c e  p r a g n i e n i e ,  a b y  j u b i l a t  p o  t r z y d z i e s t u  l a t a c h  
t r u d ó w  w  z a w o d z i e  s w o i m  d ł u g o  j e s z c z e  d z i e r ż y ł  
s t e r  r z ą d ó w  w  t e j  s z k o l e ,  k t ó r a  p r z y s ł u ż y ł a  s ię  k r a ­
j o w i  i  p a ń s t w u  c a ł y m  z a s t ę p e m  d z i e l u e j  i  r o z u m n i e  
w y c h o w a n e j  m ł o d z i e ż y .

s z o n y  d o  g ł ę b i  o b j a w a m i  p r z y w i ą z a n i a .  N a  j e g o  i n ­
t e n c j ę  o d b y ł o  s ię  n a s t ę p n i e  n a b o ż e ń s t w o  w  k o ś c i e l e  
p a r a f i a l n y m .  K s .  p r a ł a t  G r o m n i c k i  p r z y  o ł t a r z u  g ł ó ­
w n y m  a  k s .  D o b r z a ń s k i  i  k a t e c h e t a  o b r z ą d k u  ł a c i ń ­
s k i e g o  k s .  W r u c h a  o d c z y t a l i  r ó w n o c z e ś n i e  t r z y  c i ­
c h e  m s z e ,  p o c z e m  w r ó c i ł a  m ł o d z i e ż  p o d  p r z e w o d n i ­
c t w e m  p r o f e s o r ó w  d o  p i ę k n i e  p r z y s t r o j o n e j  a u l i  g i -  
m n a z y a l n e j ,  g d z i e  ś p i e w a m i ,  p r o d u k e y a m i  o r k i e s t r y  
s m y c z k i  w e j  i  m a n d o l i n o w e j  i  p r z e m ó w i e n i e m  j e d n e g o  
z  u c z n i ó w  z ł o ż y ł a  h o ł d  p r a c y  s w e g o  u m i ł o w a n e g o  
k i e r o w n i k a .

Jubileusz pedagoga.
W  p o ł o w i e  c z e r w c a  ś w i ę c i ł o  g i m n a z y u m  b u c z ą  

c k i e  p i ę k n ą  u r o c z y s t o ś ć .  D y r e k t o r e m  t a m t e j s z e g o  g i ­
m n a z y u m  j e s t  p .  F r a n c i s z e k  Z y c h ,  o s o b i s t o ś ć  k o  
c h a n a  p r z e z  g r o n o  n a u c z y c i e l s k i e  i  m ł o d z i e ż  i o g ó l ­
n i e  s z a n o w a n a  w  m ie ś c ie  i  o k o l i c y .  W  t y m  r o k u  
p r z y p a d a  r o c z n i c a  t r z y d z i e s t o l e t n i e j  s ł u ż b y  p. Z y c h a  
w  z a w o d z i e  n a u c z y c i e l s k i m ,  w i ę c  w  d n i u '  j u b i l e u s z u  
c a le  g r o n o  z j a w i ł o  s ię  r a n o  w  k a n e e l a r y i  j u b i l a t a ,  
a  p r z e z  u s t a  k a n o n i k a  i  k a t e c h e t y  o b r z ą d k u  g r e c k o ­
k a t o l i c k i e g o ,  k s .  A d r y a n a  D o b r z a ń s k i e g o ,  z ł o ż y ł o  c z c i ­
g o d n e m u  s o l e n i z a n t o w i  s w e  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a .  P r z e ­
m ó w i e n i e  d o s k o n a ł e g o  m ó w c y  z a z n a c z y ł o  r a d o ś ć , ż e  
W s z e c h m o c n y ,  p r z e p r o w a d z i w s z y  j u b i l a t a  w  z e s z ł y m  
r o k u  p r z e z  c i ę ż k ą ,  o b ł o ż n ą  c h o r o b ę , p o z w o l i ł  m u  
z n ó w  s t a n ą ć  n a  c z e l e  z a k ł a d u ,  k t ó r y  z a  j e g o  d y r e -  
k t u r y  w y b u d o w a n y  i z o r g a n i z o w a n y ,  m i m o  c i ę ż k i e  
p r z e j ś c i a  i  c h w i l o w e  n i e p o w o d z e n i a ,  s t a n ą ł  o b e c n i e

Fot. M. Miinz, Lwów 
Zawalenie sie kam ieniey we Lwowie: Ak^ya ratunkowa straży pożarnej.

N a  w u ą z a n i e  o f i a r o w a ł o  g r o n o  j u b i l a t o w i  w  u p o ­
m i n k u  p r z e ś l i c z n e  a l b u m , n a  k t ó r e  z ł o ż y ł a  s ię  p r a c a  
z a s z c z y t n i e  z n a n e j  w  k r a j u  i u t r o l i g a t o r n i  p .  L u d w i k a  
W i e r z b i c k i e g o  w e  L w o w i e ,  p i ę k n e  m a l a r s k i e  p r o d u -  
k e y e  u c z n i ó w  b u c z a c k i e g o  g i m n a z y u m  E m i l a  M a ­
ś l a k a  i  S t a n i s ł a w a  K u h n a  i  f o t o g r a f i e  c z ł o n k ó w  
g r o n a ,  w y k o n a n e  w  a r t y s t y c z n e j  p r a c o w n i  f o t o g r a ­
f i c z n e j  p .  N i e m a n d a .  O p r a w ę  a l b u m u  u j ę t o  w  j a s n o -  
ż ó ł t y  s a f i a n  z  b o g a t y m  o r n a m e n t e m , z  h e r b e m  P o l ­
s k i ,  L i t w y  i  R u s i  i  f o t o g r a f i a m i  j u b i l a t a  i  b u c z a ­
c k i e g o  g i m n a z y u m  n a  o k ł a d c e  f r o n t o w e j .  C a ł o ś ć  
s p i ę t a  s r e b r n e  m  o k s y d o w a n e m  o k u c i e m  w  z a k o p i a ń ­
s k i m  s t y l u .  S e r d e c z n i e  t e ż  d z i ę k o w a ł  j u b i l a t ,  w r u -

W i e c z o r e m  o d b y ł  s ię  w  r z ę s i ś c i e  u m a j o n e j  s a l i  
„ S o k o ł a 1* b a n k i e t  k u  c z c i  j u b i l a t a  i  j e g o  n a j b l i ż s z y c h  
w  k o l e  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  g r o n a  i  i c h  ż o n .

Zawaleoie się kamienicy we M e .
W  g ę s t o  z a m i e s z k a n e j  d z i e l n i c y  L w o w a ,  a  z a ­

m i e s z k a n e j  p r z e z  n a j u b o ż s z ą  l u d n o ś ć  ż y d o w s k ą ,  w y ­
d a r z y ł a  s ię  w  u b i e g ł y  p o n i e d z i a ł e k  s t r a s z n a  k a t a ­
s t r o f a  b u d o w l a n a ,  s p o w o d o w a n a  n i e s u m i e n n o ś c i ą  a  c o -  
n a j m n i e j  l e k k o m y ś l n o ś c i ą  w ł a ś c i c i e l a  k a m i e n i c y  p r z y  
u l .  B ó ż n i c z e j  1 . 3 ,  M a i e r a  M e n k e s a .

Uroczystość szkolna: Uczestnicy uroczystości jubileuszowej w szkole króla Kazimierza nu Wolnicy w Krakowie.
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O b o k  w ł a ś c i c i e l a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  s t r a s z n ą  
t ę  k a t a s t r o f ę  p r z y j ą ć  m u s i  n a  s ie b ie  m i e j s k i  u r z ą d  
b u d o w n i c z y ,  k t ó r y  t o l e r u j e  n i e s ł y c h a n e  w p r o s t  n i e ­
d b a l s t w o  w ł a ś c i c i e l i  i  d o p u s z c z a  d o  t a k  k a r y g o d n e g o  
l e k c e w a ż e n i a  ż y c i a  l u d z k i e g o .  F a k t e m  j e s t ,  ż e  w e  
L w o w i e  o l b r z y m i  p r o c e n t  b u d o w l i  n i e  n a d a j e  s ię  
z u p e ł n i e  d o  z a m i e s z k a n i a  i  s e t k i  r u d e r  p o w i n n y  b y ć

P o  c h w i l i  z j a w i ł a  s ię  p o m o c , a  p r z y b y ł y m  p r z e d ­
s t a w i ł  s ię  o b r a z  w p r o s t  w s t r z ą s a j ą c y  s w ą  g r o z ą .  
O t o  c a ł y  ś r o d e k  k a m i e n i c y  l e ż a ł  w  g r u z a c h ,  o d  s t r y ­
c h u  a ż  p o  p i w n i c ę ,  a  z  p o d  g r u z ó w  s ł y c h a ć  b y ł o  
o k r o p n e  j ę k i  i  w o ł a n i a  o  p o m o c . S t r a ż  p o ż a r n a  
w z i ę ł a  s ię  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  d e l o ż o w a n i a  r e s z t y  
d o m u  i  s ą s i e d n i e j  r e a l n o ś c i ,  r ó w n i e ż  g r o ż ą c e j  z a w a

Z a w a l e n i e  s ię  k a m i e n i c y  w e  L w o w i e :  Widok miejsca katastrofy. Fot. M. Miiuz, Lwów.

d e l o ż o w a n e . Z w ł a s z c z a  w  d z i e l n i c y ,  k t ó r a  b y ł a  w i ­
d o w n i ą  p o n i e d z i a ł k o w e j  k a t a s t r o f y ,  s t o s u n k i  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  ż a ł o s n y  p r z e d s t a w i a j ą  o b r a z .

M o ż e  o s t a t n i ,  t a k  t r a g i c z n i e  z a k o ń c z o n y  w y p a d e k ,  
b ę d z i e  d l a  m i e j s c o w y c h  w ł a d z  g r o ź n e m  o s t r z e ż e n i e m , 
ż e  t e g o  r o d z a j u  s t o s u n k ó w  n a d a l  t o l e r o w a ć  n i e  m o ż n a .

K a t a s t r o f a  z a s z ł a  w  n o c y  o  w p ó ł  d o  t r z e c i e j .  
Z a w a l i ł  s ię  w  d w u p i ę t r o w e j  k a m i e n i c y  c a ł y  je j ś r o ­
d e k ,  o b e j m u j ą c y  c z t e r y  m i e s z k a n i a  d w u i z b o w e .  L o -  
k a t o r o w i e  b a r d z o  b i e d n i  a  b a r d z o  l i c z n i ,  z n a l e ź l i  s ię  
n a g l e  p o d  g r u z a m i  d o m u .

P e ł n i ą c y  w  p o b l i ż u  s ł u ż b ę  k a p r a l  p o l i c y j n y  L u -  
s z e w ,  p o s ł y s z a w s z y  s t r a s z l i w y  h u k  i  z b a d a w s z y  n i e ­
z w ł o c z n i e  j e g o  p r z y c z y n y ,  z a a l a r m o w a ł  t e l e f o n i c z n i e  
s t r a ż  p o ż a r n ą  i  p o g o t o w i e  r a t u n k o w e ,  n a  r a z i e  z a ś  
s a m  p o s p i e s z y ł  z  p o m o c ą  n i e s z c z ę ś l i w y m  o f i a r o m  k a ­
t a s t r o f y  i  z d o ł a ł  u r a t o w a ć  o d  n i e c h y b n e j  ś m i e r c i  
d w i e  o s o b y .

l e n i e m  s i ę , a  n a s t ę p n i e  d o  u s u w a n i a  g r u z ó w  i  d o b y  
w a n i a  z  p o d  n i c h  o f i a r  w y p a d k u .  W  c i ą g u  c a ł o d n i o ­
w e j  p r a c y  w y d o b y t o  d w a d z i e ś c i a  p ię ć  o s ó b , c i ę ż k o  
p r z e w a ż n i e  r a n n y c h ,  a  s i e d m  t r u p ó w ,  z  k t ó r y c h  w i ę ­
k s z o ś ć  b y ł a  w  s t r a s z n y  s p o s ó b  z m a s a k r o w a n a .  P o ­
n a d t o  o d n i o s ł o  l ż e j s z e  k o n t u z y e  k i l k a  o s ó b , z a j ę t y c h  
p r z y  a k c y i  r a t u n k o w e j .

W  c z a s i e  o d g r z e b y w a n i a  i u s u w a ­
n i a  g r u z ó w ,  r o z g r y w a ł y  s ię  w o k o ł o  d o ­
m u  iś c i e  d a n t e j s k i e  s c e n y . O c a l e n i  m i e ­
s z k a ń c y  k r ą ż y l i  b e z r a d n i ,  j ę c z ą c  i n a r z e ­
k a j ą c  z  p o w o d u  s t r a t y  n a j b l i ż s z y c h  z  
r o d z i n y  l u b  m i e n i a . B a r d z o  w i e l u  b o ­
w i e m  m i e s z k a ń c ó w  t e j  k a m i e n i c y  s t r a ­
c i ł o  w s z y s t k o  w s k u t e k  w y p a d k u .

Uroczystość szkolna.
J e d n a  z  n a j s t a r s z y c h  s z k ó ł  w  K r a k o w i e ,  s z k o ł a  

im i e n i a  k r ó l a  K a z i m i e r z a  w  b u d y n k u  p o r a t u s z o w y m  
n a  W o l n i c y ,  ś w i ę c i ł a  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  s t u l e ­
c ie  s w e g o  i s t n i e n i a  i d z i a ł a l n o ś c i  p e d a g o g i c z n e j ;  
u r o c z y s t o ś ć ,  z  t e g o  p o w o d u  u r z ą d z o n a  w  m u r a c h  

__ s z k o l n y c h ,  p r z y b r a ł a  r o z m i a r y  s z e r s z e ,  
o g ó l n o  n a r o d o w e ,  p o n i e w a ż  p o ł ą c z o n o  ią  
z  o b c h o d e m  6 0 0  t n e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  
k r ó l a  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o .

O b c h ó d  r o z p o c z ę t o  n a b o ż e ń s t w a m i  w  
k o ś c i e l e  B o ż e g o  C i a ł a  u a  K a z i m i e r z u  d l a  
m ł o d z i e ż y  k a t o l i c k i e j  i  w  ś w i ą t y n i  iz r a -^  
e l i t ó w  p o s t ę p o w y c h  d l a  m ł o d ż i e ż y  ż y d o ­
w s k i e j .  P o  n a b o ż e ń s t w a c h  z e b r a l i  s ię  u -  
c z e s t n i c y  u r o c z j s t o ś c i  w  o b s z e r n e j ,  p i ę ­
k n i e  p r z y s t r o j o n e j  a u l i  s z k o l n e j .  P r z y ­
b y l i  t a m  p r ó c z  m ł o d z i e ż y  i g r o n a  n a u -  
c z y l s k i e g o  s z k o ł y ,  r a d c a  d w o r u  Z a l e s k i ,  
j a k o  p r z e d s t a w i c i e l  r a d y  s z k o l n e j  k r a ­
j o w e j ,  d y r e k t o r  d r .  E .  B a n d r o w s k i ,  d e ­
l e g a t  r a d y  m i e j s k i e j ,  p r e z y d e u t  Z b o r u  
i z r a e l i c k i e g o  d r .  T i l l e s ,  p r e z y d e n t  i z b y  
h a n d l o w e j  i  p r z e m y s ł o w e j  D a t t n e r  i  i .

N a  p r o g r a m  o b c h o d u  z ł o ż y ł y  s ię  u -  
d a t n o  p r o d u k c y e  w o k a l n o - d e k l a m a c y j n e  
u c z n i ó w  s z k o ł y ,  o r a z  s z e r e g  p r z e m ó w i e ń .  
P i ę k n a  u r o c z y s t o ś ć  w y w a r ł a  n a  o b e c n y c h  
p o d n i o s ł e  w r a ż e n i e  i  b y ł a  d o w o d e m , ż e  
s z k o ł a  k r ó l a  K a z i m i e r z a  g o d n i e  s p e ł n i a  
s w e  o b o w i ą z k i .

Z a s ł u g a  t o  p r z e d e w s z y s t k i e m  d z i e l ­
n e g o  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  i j e g o  k i e ­
r o w n i k a ,  d y r e k t o r a  S a l o m o n a  S p i t z e r a .  
D o s k o n a ł y  t e n  p e d a g o g ,  w y k s z t a ł c o n y  
w s z e c h s t r o n n i e ,  p r z y t e m  c z ł o w i e k  n i e p o ­
s p o l i t e j  p r a c o w i t o ś c i  i  e n e r g i i ,  r o z p o c z ą ł  
z a w ó d  n a u c z y c i e l s k i  p r z e d  6 0  l a t y  w  t e j  
s a m e j  s z k o l e ,  k t ó r e j  d z i ś  j e s t  k i e r o w n i ­
k i e m . S t a n o w i s k o  k i e r o w n i k a  z a j m u j e  o d  
r .  1 9 0 2  i  w  c i ą g u  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  p o d ­
n i ó s ł  s t a n  s z k o ł y  i m .  K a z i m i e r z a  n a  p o ­
z i o m  b a r d z o  w y s o k i .  P o  z a  o b o w i ą z k a ­
m i  z a w o d o w y m i  b i e r z e  u d z i a ł  w  ż y c i u  
p u b l i c z n e m , a  z w ł a s z c z a  w  t o w a r z y ­

s t w a c h  h u m a n i t a r n y c h .  D z i a ł a l u o ś ć  j e g o  j e s t  b a r d z o  
w y d a t n a .  D z i ę k i  t e m u ,  c i e s z y  s ię  t e ż  o g ó l n e m  p o ­
s z a n o w a n i e m .

Fot. M Miinz, Lwów. Zaw alenie się kam ienicy we Lwowie: W  korytarzu wewną
t l e n i e  s ię  k a m i e n i c y  w e  L w o w i e :  Wynoszenie rannych i zabitych
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7  (Ciąg dalszy).

P o w t ó r z y ł  c y f r ę  p o  k i l k a  r a z y  i  d o d a ł :
—  M ó w  p a n  b e z  o b a w y . . .  j e s t e m  p r z y j a c i e l e m  

p a ń s k i m .. .  n a l e g a m , g d y ż  c h c ę  p a n a  b r o n i ć ,  c h c ę  
p a n a  o c a l i ć . . .  n i e c h  p a n  m ó w i . . .  t r z e b a  m ó w i ć !

Z a  k a ż d e m  j e g o  s ł o w e m  w y s i ł e k  c h o r e g o  s t a w a ł  
s ię  w i d o c z n i e j s z y m .  D ź w i g n ą ł  s ię  n a g l e  n a  z e s z t y ­
w n i a ł y c h  r ę k a c h  i  z a c z ą ł  b e ł k o t a ć  n i e z r o z u m i a ł e  
w y r a z y ,  j a k  g d y b y  c z y n i ł  p r ó b y  w y p o w i e d z e n i a  
c z e g o ś , c o  p r z y ć m i o n a  w o l a  j e g o  w y p o w i e d z i e ć  
p r a g n ę ł a .

C a ł e m  n a p r ę ż e n i e m  s w o j e j  i s t o t y  p a n  L e n o r -  
m a n d  n a s ł u c h i w a ł  u i e w y r a ź n y c h  d ź w i ę k ó w ;  c z y h a ł  
n a  m e , c h w y t a ł  j e , j a k  z d o b y c z . . .

—  M ó w  p a n . . .  m ó w . . .  t r z e b a  m ó w i ć . . .  W i d z i  
p a n ,  j a  j e s t e m  p r z y j a c i e l . . .  j a  z n a m  c y f r ę  8 1 3 . . .

—  8 1 3 . . .  —  p o w t ó r z y ł  g ł o s ,  s ł a b y ,  j a k  d a l e k i e  
e c h o .

A l e  z a l e d w i e  c h o r y  w y m ó w i ł  t o  t r z y  l i c z b y ,  
a  w z d r y g n ą ł  s ię  i  w y r a z  o k r o p n e g o  l ę k u  w y k r z y ­
w i ł  m u  t w a r z .  Z a m k n ą ł  o c z y ,  z a c h w i a ł  s ię  c a łe m  
c i a ł e m  i n a g l e  g ł o w a  j e g o  o p a d ł a  n a  p o d u s z k i .

—  U m a r ł !  —  z a w o ł a ł  G o u r e l .
—  A l e ż  n i e ! . . .  n i e ! . . .
P a n  L e n o r m a n d  p r z y ł o ż y ł  r ę k ę  d o  p i e r s i  c h o ­

r e g o .
—  A l e ż  n i e . . .  n i e . . .  s e r c e  b i j e !
—  T a k ,  s e r c e  b i j e . . .  l e p i e j  m u . . .  —  d o d a ł  p o  

k i l k u  m i n u t a c h  —  t y l k o  ż e  j u ż  t e r a z  n i c  z  n i m  n i e  
z r o b i m y .  N i e  b ę d z i e  m ó w i ł .

—  T r z e b a  b ę d z i e  k o n i e c z n i e . . .
—  N i e ,  d a j  s p o k ó j ,  G o u r e l .
W s t a ł  i  p o c h y l o n y ,  j a k  z w y k l e ,  p o d p i e r a j ą c  s ię  

l a s k ą ,  z a c z ą ł  c h o d z i ć  p o  p o k o j u .  O d  c z a s u  d o  c z a s u  
p r z y s t a w a ł  t o  p r z e d  o k n e m , t o  p r z e d  j a k i m ś  m e ­
b l e m  i  r o z m y ś l a ł .  W r e s z c i e  z a t r z y m a ł  s ię  p r z e d  
i n s p e k t o r e m  i  r z e k ł :

—  S t u c h a j  G o u r e l ,  s ł u c h a j  d o b r z e .  J a  o d c h o d z ę . . .  
T y  t u  z o s t a ń .

—  D o b r z o ,  p a n i e  s z e f i e .
—  P o w i e r z a m  c i g o .  S p i . . .  z a c h o w u j  s ię  c i c h o . . .  

n i e  d o t y k a j  g o . . .  a le  p i l n u j  g o  d o b r z e .  T e n  c z ł o ­
w i e k  j e s t  m i  p o t r z e b n i e j s z y ,  n i ż  w s z e l k a  w ł a d z a ,  
j a k ą  r o z p o r z ą d z a m .

—  G ł o w ą  z a  n i e g o  o d p o w i a d a m , s z e f i e .
P o d c z a s  g d y  G o u r e l  p r z y g o t o w y w a ł  s ię  d o  s p ę ­

d z e n i a  n o c y  p r z y  c h o r y m ,  p .  L e n o r m a n d  w y s z e d ł  
z  p o k o j u ,  p r z e s z e d ł  d o  l o ż y ,  k a z a ł  t r z e m  a j e n t o m  
p i l n o w a ć  d o m u , z a k a z a ł  i m  k o g o k o l w i e k  w y p u ś c i ć —  
a l b o  w p u ś c i ć  b e z  n a l e ż y t e g o  p o w o d u  —  a  z a r z ą ­
d z i w s z y  t e  w s z y s t k i e  o s t r o ż n o ś c i ,  z a b r a ł  w i ę ź n i ó w  
s w o i c h  n a  p r e f e k t u r ę  p o l i c y i .

N a z a j u t r z  r a n o  o  d z i e w i ą t e j  s z e f  b e z p i e c z e ń s t w a ,  
w r ó c i w s z y  n a  u l i c ę  D e m o u r s ,  z a s t a ł  s ę d z i e g o  ś l e d ­
c z e g o ,  k t ó r y  ś l e d z t w o  r o z p o c z y n a ł  o d  l o ż y .  P a n  
F o r m e r i e  u r a d o w a n y  i p r z e j ę t y  s w o j e m  z a d a n i e m  
r z e k ł  d o  s z e f a ,  j a k  g d y b y  u w i a d a m i a ł  g o  o  w y -  
p a d k n ,  w  k t ó r y m  L e n o r m a n d  n i e  b r a ł  ż a d n e g o  
u d z i a ł u ,  o n  z a ś ,  p a n  F o r m e r i e ,  o d e g r a ł  p o w a ż n ą  
r o l ę :

—  M a m y  Ł u p i n a ,  m a m y !  A n i b y  p a u  n i e  p r z y ­
p u ś c i ł ,  j a k i e  t o  r o b i  w r a ż e n i e !  O  t e m  t y l k o  w s z y -  
c y  m ó w i ą .  Ł u p i n  a r e s z t o w a n y !  Ł u p i n  w  w i ę z i e n i u !  
N a r e s z c i e  m a m  s w ó j  o d w e t !

N i e  o d p o w i a d a j ą c  m u  w c a l e ,  L e n o r m a n d  z a g a ­
d n ą ł  j e d n e g o  z  a j e n t ó w .

—  C z y  w s z y s t k o  t u  d o b r z e ?
—  B a r d z o  d o b r z e ,  p a n i e  s z e f i e .
—  O z y  z a n i e ś l i ś c i e  r a n o  k a w ę  i n s p e k t o r o w i  

G o n r e l o w i ?
—  T a k ,  t y l k o  ż e . . .
—  J a k t o ?  p r z e c i e ż  k a z a ł e m  z a n i e ś ć !
—  Z a n i o s ł e m  k a w ę ,  s z e f i e , t y l k o ,  ż e . . .  n a p r ó ż n o  

d z w o n i ł e m ,  i n s p e k t o r  G o u r e l  w c a l e  m i  n i e  o d p o ­
w i e d z i a ł .

—  T o  b y ć  n i e  m o ż e  —  z a u w a ż y ł  s ę d z i a  ś le d  
c z y .

L e n o r m a n d  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i  i p o b i e g ł  d o  
d r z w i  p a r t e r o w e g o  m i e s z k a n i a .  P o p r z e d n i e g o  w i o - *  
c z o r a  o d ł ą c z y ł  k l u c z  w c h o d o w y  z  p ę k u  k l u c z y  s t a ­
r e j  s ł u ż ą c e j .  W  t o w a r z y s t w i e  p a n a  F o r m e r i e  w s z e d ł  
s p i e s z n i e  i o d r a z u  k o r y t a r z e m  s ł u ż b o w y m  p r z e s z e d ł  
d o  p o k o j u  c h o r e g o .

P r z y s t a n ą ł  n a g l e ,  j a k  w  z i e m i ę  w r y t y .
—  A c h !  —  z a w o ł a ł  p a n  F o r m e r i e .  —  C o  t o  

m a  z n a c z y ć ?  T o  d o b r e  s o b i e !

Ł ó ż k o  b y ł o  p r ó ż n e .  N a  k r z e s e ł k u ,  z g i ę t y  w  p ó ł ,  
z  g ł o w ą  o p a r t ą  o  k o l a n a , G o u r e l  c h r a p a ł .

B y ł a  i o  g r a t k a  d l a  p a n a  F o r m e r i e .  O c k n ą w s z y  
s ię  z e  z d u m i e n i a ,  z a w o ł a ł :

—  A l e ż  o n  ś p i ,  t e n  w z o r o w y  s ł u g a !  H m . . .  d r o g i  
p a r i e ,  i. c o  p a n  n a  t o ?  S p i  t a k  s m a c z n i e ,  ż e  j e g o  
w i ę z i e ń  m ó g ł  s ię  u l o t n i ć ,  j a k  s e n . M o ż n a  m u  j e s z c z e  
t e r a z  p o w i e d z i e ć  „ d o b r a n o c 1* !

I  n a g l e  p o w a ż n i e j ą c ,  d o r z u c i ł :
—  N a l e ż y  b a r d z o  ż a ł o w a ć ,  p a n i e  L e n o r m a n d ,  

ż e  p a n  w i ę k s z y c h  o s t r o ż n o ś c i  n i e  z a r z ą d z i ł !
S z e f  m e  s ł u c h a ł .  M i l c z ą c y ,  p r z e s z u k u j ą c  w z r o ­

k i e m  w s z y s t k i e  z a k ą t k i  p o k o j u ,  g n i ó t ł  w  ś c i ś n i o -  
n y c h  p a l c a c h  g a ł k ę  l a s k i .  Z b l i ż y ł  s ię  d o  ł ó ż k a  i o b e j ­
r z a ł  j e .  P o t e m  p o d s z e d ł  d o  o k n a .  O k n o  b y ł o  z a m ­
k n i ę t e .  Z r e s z t ą  o k n o  t o  w y c h o d z i ł o  u a  p o d w ó r k o  
b e z  w y j ś c i a .

—  B ą d ź  c o  b ą d ź  —  z a u w a ż y ł  p a n  F o r m e r i e  —  
t o  w y g l ą d a  n a  c u d .

—  N i e m a  c u d ó w .
—  P h i !  T o  j u ż  c h y b a  c u d  w e j ś ć  d o  p o k o j u  

s z c z e l n i e  z a m k n i ę t e g o  i p o r w a ć  c h o r e g o  t a k ,  b y  n i e  
s ł y s z a ł  a j e n t ,  k t ó r y  g o  s t r z e ż e .

— . G o u r e l a  u ś p i o n o  z a p o m o c ą  n a r k o t y k u .
—  W i d z ę  t o  p r z e c i e ż ! A l e  t r z e b a  b y ł o  d a ć  m u  

t e n  n a r k o t y k .  K t ó r ę d y  t u  w e s z l i ?  I  p o w t a r z a m ,  k t ó ­
r ę d y  w y s z l i ? . . .  C h o r e g o  n i e  p r z e n o s i  s ię  p r z e z  
ś c i a n y . . .  G d y b y  b y ł y  j a k i e ś  ś l a d y . . .  C o ś k o l w i e k . . .  
A  t u  n i c . . .  J a  t o  n a z y w a m  c u d e m !

W  g o d z i n ę  p o t e m  o b u d z i ł  s ię  G o u r e l .  N i e  m ó g ł  
s o b i e  u i c z e g o  p r z y p o m n i e ć .  P a m i ę t a ł  t y l k o ,  ż e  p i ł  
w o d ę  z  k a r a f k i ,  s t o j ą c e j  u a  n o c n y m  s t o l i c z k u ,  w p o ­
ś r ó d  b u t e l e k  z  l e k a r s t w a m i .  S z u k a n o  k a r a f d ,  s z u ­
k a n o  s z k l a n k i ,  z  k t ó r e j  p i ł .  N i e  z n a l e z i o n o  i c h . 
I  u b r a n i a  c h o r e g o  u i e  b y ł o  w  p o k o j u .  J e d n a k ż e  
p r z y p i ę t y  s z p i l k ą  d o  ś c i a n y  b y ł  l i s t  —  t e n  s ł a w n y  
l i s t  A r s e n a  L u p m .  k t ó r y  t e g o ż  d n i a  j e s z c z e  p o w t ó ­
r z y ł y  d z i e n n i k i  i  k t ó r y  t a k i  p o z y s k a ł  r o z g ł o s .

L i s t  o t w a r t y  d o  p .  L e n o r m a n d ,  
s z e f a  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o .

K o c h a n y  p a n i e  L e n o r m a n d !
„ T r z e b a  z a c z ą ć  o d  p o c z ą t k n .
1 6  k w i e t n i a  j a k i e ś  i n d y w i d u u m  ( p r o s z ę  u w a ż a ć ,  

m ó w i ę  i u d y w i d u u m )  w d a r ł o  s ię  w r a z  z e  s w y m  
w s p ó l n i k i e m  d o  p a u a  K e s s e l b a c h a  i w y m u s i ł o  n a  
n i m  k l u c z  i  t a j e m n i c ę  j e g o  ż e l a z n e g o  s c h o w k a .  N a ­
z a j u t r z  z n a l e z i o n o  p .  K e s s e l b a c h a , z a m o r d o w a n e g o  
s z t y l e t e m ,  a  w  ś l a d  z a  t e m  p i e r w s z e m  m o r d e r s t w e m  
p o p e ł n i o n o  d w a  d r u g i e .

N a  z a s a d z i e  b i l e t u  w i z y t o w e g o ,  p o z o s t a w i o n e g o  
u m y ś l n i e  p r z e z  o w o  i n d y w i d u u m ,  primo, p r z y p i s a u o  
t e n  r a b u n e k  A r s e n o w i  Ł u p i n  —  secundo, Ł u p i n o ­
w i  z a r z u c o n o  t e  t r z y  m o r d e r s t w a .

P r o t e s t u j ę  p r z e c i w k o  t y m  d w o m  f a ł s z o m .
B y s t r o ś ć  p a ń s k a  s p r o s t o w a ł a  t e n  d r u g i  f a ł s z ;  

s a m  p a n  t o  p r z y z u a ł ,  ż e  Ł u p i n  n i e  m o r d u j e .
J e d n a k ż e  z a l e ż y  m i  n a  p u b l i c z n e m  s p r o s t o w a n i u  

i p i e r w s z e g o  t a k ż e :  j a  n i e  j e s t e m  t e m  i n d y ­
w i d u u m ,  k t ó r e  s i ę  w d a r ł o  d o  p .  K e s s e l ­
b a c h a .  T a m t e n ,  z  u i e d e l i k a t n o ś c i ą ,  n a  k t ó r ą  u s k a r ­
ż a m  s ię  p r z e d  w s z y s t k i m i  u c z c i w y m i  l u d ź m i ,  p r z y ­
w ł a s z c z y ł  s o b i e  m o j e  i m i ę  i  s k o m p r o m i t o w a ł  m n i e  
n i e z r ę c z n o ś c i ą ,  o r a z  b a r d z o  z a w i n i o n ą  l e k k o m y ś l n o ­
ś c i ą , z  j a k ą  w y s t a w i ł  n a  c i o s  m o r d e r c y  t e g o ,  k t ó ­
r e g o  m i a ł  z a s z c z y t  o b r a b o w a ć . R u m i e n i ł e m  s ię  z e  
w s t y d u .

A  o t o  w c z o r a j  —  h e r s z t  n i e u d o l n y  —  p o z w a l a  
w p a ś ć  w  p a ń s k i e  r ę c e  w s p ó ł p r a c o w n i k o m  s w o i m ,  
a  m o i m  n i e g d y ś  w s p ó l n i k o m , k t ó r y c h  n a  w ł a s n ą  ic h  
z g u b ę  s k u p i ł  d o o k o ł a  s i e b i e . N a  d o m i a r  w s z y s t k i e g o  
z ł e g o  s a m  s ie b ie  p o z w a l a  u j ą ć  p o d  m o j e m  n a z w i ­
s k i e m  —  p o d  n a z w i s k i e m  A r s e n a  Ł u p i n !  T o  j u ż  
p r z e c h o d z i  g r a n i c e . N a  t o  j u ż  d ł u ż e j  s p o k o j n i e  p a -  
t r ż e ć  n i e  m o g ę . W y c h o d z ę  t e d y  z  u k r y c i a ,  w y c h y ­
l a m  s ię  z  t e g o  z a k ą t k a ,  g d z i e  c z t e r y  l a t a  p r z e b y ­
ł e m  p o m i ę d z y  p s e m  m o i m  a  m e m i  k s i ą ż k a m i ,  z w o ­
ł u j ę  w s z y s t k i c h  p r z y j a c i ó ł  m o i c h  i z n o w u  r z u c a m , 
s ię  w  w i r  w a l k i .

C z y n i ę  t o  z  t y m  w i ę k s z y m  z a p a ł e m , ż e  s p r a w a  
K e s s e l b a c h a  w y d a j e  m i s ię  p i e r w s z o r z ę d n ą  i g o d n ą  
m o j e j  u w a g i  P r z y t c m  n ę c i m n i e ,  p a n i e  L e n o r m a n d ,  
n a d z i e j a  z m i e r z e n i a  s ię  z  p a n e m .

N a  w s t ę p i e  r o z p o c z y n a m  o d  p r z y w ł a s z c z e n i a  s o ­
b i e  i m c i  p a n a  P i o t r a  L e d u c .  D a l e j  u p r z e d z a m ,  ż e  
j a k o  d a w n y c h  t o w a r z y s z y  b r o n i ,  z a  p ię ć  t y g o d u i ,  
w  p i ą t e k  3 1  m a j a  w y w i o d ę  u a  w o l n o ś ć  r z e k o m e g o  
A r s e n a  Ł u p i n .  M a r k a ,  H i e r o n i m a  i  s t a r ą  s ł u ż ą c ą .

P r o s z ę  b a r d z o ,  n i e c h  m i  p a n  d a r u j e ,  d r o g i  p a ­
n i e  L e n o r m a n d ,  ż e  o g ł o s z ę  t e n  l i s t  w  r ó ż n y c h  
d z i e n n i k a c h  i n i e c h  p a n  r a c z y  p r z y j ą ć  h o ł d  o d d a n e g o  
s o b i e  Afsena Lup in“ .

R o z d z i a ł  I I I .

Książe Sernin przy pracy.

A u t o m o b i l  z a t r z y m a ł  s ię  w  p o ś r o d k u  l a s k u  w  V i -  
r o l l a y ,  n a  m a ł e j  p o l a n c e , p o ł o ż o n e j  o  j a k i e  d w i e ś c i e  
m e t r ó w  w  b o k  o d  d r o g i ,  p r o w a d z ą c e j  z  P a r y ż a  d o  
W e r s a l u .  M e c h a n i k  p o z o s t a ł  n a  k o ź l e .  D w ó c h  l u d z i  
w y s i a d ł o ,  a  je d e n  z  n i c h  z w r ó c i ł  s ię  d o  t o w a r z y s z a  
s w e g o  i m e c h a u i k a :

—  M i e j s c e  j e s t  d o b r z e  w y b r a n e .  D r z e w a  z a s ł a ­
n i a j ą  n a s  o d  d r o g i ,  a  n i e  j e s t  p r a w d o p o d o b n e m , a b y  
k t o  c h o d z i ł  p o  l e s ie .

—  A  z r e s z t ą  —  r z e k ł  d r u g i  —  m o ż e b y  ź l e  w y ­
s z e d ł  t e n ,  k t o b y  n o s  w ś c i b i a ł  w  n a s z e  s p r a w y .

—  T a k ,  t a k .  j a  w i e m  —  m ó w i ł  p i e r w s z y  —  
t o b i e  z a w s z e ,  H i p o l i c i e ,  b i t w y  s ię  z a c h c i e w a . A l e  
n a s z  w ó d z  b i t w y  m i e ć  n i e  c h c e . D z i ś  r o z k a z  b r z m i ,  
p r z e z o r n o ś ć  i  d y s k r e c y a .

—  N i e c h  i  " ta k  b ę d z i e .  T y l k o  j a b y m  c h c i a ł  d o ­
b r z e  r o z u m i e ć . . .  A  t y ,  Y a r n i e r ,  c z y  t y  r o z u m i e s z  
c h o ć  t r o c h ę ,  c o  t e  w s z y s t k i e  k o r o w o d y  m o g ą  z n a c z y ć ?

—  J u ż  c i z e  d w a d z i e ś c i a  r a z y  m ó w i ł e m , ż e  i  j a  
n i c  a  n i c  n i e  r o z u m i e m , R o z u m i e m  d o p i e r o ,  g d y  j u ż  
j e s t  p o  w - s z y s t k i e m . W t e d y  s ię  w s z y s t k o  w y j a ś n i a  
i  w t e d y  w i e m ,  c o , j a k  i  d l a c z e g o .  P r z e d t e m  n i e  r o ­
z u m i e m  n i c .

—  A n i  j a .  A l e  p r a w d ę  c i p o w i e m  —  ja  s o b i e  
z  t e g o  n i e  r o b i ę  n i c .

—  B a r d z o  s ł u s z n i e !
—  A  n i c  s o b i e  z  t e g o  n i e  r o b i ę ,  p o n i e w a ż  j e ­

s t e m  p e w i e n ,  ż e . . .  ż e  z  n a s z y m  m a j s t r e m  w s z y s t k o  
s ię  z a w s z e  d o b r z e  s k o ń c z y ć  m u s i .  O c h ,  V a r u i e r ,  j a k  
o n  d o b r z e  z r o b i ł ,  ż e  s ię  z n o w u  w z i ą ł  d o  r z e c z y  i ż e  
n a s  z w o ł a ł !  N a  p i e r w s z y  d a n y  z n a k  r z u c i ł e m  
w s z y s t k o  i  s t a n ą ł e m  p r z y  n i m .

—  J a k i e  s z c z ę ś c i e  —  r z e k ł  Y a r n i e r  —  ż e ś m y  
u i e  p o s ł u c h a l i  H i e r o n i m a  i  M a r c a ! . . .

—  A  p e w n i e . . .  s p a l i b y ś m y  t e r a z  n a  w i ę z i e n n e j  
s ł o m i e . A  z  n a s z y m  m a j s t r e m  t o  c z ł o w i e k  s p o k o j ­
n y . . .  C h o ć b y m  m i a ł  g i l o t y n ę  n a d  g ł o w ą ,  s p a ł b y m  
s p o k o j n i e ,  j a k  w  ł ó ż k u .

—  N o ,  t o  ś p i j ż e ż  s o b i e  s p o k o j n i e  w  p o w o z i e —  
r z e k ł ,  ś m i e j ą c  s i ę , V a r n i e r  —  A  j a k  s ię  w y ś p i s z ,  
p a l  s o b i e  f a j k ę .

—  I  n i c  w i ę c e j ?
—  A ż  d o  w p ó ł  d o  s z ó s t e j .  O  w p ó ł  d o  s z ó s t e j  

t y  i  J u l i u s z  —  z w r ó c i ł  s ię  d o  m e c h a n i k a  —  w y ­
j e ż d ż a c i e  z  l a s u  n a  g ł ó w n ą  d r o g ę  k u  P a r y ż o w i ,  m i ­
j a c ie  M a r n e s  i  n a  c z t e r y s t a  m e t r ó w  p r z e d  s t a c y ą  
G a r c h e s  p r z e d  k r a t ą  p a r k u  V i l l e n e u v e  —  h a l t !  
s t ó j ! T a m  r o z e g r a  s ię  w i e l k a  g r a .  T r z e b a  t a m  b y ć  
p u n k t  o  s z ó s t e j . . .  i  t r z e b a  p a m i ę t a ć ,  ż e  s ię  p o r y w a  
d w i e  d a m y ,  t o  j e s t  j e d n ą  p a n i e n k ę . . .  t ę  j u ż  j a  b i o r ę  
n a  s i e b i e . . .  i  w d o w ę  p o  K e s s e l b a c h u  .

—  J a  z  J u l i u s z e m  p o c h w y c i m y  w d o w ę .  A l e  j e ­
ż e l i b y  l u d z i e  b y l i  n a  d r o d z e ?  C o  w t e d y ?

—  T o  n i c ,  b r a ć  je  m i m o t o .  L u d z i e  s ą  z a w s z e  
o d w a ż n i ,  k i e d y  j u ż  j e s t  p o  w s z y s t k i e m ,  k i e d y  j u ż  
z a p ó ź n o .  N a  r a z i e  t r a c ą  g ł o w ę .  A  w i ę c  o  s z ó s t e j  
p u n k t .  N i e  t r z e b a  g a s i ć  m o t o r u ,  J u l i u s z u !  R o z u ­
m i e c i e  c h ł o p c y  ?

I  V a r n i e r ,  z a p a l i w s z y  p a p i e r o s a , p o s z e d ł  s o b i e  
z w o l n a  d r o g ą  n a  l e w o .  W  m a ł ą  g o d z i n ę  z n a l a z ł  s ię  
w  d o m i n i u m  V i l i o n e u v e .  D o b r a  V i l l e n e u v o ,  c h o ć  p o ­
k a w a ł k o w a n e ,  z n i s z c z o n e  o b e c n i e , z a c h o w a ł y  d o t ą d  
ś l a d y  t e j  ś w i e t n o ś c i ,  j a k ą  s ię  o d z n a c z a ł y  z a  c z a s ó w , 
g d y  p r z e b y w a ł a  t a m  c e s a r z o w a  E u g e n i a .  S t a r e  
d r z e w a ,  s t a w ,  w i d o k  z i e l e n i ,  j a k i  n a  h o r y z o n c i e  
r o z t a c z a  p a r k  S t .  C l o u d ,  w s z y s t k o  t o  n a d a j e  k r a j ­
o b r a z o w i  p i ę t n o  w d z i ę k u  i  m e l a n c h o l i i .

Z u a c z n a  c z ę ś ć  p o s i a d ł o ś c i  p o d a r o w a n ą  z o s t a ł a  
i n s t y t u t o w i  P a s t e u r ’ a .  M n i e j s z a  c z ę ś ć , o d d z i e l o n a  o d  
p i e r w s z e j  c a łą  p r z e s t r z e n i ą ,  z a r o z e r w o w a u ą  d l a  p u ­
b l i c z n o ś c i ,  t w o r z y  p o s i a d ł o ś ć  j e s z c z e  w c a l e  o b s z e r n ą , 
o t o c z o n ą  m u r e m ; w e w n ą t r z  w z u o s i  s i ę , d o o k o ł a  
g ł ó w n e g o  b u d y n k u ,  j e s z c z e  k i l k a  p a w i l o n ó w  o d d z i e l ­
n y c h .

Ł a d n y  o g r ó d ,  p e ł e n  k w i a t ó w  i  b a r w n y c h  r o ś l i n ,  
ś c ie le  s ię  w z d ł u ż  d r o g i .  N a d  b r a m ą  w i d n i e j e  n a p i s .

„ Z a c i s z e  d l a  p a ń “ .
—  W d o w a  p o  K e s s e l b a c h u  t a m  m i e s z k a  —  r z e k ł  

s a m  d o  s ie b ie  Y a r n i e r ,  r z u c i w s z y  o k i e m  i  n i e  z a ­
t r z y m u j ą c  s i ę . C o  d o  p a n i e n k i ,  n i e c h  s o b i e  p r z y p o ­
m n ę . . .  p i e r w s z a  u l i c z k a  n a  l e w o ,  t r z e c i  d o m  n a  
p r a w o .

N i e c o  d a l e j  p r z y s t a n ą ł  i u d a j ą c ,  ż e  p r z y g l ą d a  
s ię  p r z e z  s z e r o k o  o t w a r t ą  ż e l a z n ą  b r a m ę  s t a w o w i ,  
d r e w n i a n e m u  m o s t k o w i ,  p r z e r z u c o n e m u  n a  w y s p ę ,  
f a l i s t y m  t r a w n i k o m  —  b a d a ł  r o z k ł a d  w e j ś c i a ,  t r o -  
t u a r u  i  d r o g i .  W  d w i e  m i n u t y  p ó ź n i e j  z a w r ó c i ł  n a  
l e w o .  T r z e c i  d o m  p o  p r a w e j  r ę c e  o t o c z o n y  b y ł  p ł o ­
t e m ,  z  p o z a  k t ó r e g o  w i d a ć  b y ł o  p o d w ó r z e ,  z a s a ­
d z o n e  d r z e w a m i ,  k i l k a  k l o m b ó w  k r z e w ó w  i  d ł u g i  
d o m  b i a ł y .  P o  u p ł y w i e  j a k i e j  g o d z i n y  n a g l e  w y s y ­
p a ł o  s ię  z  d o m u  k i l k a n a ś c i o r o  d z i e c i  i  z a c z ę ł o  b a
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w i ć  s ię  n a  p o d w ó r z u ,  w e s o ł o  w y k r z y k u j ą c .  U k a ­
z a ł a  s ię  m ł o d a  d z i e w c z y n a  j a s n o w ł o s a , w y g l ą d a j ą c a  
b a r d z o  s k r o m n i e ,  z  t w a r z ą  ł a g o d n ą  i u ś m i e c h n i ę t ą . 
T r z y m a ł a  w  r ę k u  p i ł k ę ,  k t ó r ą  r z u c i ł a  d z i e c i o m ; 
d z i e c i  z  g ł o ś n y m  k r z y k i e m  i ś m ie c h e m  p o d s k o c z y ł y  
k u  p i ł c e .

—  T o  o n a  —  p o m y ś l a ł  V a r n i e r .
P o s u n ą ł  s ię  w z d ł u ż  p ł o t u  i d o t a r ł  z  t y l u  d o m u  

d o  k r ę t e j  ś c i e ż k i ,  k t ó r ą  z a m y k a ł a ,  w  c i e n i u  g ą s z c z a  
b z ó w ,  t w o r z ą c y c h  a l t a n k ę ,  m a ł a  b a r y e r k a .  V a r n i e r  
g w i z d n ą ł  c i c h o  d w a  r a ż y ,  r a z  z a  r a z e m ,  a  w  k i l k a  
s e k u n d  p ó ź n i e j  g w i z d n ą ł  p o  r a z  t r z e c i .  D a m a  w  s t a r ­
s z y m  w i e k u  w y j r z a ł a  z  j e d n e g o  z  o k i e n .  C z w a r t e  
g w i z d n i ę c i e .  W t e d y  z e s z ł a  p o  s t o p n i a c h  g a n k u  i  p o ­
d e s z ł a  d o  a l t a n k i .  T w a r z  j e j  b l a d a  i s m u t n a  p o d  
n i o b a m i  s i w y c h  w ł o s ó w  w y r a ż a ł a  w i e l k i  n i e p o k ó j .  
N a z b y t  t ę g a ,  s t ą p a j ą c a  c i ę ż k o ,  p o m i m o  u b i o r u  d a ­
m y ,  m i a ł a  w  s w e )  p o w i e r z c h o w n o ś c i  c o ś  t r o c h ę  
p o s p o l i t e g o .  O c z y  j e j  j e d n a k  m i a ł y  w y r a z  n i e s k o ń ­
c z o n e j  p o c z c i w o ś c i .

—  T o  t y ,  p a n i e  Y a r n i e r ?
—  J a ,  p a n )  E r n e m o n t .
—  W i ę c  s t o i  n a  t e m ?
—  A  j a k ż e ,  k o n i e c z n i e . . .

P a n i e n k a  n i c z e g o  s ię

—  T a k ,  n i e p o d o b n y  d o  i n n y c h . . .
O c h ,  j u ż  w i e m ,  j u ż  z n a m  t ę  b a j e c z k ę . . .  W s p a ­

n i a ł o m y ś l n y ,  r y c e r s k i ,  s z l a c h e t n y ,  u p r z e j m y ,  s t o j ą c y  
w  o b r o n i e  u c i ś n i o n y c h , D o n  K i s z o t  j a k i ś ! . . .  W s z y s t ­
k o  b l a g a ,  b a b u n i u !  Z ł o d z i e j  —  i t y l e !

M ó w i ł a  d a l e j .  K a ż d e  je j s ł o w o ,  k a ż d y  r u c h  o p a ­
n o w a n y ,  s z c z e r o ś ć  s p o j r z e n i a  —  w s z y s t k o  z n a m i o ­
n o w a ł o  n a t u r ę  z d r o w ą ,  p o w a ż n y  p o g l ą d  n a  ż y c i e .  
C h o c i a ż  t a k  m ł o d a  —  k o ń c z y ł a  l a t  o ś m n a ś c i e  —  
o k a z y w a ł a  w  s ą d a c h  i w  p o g l ą d a c h  w i e l e  r o z u m u ,  
r ó w n o w a g i  i  l o g i k i ;  a  j e d n a k  p o w a ż n e  t e  z a l e t y  
n i e  u j m o w a ł y  je j  a n i d o b i e g o  h u m o r u ,  a n i  d z i e c i ę ­
c e j n a i w n o ś c i ,  a n i  r a d o ś c i  ż y c i a .

P o d n o s z ą c  s i ę , d o d a ł a :
—  A  z r e s z t ą ,  g d y  s ię  p o m y ś l i  o  r o z p a c z y  p a n i  

K e s s e l b a c h , g d y  s ię  w i d z i a ł o ,  t a k  j a k  j a ,  je j b i e d n e , 
ł z a m i  z m ę c z o n e  o c z y ,  t r u d n o  z d o b y ć  s ię  n a  p o b ł a ­
ż l i w o ś ć .

—  B i e d n a  t a  p a n i !  C z y  o n a  b y ł a  u p r z e j m ą  'd la  
c i e b ie  ?

—  W i ę c e j  n i ż  u p r z e j m ą ,  s e r d e c z n ą  b y ł a  d l a  
m n i e .

o  s z ó -  
n i e  d o -

B a w i  s ię  z  u c z e n i -

j e s t

s t e j . . .  
m y ś l ą ?

—  N i c z e g o  
c a m i .

—  T a k ,  w i d z i a ł e m .  A  p a n i  
p e w n ą ,  ż e  o n a  t a m  p ó j d z i e ?

—  G d y  t y l k o  u c z e n i c e  w r ó c ą  d o  
k l a s y ,  o n a  t a m  p ó j d z i e ,  d o  Z a c i s z a .
M a  s ię  z e j ś ć  z  p a n i ą  o  p i ą t e j ,  t a k  
s a m o  j a k  w c z o r a j  i  j a k  p r z e d w c z o r a j .

—  D o b r z e ,  a le  c z y  b ę d z i e  w r a ­
c a ł a  k o ł o  s t a w u ?

—  N i e z a w o d n i e .  B ę d ą  s p a c e r o w a ł y  
r a z e m ,  t a k  j a k  z w y k l e  b y w a .  A l e  j u ż  
d o s y ć  g a d a n i a ,  s k o r o  w s z y s t k o  u m ó ­
w i o n e .

—  P a n i  w i e ,  ż e  z  n a s z y m  p a n e m  
t o  w e  w s z y s t k i e m  t r z e b a  d o k ł a d n o ś c i .

—  N i e c h  p a n  u c i e k a . G e n o w e f a  
m n i e  w o ł a .

P a n i  E r n e m o n t  s p i e s z n i e  w r ó c i ł a  
d o  d o m u . P a n i e n k a  i s t o t n i e  s z u k a ł a  
j e j .

—  C o  t y  r o b i s z  b a b u n i u ?  Z a p o ­
m i n a s z ,  ż e  t o  j u ż  c z a s  n a  n a s z ą  h e r ­
b a t k ę .

—  A  t w o j e  u c z e n i c e ?
—  D o s t a n ą  p o d w i e c z o r e k  w  o g r o ­

d z i e ,  p o d  o p i e k ą  K a r o l i n y .
—  U f a s z  K a r o l i n i e ?
—  N a j z u p e ł n i e j  —  a  z r e s z t ą  n i c -  

b y  m n i e  n i e  p o w s t r z y m a ł o  o d  w y p i ­
c i a  h e r b a t y  z  t o b ą  o  n a s z e j  z w y k ł e j  
g o d z i n i e .  T o ż  t o  j e d y n a  c h w i l a ,  g d y  
m o ż e m y  b y ć  z e  s o b ą .

—  P o c z c i w a  j e s t e ś ,  m o j e  d r o g i e  
d z i e c k o !

S t ó ł  b y ł  n a k r y t y  w  m a ł y m  s a l o ­
n i k u  o d  f r o n t u ,  o b o k  s z k o l n e g o  p o ­
k o j u .

Z a s i a d ł y  i  g a w ę d z ą c ,  j a d ł y  p o d ­
w i e c z o r e k .

—  W i e s z ,  o  c z e m  j a  m y ś l ę ,  b a ­
b u n i u ?

—  N o  p o w i e d z . . .
—  M y ś l ę  o  t e j  b i e d n e j  p a n i ,  k t ó r ą  

z n ó w  z o b a c z ę  w  Z a c i s z u .
—  O  p a n i  K e s s e l b a c h o w e j ?
—  T a k .  T y  n i e  m a s z  p o j ę c i a , j a k a  o n a  s m u t n a .  

B a r d z o  k o c h a ł a  m ę ż a .  A  t a  ś m i e r ć  o k r o p n a . . .  W i e s z ,  
j e s z c z e  n i c  n i e  o d k r y t o .  C z y t a ł a m  o  t e m  w  d z i e n ­
n i k u .  C z y  t y  m y ś l i s z ,  ż e  p a n  F o r m e r i e  j e s t  b a r d z o  
i n t e l i g e n t n y  ?

—  D l a c z e g o  o  t o  p y t a s z ?
—  N o  c o  I J u ż  p r a w i e  t y d z i e ń ,  j a k  m a  w  r ę k u  

c z t e r e c h  w s p ó l n i k ó w  Ł u p i n a  i  t y l e  w i e ,  c o  w  p i e r ­
w s z y m  d n i u .

—  C o  c h c e s z ?  M i l c z ą ,  j a k  z a b i c i .
—  T r z e b a  i c h  r o z g a d a ć !  N a w e t  n i e  d o w i e d l i

t o ż s a m o ś c i  M a r c a  i j e g o  s ł u ż ą c e j .  P o c h w y c i l i  j a k i e ­
g o ś  c h o r e g o . . .  t e n  i m  s ię  z  r ą k  w y ś l i z g u j e  i  n i c  
n i e  w i e d z ą  -—  a n i  j e g o  i m i e n i a ,  a n i  c o  g o  w i ą ż e
z  b a n d ą , a n i  n i c !  D o p r a w d y ,  t e n  Ł u p i n  t a k  i c h  n a ­
b i e r a  1

—  T a k  m ó w i s z ,  j a k b y ś  g o  p o d z i w i a ł a !
—  O ,  a n i  t r o c h ę !  P r z e c i w n i e ,  p r z y z n a j ę ,  ż e  m n i e  

r a z i  c a ł a  t a  c i ą g ł a  g a d a n i n a  o  n i m .  Z n a j d u j ę ,  ż e  t o  
j e s t  w p r o s t  n i e m o r a l n e .  L u d z i e  z a c h w y c a j ą  s ię  n i m ,  
j a k  g d y b y  b y ł  j a k i m  b o h a t e r e m . A  t o  z ł o d z i e j  p o  
p r o s t u  i  t o  z ł o d z i e j  n a j g o r s z e j  k a t e g o r y i ,  b o  n a w e t  
n i e  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  k r a d n i e  z  p o t r z e b y ,
z  b i e d y  I
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—  S w o j ą  d r o g ą  o d w a ż n ą  b y ł a ś ,  ż e ś  p o s z ł a  d o  
n i e j  z  w i z y t ą  i  p r o s i ł a ś  j ą  o  p i e n i ą d z e  n a  t w o j ą  
s z k o ł ę .

-  M u s i a ł a m . . .  c h c ą c  p r z y j ą ć  w i ę c e j  u c z e n i e .
I  m y ś l i s z ,  ż e  o n a  p r z y j d z i e  c i z  p o m o c ą ?

—  M a  m i  t e r a z  o d p o w i e d z i e ć . . .  t o  t e ż  z a  n i c  
n i e  c h c i a ł a b y m  s ię  s p ó ź n i ć .  Z a p r o w a d z ę  m a ł e  d o  
p o k o j u  i p ó j d ę .

—  A  p r z e d e w s z y s t k i e m  n i e  z a p o m n i j ,  G e n o w e f o ,  
ż e  m a s z  w r ó c i ć  p u n k t u a l n i e  o  s z ó s t e j .  M a s z  s ię  w i ­
d z i e ć  z  r o d z i c a m i  k i l k u  u c z e n i e . J e ż e l i  n i e  p r z y j ­
d z i e s z ,  b ę d ę  ic h  m u s i a ł a  o d p r a w i ć .

—  B ą d ź  s p o k o j n a ,  b a b u n i u !
P o s z ł a  k u  d r z w i o m  i c h w y c i ł a  z a  k l a m k ę .
—  C o  t o ?  —  r z e k ł a .  —  D r z w i  s ię  n i e  c h c ą  

o t w o r z y ć .  C o  s ię  t o  s t a ł o ?
S t a r s z a  p a n i  s p r ó b o w a ł a ,  l e c z  t a k ż e  n a p r ó ż n o .
—  A  t o  c o ś  n o w e g o . . .  t o  t a k ,  j a k b y  b y ł y  z a ­

m k n i ę t e . . .
G e n o w e f a  n a c h y l i ł a  s i ę .
—  A l e ż  t a k ,  b a b u n i u ! s p o j r z y j  n a  z a m e k .  P r z e ­

k r ę c o n o  k l u c z  z  d r u g i e j  s t r o n y ,  p o d c z a s  g d y ś m y  
r o z m a w i a ł y .

—  A l e ż  k t o b y . . .  n i e p o d o b n a . . .  B y ł y b y ś m y  u s ł y ­
s z a ł y .

O s t a t e c z n i e ,  b a b u n i u ,  j e s t e ś m y  u w i ę z i o n e !

—  N o  p r o s z ę !  C ó ż  t o  m a  z n a c z y ć ?
S t a r s z a  p a n i  k r ę c i ł a  s ię  p o  p o k o j u ,  p o r u s z o n a ,  

G e n o w e f a  ś m i a ł a  s ię  s e r d e c z n i e .
—  J a k i e  t o  z a b a w n e ,  b a b u n i u !  C z e m u  s ię  n i e  

ś m i e j e s z ,  b a b u n i u ?  T r z e b a  s ię  z a w s z e  ś m i a ć , k i e d y  
n a m  k t o ś  f i g l a  s p ł a t a !

—  Ż a r t u j e s z !  A  k t ó ż b y  s o b i e  p o z w o l i ł ?
—  T e g o  j a  n i e  w i e m .  A l e  t o  m u s i  b y ć  ż a r t ,  

g d y ż  w y s t a r c z y  m i  o t w o r z y ć  t o  o k n o  i ż a w o ł a ć . . .
—  T w o j e  u c z e n i c e  s ą  n a  ł ą c z c e  n a  l e w o  o d  p o ­

d w ó r z a . . .
—  J e ż e l i  o n e  n i e  d o s ł y s z ą ,  w y s k o c z ę  i o b i e g n ę  

d o k o ł a ,  ż e b y  c ię  w y p u ś c i ć .
Z b l i ż y ł a  s ię  d o  o k n a  i n a g l e  o d s k o c z y ł a .
S z y b a  r o z p r y s ł a  s ię  w  k a w a ł k i  i  c o ś  w p a d ł o  <Jo 

p o k o j u ,  o d b i ł o  s ię  o  ś c ia n ę  i p o t o c z y ł o  s ię  p o  p o ^ |  
d ł o d z e .  B y ł  t o  k a m y c z e k .  ^

—  J a k i ś  p a p i e r e k  b a b u n i u !  —  z a w o ł a ł a  G e n o ­
w e f a  —  j a k i ś  k a w a ł e k  p a p i e r u ,  p r z y w i ą z a n y  s z n u ­
r e c z k i e m  !

K o z w i n ę ł a  g o .  N a  p a p i e r z e  w i d a ć  b y ł o  k i l k a  
w y r a z ó w ,  n a k r e ś l o n y c h  t ł u s t e m ,  n i e z g r a b n e m  p i  

$  s m e m . G e n o w e f a  c z y t a ł a :
„ N i e c h  p a n i  n i e  i d z i e  d o  s t a w u .  

G r o z i  t a m  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  “ .
P a n i  E r u e m o n t  s z y b k o  p o d b i e g ł a  

k u  m ł o d e j  d z i e w c z y n i e  i o b j ę ł a  j ą  w  
r a m i o n a .

—  T o  p r a w d a ,  m o j e  k o c h a n i e ,  t o  
p r a w d a .  C z e m u ż  b y ś  t a m  m i a ł a  i ś ć ?  
N i e  c h o d ź  t a m  l e p i e j .  T a  o s o b a , k t ó r a  
t o  p i s z e ,  d o b r z e  w i e ,  c o  m ó w i .  N i e  
c h o d ź  t a m ,  p r o s z ę  c i ę . . .  N i e  c h o d ź  
t a m !  G e n o w e f a  s p o j r z a ł a  n a  n i ą  b a r ­
d z o  z d z i w i o n a .

—  A l e ż  s a m a  d z i e s i ę ć  m i n u t  t e ­
m u  z u p e ł n i e  c o  i n n e g o  m ó w i ł a ś !

S t a r u s z k a  z a j ą k n ę ł a  s i ę :
—  P r a w d a ;  a le  w i d z i s z ,  ż e  j e s t  

n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  s k o r o  c ię  p r z e ­
s t r z e g a j ą . . .

—  A l e ż  b a b u n i u ,  t o  d a l s z y  c i ą g  
t e g o  s a m e g o  f i g l a .  C z y ż  s p a c e r  z a  
b i a ł e g o  d n i a  m o ż e  b y ć  n i e b e z p i e c z n y ?  
A  z r e s z t ą ,  c z y ż  m i  k t o  ź l e  ż y c z y ?  
W s z y s c y  s ą  d l a  m n i e  t a k  d o b r z y !

S i a d ł a  n a  o k n i e ,  z e s u n ę ł a  s ię  p o ­
m i ę d z y  k w i a t y  r a b a t k i  i  p o w r ó c i ł a  
p r z e k r ę c i ć  k l u c z .

—  N i e  b a r d z o  g r o ź n e  t o  n a s z e  
u w i ę z i e n i e ,  n i e p r a w d a ć  b a b u n i u ?  A  j e ­
d n a k  c h c i a ł a b y m  w i e d z i e ć . . . .

Z a p y t a ł a  s ł u ż ą c e j .  T a  j e d n a k  n i e  
w y c h o d z i ł a  z  k u c h n i ,  a  s t a m t ą d  n i ­
c z e g o  p o d e j r z a n e g o  n i e  w i d z i a ł a ,  a n i 
n i e  s ł y s z a ł a .  P o s z ł a  d o  s w o i c h  u c z e ­
n i e  n a  ł ą c z k ę  i  w y p y t a ł a  K a r o l i n ę ,  
p r z y j a c i ó ł k ę  s w ą  i  p o m o c n i c ę ; i  t a  
t a k ż e  n i e  u m i a ł a  j e j  o b j a ś n i ć .

—  M n i e j s z a  z  t e m  —  r z e k ł a  —  
t a j e m n i c a  w y j a ś n i  s ię  p r ę d z e j  c z y  p ó ­
ź n i e j  !

G e n o w e f a  z a p r o w a d z i ł a  d z i e c i  d o  
s z k o l n e g o  p o k o j u ,  d a ł a  r ó ż n e  z l e c e n i a  
K a r o l i n i e ,  p o s z ł a  d o  s i e b i e , w ł o ż y ł a  
k a p e l u s z  i  p o w r ó c i ł a  d o  p a u i  E r n e ­
m o n t .

—  N o  i c ó ż  b a b u n i u ,  u s p o k o i ł a ś  
s ię  n a r e s z c i e ?

—  A l e ż  n a t u r a l n i e ,  m o j e  d z i e c k o .  
N i e m ą d r a  b y ł a m . . .  T e n  k a m y k . . .  t e n  g ł u p i  l i s t . . .

—  A  w i ę c  j u ż  m o g ę  i ś ć ?
—  T r z e b a  n a w e t ,  ż e b y ś  p o s z ł a ,  k o c h a n i e . A  p r z e ­

d e w s z y s t k i e m  b ą d ź  p u n k t u a l n ą . . .  O  s z ó s t e j  t u ,  z  p o ­
w r o t e m .

—  N a t u r a l n i e ,  n a t u r a l n i e . . .  D o  w i d z e n i a  b a ­
b u n i u !  .  .

—  D o  w i d z e n i a ,  d r o g i e  d z i e c k o !  N o  p o c a ł u j  
m n i e  j e s z c z e  r a z . . .  m o c n i e j ,  k o c h a n i e .

—  Co c i j e s t  b a b u n i u ?  W y g l ą d a s z  wzruszona...
—  N i e ,  g d z i e ż  t a m ,  k o c h a n k o !  I d ź . . .  i  p a m i ę t a j . . .  

s z ó s t a  g o d z i n a . . .  p u n k t u a l n i o .

I I .

P a w i l o n ,  k t ó r y  p a n i  K e s s e l b a c h  z i m i i e s z k i w a ł a  
w  Z a c i s z u ,  z n a j d o w a ł  s ię  w  s a m e j  g ł ę b i  . o g  ; 
P r z e d  n i m  l e ż a ł y  t r z y  i n n e  p a w i l o n y  t e j  1 
w i e l k o ś c i  i  b u d o w y ,  k t ó r e  d y r e k e y a  w y n i j  
p a n i o m , c h c ą c y m  z u p e ł n i e  n a  u b o c z u  m i e s z  ,  
o d  i n n y c h  p e n s y o n a r e k  z a k ł a d u .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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J

k t ó r e  p p .  C h r a m c o w i e  w  c i ą g u  l a t  o t r z y m a l i  w  u -  
p o m i n k n  o d  ż y c z l i w y c h  p a c y e n t ó w .  T a k  s a m o  p a ­
d ł y  p a s t w ą  p o ż o g i  u r z ą d z e n i a  p o k o j i  g o ś c i n n y c h , 
o r a z  d r o g i e  u r z ą d z e n i e  s a l o n u .

POŻflf W Zakooanem ^ z * e S ^ w n y m ,  g d z i e  p o ż a r  w o l n i e j  p o s t ę p o w a ł ,  z d o -
*  ł a l i  l e t n i c y  u r a t o w a ć  c z ę ś ć  s w o i c h  r z e c z y .  N a t o m i a s t

N a j p i ę k n i e j s z a  p o l s k a  m i e j s c o w o ś ć  k l i m a t y c z n a  c a łe  u r z ą d z e n i e  p p .  C b r a m c ó w  p a d ł o  o f i a r ą  k a t a -
w  T a t r a c h ,  u r o c z e  Z a k o p a n e ,  b y ł o  w  u b i e g ł y m  t y -  s t r o f y .  M i ę d y  i n n e m i  z g i n ę ł y  p i ę k n e  d z i e ł a  s z t u k i ,

Fot. J .  Jaworski, Zakopane.
P o ż a r  w  Z a k o p a n e m : Ogólny widok ruin spalonego zakładu. P o ż a r  w  Z a k o p a n e m : Strażacy z Nowego Targn w ogniu.

g o d n i u  w i d o w n i ą  b a r d z o  g r o ź n e g o  i  f a t a l n e g o  w  s k u ­
t k a c h  p o ż a r u ,  k t ó r y  w  p r z e c i ą g u  n i e s p e ł n a  3  g o ­
d z i n  z n i s z c z y ł  w s p a n i a ł y ,  o l b r z y m i ,  t a k  o g ó l n i e  z n a ­
n y  i  c e n i o n y  z a k ł a d  d r .  C h r a m c a . K a t a s t r o f a  t a  w y ­
w o ł a ł a  i s t o t n i e  w i e l k i e  w r a ż e n i e ,  g d y ż  z a k ł a d  d r .
C h r a m c a  b y ł  i n s t y t u c y ą  z n a n ą  p u b l i c z n o ś c i  p o l s k i e j  
z a r ó w n o  p o d  z a b o r e m  a u s t r y a c k i m ,  j a k  i  w  K r ó l e ­
s t w i e  P o l s k i e m ,  l u b  W .  K s .  P o z n a ń s k i e m .  I s t n i e j ą c  
o d  l a t  t r z y d z i e s t u ,  r o z w i j a ł  s ię  w s p a n i a l e  z e  s k r o m ­
n y c h  b a r d z o  p o c z ą t k ó w ,  a  r o z w i j a ł  s ię  t y l k o  d z i ę k i  
n a d z w y c z a j n e j  e n e r g i i  i  w i e d z y  w ł a ś c i c i e l a  i  k i e r o ­
w n i k a  d r .  A n d r z e j a  C h r a m c a .  W  z a b u d o w a n i a c h  i 
o g r o d a c h  z a k ł a d u  s k u p i a ł o  s ię  ż y c i e  t o w a r z y s k i e  l e ­
t n i e g o  s e z o n u  Z a k o p a n e g o ,  t a m  p r z e b y w a ł o  k a ż d e ­
g o  r o k u  n a j w i ę c e j  l e t n i k ó w  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  P o l ­
s k i .  D z i ś  z  z a k ł a d u  t e g o  p o z o s t a ł y  t y l k o  g r u z y .

K a t a s t r o f a  d o t k n ę ł a  z a k ł a d  d r .  C h r a m c a  w  c h w i l i  
p r z e ł o m o w e j ,  k i e d y  p r y w a t n a  d o t y c h c z a s  w ł a s n o ś ć  
d r .  C h r a m c a  m i a ł a  z a m i e n i ć  s ię  n a  w ł a s n o ś ć  t o w .  
a k c y j n e g o .  Z a  d n i  k i l k a  m i a ł o  s ię  o d b y ć  p i e r w s z e  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  a k c y o n a r y u s z ó w ,  c e le m  u k o n ­
s t y t u o w a n i a  s ię .

S t r a s z n y  p o ż a r  w y b u c h ł  w  u b i e g ł y  w t o r e k  o  7  
r a n o  w  p r a c o w n i  s t o l a r s k i e j ,  p r z y t y k a j ą c e j  d o  g ł ó ­
w n e g o  z a k ł a d u .  P ł o m i e n i e  o b j ę ł y  z  b ł y s k a w i c z n ą  
s z y b k o ś c i ą  i  g ł ó w n y  b u d y n e k  i  w i l l ę  „ D z i a d u n i o 11, 
w  k t ó r e j  m i e s z k a l i  p p .  C h r a m c o w i e .  Ż e  z a ś  w s z y ­
s t k i e  b u d y n k i  b y ł y  w y b u d o w a n e  z  d r z e w a ,  a  o d  
d ł u ż s z e g o  c z a s u  t r w a j ą c a  p o s u c h a  p r z e m i e n i ł a  je  
w  m a t e r y a ł  n i e s ł y c h a n i e  ł a t w o  p a l n y ,  w i ę c  m i e s z k a ń  P o ż a r  w  Z a k o p a n e m : Uratowani mieszkańcy willi „Pod Matką Boską“ .
c y  z a l e d w i e  z d o ł a l i  u j ś ć  z  ż y c i e m  w  t e m ,  co  m i e l i
n a  s o b i e ,  u r z ą d z e n i e  z a ś  c a łe  i  g a r d e r o b a  s p ł o n ę ł y  o b r a z y  M a t e j k i ,  S t a c h i e w i c z a ,  A u g u s t y n o w i c z a ,  d r o -  R o z m i a r y  p o ż a r u  b y ł y  o  t y l e  w i ę k s z e ' i  n i e b e -
w r a z  z  z a b u d o w a n i a m i .  T y l k o  w  o b s z e r n y m  z a k ł a -  g i e  d y w a n y  p e r s k i e ,  m a k a t y ,  p a m i ą t k o w e  z a b y t k i ,  z p i e c z e ń s t w b  t e m  g r o ź n i e j s z e ,  ż e  Z a k o p a n e  n i e  p o -

Pożar W  Z a k o p a n e m :  Widok płonącego zakładu (cd ul. Sienkiewicza).
P o ż a r  w  Z a k o p a n e m : Z  akcyi ratunkowej. Na prawo zgliszcza stolarni, gdzie pożar

wybnchl.
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r a t u n k o w a  w e s z ł a  n a  i n n e  t o r y ,  n i e s t e t y  j e d n a k  m o ­
g ł a  s ię  o g r a n i c z y ć  j u ż  t y l k o  d o  g a s z e n i a  d o g o r y w a ­
j ą c y c h  z g l i s z c z  i  u c h r o n i e n i a  d a l s z y c h  z a b u d o w a ń  
Z a k o p a n e g o .

S z k o d y  o g r o m n e .  W y n o s z ą  o n e  w e d l e  p r o w i z o ­
r y c z n e g o  o b l i c z e n i a  o k o ł o  5 0 0  0 0 0  k o r o n .

M m o o  t o  d a l s z e  i s t n i e n i e  i  b y t  z a k ł a d u  d r .  C h r a m -  
c a  n i e  j e s t  w c a l e  z a c h w i a n y ,  t o w a r z y s t w o  a k c y j n e ,  
j a k o  o b e c n y  w ł a ś c i c i e l  z a k ł a d u ,  p r z y s t ą p i  j u ż  w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  d o  b u d o w y  o g r o m n e g o ,  d z i s i e j s z y m  
w y m o g o m  o d p o w i a d a j ą c e g o  b u d y n k u ,  k t ó r y  j u ż  w  
p r z y s z ł y m  s e z o n i e  z o s t a n i e  o d d a n y  d o  u ż y t k u .  S t r a ­
c o n y  z o s t a n i e  t y l k o  t e g o r o c z n y  s e z o n .

I
l*’ot. J, Jaworski. Zakopane.

Pożar W Zakopanem  : Obraz ukcyi ratunkowej od ulicy Sienkiewicza.

Pożar W  Zakopanem : Górale i strażacy zakopiańscy, którzy się najwięcej w czasie akcyi ratunkowej odznaczyli.

s i a d a  n a l e ż y c i e  z o r g a n i z o w a n e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j .  T o  
t e ż  m i m o  w y s i ł k ó w  i e n e r g i i  d r .  C h r a m c a ,  k t ó r y  
o s o b iś c i e  a k c y ą  r a t u n k o w ą  k i e r o w a ł ,  z d o ł a n o  u r a t o ­
w a ć  t y l k o  w i l l ę  „ P o d  M a t k ą  B o s k ą “ ,  w s z y s t k i e  i n ­
n e  z a ś  b u d y n k i ,  n a l e ż ą c e  d o  z a k ł a d u ,  s p ł o n ę ł y .

O  g o d z i n i e  1 0  r a n o  p r z y b y ł  d o  Z a k o p a n e g o  o d ­
d z i a ł  a r t y l e r y i  z  N o w e g o  t a r g u  i w ó w c z a s  a k c y a

ż e  w o g ó l e  p o  r a z  p i e r w s z y  
w i d z i a ł  k i n e m a t o g r a f ,  a  p o -  

w t ó r e  i p r z e d e w s z y s t k i e m  
d l a t e g o ,  ż e  p r o g r a m  o b e j m o ­
w a ł  t a k ż e  z d j ę c i e  c e s a r z a  w  
c z a s i e  p o l o w a m a .

Zamach polityczny.
W p r a w d z i e  p r a s a  a u s t r y a c k a  p r z e d s t a w i a  s t o ­

s u n k i  w  k r a j a c h  a n e k t o w a n y c h  j a k o  z u p e ł n i e  n o r ­
m a l n e , t a k  j e d n a k  n i e  j e s t .  P o m i m o  p o z o r n e g o  s p o ­
k o j u  p a n u j ą  t a m  s t a r e  n a m i ę t n o ś c i ,  c z e g o  d o w o d e m  
j e s t  s p ó r  o  s z t a n d a r y  z  o k a z y i  o t w a r c i a  s e j m u  i z a ­
m a c h  n a  j e n e r a ł a  Y a r e s z a n i n a ,  m a j ą c y  b e z w a r u n k o w o  
p o d k ł a d  p o l i t y c z n y .  W r o g a  A u s t r y i  p r a s a  s e r b s k a  
p o d n i e c a , o  i l e  m o ż e ,  n a m i ę t n o ś c i ,  w  i n t e r e s i e  b o w i e m  
K a r a g e o r g i e w i c z ó w  l e ż y ,  a b y  B o ś n i a  i  H e r c e g o w i n a  
b y ł y  i  n a d a l  w u l k a n e m , k t ó r y  m a  g r o z i ć  a u s t r y a c k o -  
w ę g i e r s k i e j  m o n a r c h i i .

S p r a w c a  z a m a c h u  n a  j e n e r a ł a  V a r e s z a n i n a  j e s t  
c z ł o w i e k i e m  m ł o d y m , l i c z y  b o w i e m  l a t  2 6 ,  a  p o c h o ­
d z i  z  N e b s e i n j e  w  H e r c e g o w i n i e .  W  o s t a t n i c h  
l a t a c h  u c z ę s z c z a ł  n a  w y d z i a ł  p r a w n i c z y  w  Z a g r z e b i u ,  
z  p r z e k o n a ń  m a  z a ś  b y ć  a n a r c h i s t ą .  J a k  s ą d z ą  o g ó l ­
n i e ,  Z e r a i c z  b y ł  n i e z a w o d n i e  z a g r a n i c z n y m  e m i s a r y u -  
s z e m , k t ó r y  m i a ł  w y k o n a ć  z a m a c h  o  w i e l e  p o w a ­
ż n i e j s z y .  J e ś l i  s ię  m e  u d a ł ,  z a w d z i ę c z y ć  t o  n a l e ż y  
t y l k o  c z u j n o ś c i  w ł a d z .  I d ą c  p o  n i t c e  d o  k ł ę b k a ,  n a ­
l e ż a ł o b y  g o  s z u k a ć  z  p r a w e j  s t r o n y  D r i n y  . .

M n i e j  p r a w d o p o d o b n e m  w y d a j e  s ię  p r z y p u s z c z ę  
n i e ,  ż e  c h o d z i ł o  t u  o  a k t  z e m s t y ,  Z e r a i c z  b o w i e m  
w n i ó s ł  p o d a n i e  d o  r z ą d u  k r a j o w e g o  o  u d z i e l e n i e  m u  
s t y p e n d y u m  n a  u k o ń c z e n i e  s t u d y ó w .  P o d a n i e  t o  o d ­
r z u c o n o  i  z a  t o  Z e r a i c z  c h c i a ł  s ię  p o m ś c i ć .

P r z e b i e g  z a m a c h u  b y ł  n a s t ę p u j ą c y .  G d y  p o w ó z  
j e n e r a ł a  V a r e s z a n i n a ,  k t ó r y m  w r a c a ł  z  u r o c z y s t o ś c i  
o t w a r c i a  s e j m u  b o ś n i a c k i e g o , o d d a l o n y  b y ł  o  k i l k a ­
s e t  z a l e d w i e  k r o k ó w  o d  k o n a k u ,  Z e r a i c z ,  k t ó r y  s i e ­
d z i a ł  n a  ł a w c e , p r z e p u ś c i ł  g o  m i m o  s i e b i e , p o c z e m

Pożar w Z akopanem : Uratowana willa „Pod Matką Boską“.

Cesarz l a  wystawie m y M i e j .
O t w a r t a  n i e d a w n o  w  W i e d n i u  m i ę d z y n a r o d o w a  

w y s t a w a  m y ś l i w s k a ,  g r o m a d z i  k i ż d e g o  d m a  b a r d z o  
l i c z n ą  p u b l i c z n o ś ć , g d y ż  p r z i  d s t a w i a  s ię  i s t o t n i e  b a r ­
d z o  i n t e r e s u j ą c o  i o k a z a l e .  K o m i t e t  w y s t a w y  p o s t a  
r a ł  s ię  c e lo m  ś c i ą g n i ę c i a  w i d z ó w  o  s z e r e g  a t r a k e y j  
w  p o s t a c i  r o z m a i t y c h  p r z e d s t a w i e ń ,  k i n e m a t o g r a ­
f ó w  i t d .

W y s t a w ę  m y ś l i w s k ą  z w i e d z i ł  j u ż  d w u k r o t n i e  
c e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f ,  k t ó r y  j e s t  je j  p r o t e k t o r e m .  
W  c z a s i e  o s t a t n i e g o  p o b y t u  n a  w y s t a w i e  b y ł  c e ­
s a r z  o b e c n y  n a  p r z e d s t a w i e n i u  k i n e m a t o g r a f l c z n e m , 
k t ó r e  g o  b a r d z o  ż y w o  z a i n t e r e s o w a ł o ,  r a z  d l a t e g o ,

Pożar w Zakopanem : Oddział artyleryi z Nowego Targu i straży pożarnej przed bramą spalonego zakładu.
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pobiegł za nim i strzelił. W  powozie prócz jenerała 
znajdował się i jego adjutant, major Heller. Yare- 
szanin po pierwszym strzale obrócił się i zawołał: 
Co to za łotr? poczem wyskoczył z powozu i ka­
zał aresztować napastnika. Ten dał tymczasem jeszcze

Zamf.eh polityczny: Jenerał Maryan Yereszanin, szef rządu 
krajowego w Bośni i Hercegowinie.

cztery strzały do jenerała, poczem odebrał sobie ży­
cie ostatnim wystrzałem. Kule utkwiły częścią w po­
wozie, częścią przeszły przez pióropusz kapelusza. 
Żonie jenerała, która jechała następnym powozem, 
nic się nie stało.

Na miejscu zamachu zebrały się tłumy publiczno­
ści, obok zwłok Zeraicza, przybyła też natychmiast

policya i rozpoczęła energiczne śledztwo, którego 
wynik z łatwo zrozumiałych powodów trzymany jest 
w ścisłej tajemnicy.

P i g ć d ń i p l m  kapłaństwa.
W  dniu 12 czerwca b. r. obchodzono w Kosinie, 

w powiecie łańcuckim, podniosłą a rzadką uroczy­
stość, pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa tam­
tejszego proboszcza i dziekana leżajskiego, ks. Jana 
Jędrzejowskiego, któiy pomimo podeszłego wieku 
z młodzieńczą rzeźkością i prawdziwem zaparciem 
się pełni obowiązki duszpasterskie.

Na uroczysty obchód przybył z Przemyśla ks. 
biskup Fischer, którego przy tryumfalnej bramie 
przyjęła banderya włościańska. W  czasie mszy św., 
celebrowanej przez sędziwego jubilata, przemówił 
w serdecznych słowach arcypasterz, kazanie do zgro­
madzonego ludu wygłosił ks. Mazanek. Po nabożeń­
stwie odbył się hołd miejscowych dzieci szkolnych, 
poczem zaproszeni goście udali się na plebanię, gdzie 
w malowniczo przystrojonej szopie, zamienionej na 
jadalnię, odbył się obiad na i2uosób. Prócz rodziny 
jubilata przybyło całe duchowieństwo dekanalue, 
wielu kolegów i przyjaciół sędziwego, a zasłużonego 
proboszcza, deputacye włościańskie i wiele innych 
osób.

W  czasie obiadu wygłoszono szereg podniosłych 
toastów, w których podnoszono zasługi jubilata. 
Przemawiali: ks. biskup, ks. poseł Pastor, starosta 
łańcucki p. Wawrausch i wielu włościan, z których 
jeden wygłosił nader udatny wiersz własnej kompo- 
zycyi. Najbardziej wzruszającem było przemówienie 
ks. dra Fleszara, który wystąpił jako przedstawiciel 
licznej rodziny jubilata. Wkońcu podziękował ser­
decznie, do łez wzruszony solenizant i odczytano 
szereg telegramów od delegata Fedorowicza z Kra­
kowa, ks. Andrzeja Lubomirskiego, hr. Tarnowskiego 
z Dzikowa, hr. Hompeschowej i wielu innych, wy­
soko postawionych osób. Jubilatowi wręczono nadto 
wiele bardzo pięknych podarunków, między innymi 
złoty kielich, dar kleru.

Po obiedzie odprowadziła banderya włościańska 
ks. biskupa na dworzec kolejowy, a uczestnicy pię­
knej uroczystości wspólnie się fotografowali.

Wycieczka dziatwy szkolnej.
Miłym objawem pracy na polu oświaty ludowej 

są wycieczki dzieci szkolnych z okolicznych mia­
steczek i wsi, urządzane nie po lasach i gajach, ale 
w Krakowie pizy pomnikach narodowej sławy, gdzie

Pięćdziesięciolecie kapłaństwa: Proboszcz Kosiny, 
dziekan i podkomorzy ks. Jan  Jędrzejowski.

Cesarz na wystawie myśliwskiej: Cesarz Franciszek Jdzof przed gmachem kinematografu.
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młodzież nabiera uświadomienia narodowego i czer­
pie z zaklętych w spiż i marmur źródeł miłości oj 
czyzny. Dla Krakowian też widok tych barwnych 
szeregów młodocianych naszego ludu, pełnych za­
pału i życia, działa jak kwiat nad/iei na smutnej 
dotąd roli, jak powiew świeży ducba Ojczyzny, wle­
wający nadzieję w piersi obrońców Jej grodu.

mnik Unii Litwy i Polski, gdzie odśpiewała pieśni 
patryotyczne, za co zebrała od publiczności krako­
wskiej huczne oklaski.

Następnego dnia, upojona pięknościami prastarej 
stolicy Piastów, wróciła dziatwa do domu, z żalem 
rozstając się z uroczym Krakowem.

Pięćdziesięciolecie kapłaństwa: Uczestnicy uroczystości jubileuszowej ks. proboszcza i dziekana Jędrzejow skiego;
w pośrodku Jub ilat (X), obok poseł ks. Leon P asto r (XX)-

W  sobotę dnia 11 b. m. przybyła do Krakowa 
taka wycieczka dzieci szkolnych, w malowniczych 
ludowych strojach, z parali Brzezie obok Niepoło­
mic. Drużyna, ze 150 dzieci uformowana pod sztan- 
darkami, prowadzona przez grono nauczycielskie tam­
tejsze. zwiedziła Barbakan, Bramę Ploryańską, Ko­
ściół Maryacki i t d.

Miła niespodzianka czekała dzieci na Skałce, gdzie 
staruszek ks. jubilat Federowicz. ze łzami w oczach 
serdecznie do niej przemawiał. Na Wawelu złożyła 
dziatwa hołd św. Jadwidze i wieniec z napisem: 
„Za Litwę14, a na grobowcu króla Jagiełły wieniec: 
„Za Grunwald44.

Po zwiedzeniu Muzeum, kościoła św. Anny i ka­
pliczki św. Jana Kautego, wróciła plantami pod po-

„Pogoń“ stryjska.
Sport nie ogranicza się już dzisiaj do miast sto­

łecznych. Na prowincyi zrozumiano doniosłość ćwi­
czeń fizycznych, a z pośród miast prowincyoua) 
nych wybija się Stryj na pierwsze miejsce. Dziś 
poświęcimy kilka słów tamtejszej „Pogoni I.44, która 
w zeszłym sezonie jesiennym zdobyła nagrodę p. 
Włodka, przeznaczoną dla najlepszej drużyny gim- 
nazyalnej wschodniej Galicyi. W  ciągu ubiegłego 
roku szkolnego brała ta drużyna udział w zawo­
dach z obcemi drużynami, a mianowicie: z „Lo- 
chią“ ze Lwowa, z „Czarnymi Reserves“ ze Lwo­
wa, z „R-werą44 ze Stanisławowa, „Koroną44 z Sam­
bora, z „Pogonią III. i II.44 a ostatnio i I. ze Lwowa.

Groźba rewolueyl w Portugalii: Król Manuel II.

Bardzo ładnie rozwija się także turystyka. Pod­
czas zeszłych wakacyj odbyło 29 uczniów gimna­
zjum I. w Stryju ośmiodniową wycieczkę do Tatr, 
a illustracya nasza wskazuje nam grupę uczniów 
z wycieczki pieszej z Doliny przez W>godę, Magu­
rę do Tuchli, w której brało udział 35 uczniów te­
goż gimnazyum pod kierownictwem prof. dr. Pią 
tka, przebywając wieczorem pierwszego dnia 9 kim., 
a dnia następnego około 55 kim. pieszej drogi. Te­
goż dnia druga grupa uczniów w liczbie 48 udała 
się pod kierownictwem prof. Dudryka, Targowskie­
go i Zabielskiego z Syuowódzka pieszo przez Para 
skę do Skolego, robiąc około 3a kim. pieszo.

Wycieczka dziatwy szkolnej: Młodzież szkolna ze wsi Brzezie w czosio wycieczki do Krakowa.
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— Karolu —  przemówiła Emmelina i urwała.
Ta kobieta niewątpliwie dziwny ua mnie wywie­

rała wpływ. Samotna to była dusza, niezwykła w niej 
ta mieszanina pierwiastków najbanalniejszych, kon- 
weucyonalnych i czegoś wręcz przeciwnego, czegoś 
dziwacznego, niepokojącego i niezrozumiałego. Czu­
łem dla niej sympatyę.

— No co? —  szepnąłem.
— Czy ty  wierzysz w św iat nadprzyrodzony?
— Ani wierzę, ani nie wierzę — odpowiedzia­

łem —  gdyż nigdy nie spotkało mnie nic, coby było 
tego rodzaju zjawiskiem. Ale to ci mogę powiedzieć, 
że nie jestem skończonym i zatwardziałym materya- 
listą.

I dodałem jeszcze:
— A ty  czy wierzysz?
—  Naturalnie —  odrzekła krótko.
— A więc, storo  naprawdę wierzysz, skoro dla 

ciebie jest to rzecz poważna, dlaczego robisz z tego 
widowisko dla żartownisiów?

—  Ach! — westchnęła — wielu z nich mnie 
gniewa. Lubią się bawić w stosunki z nadprzyro­
dzonym światem. Ale pomyślałam, że to zrobi do­
bry efekt na tem przyjęciu Sulhyana. Sulliyauowi 
bardzo ■ na tem zależy, żeby się to pierwsze nasze 
wielkie przyjęcie udało. Mówi, że się musimy rekla­
mować.

To wyjaśnienie powodów dane było tak naiwnie, 
tak szczerze i tak poprostu, że nie mogłem się obu­
rzać.

—  Gdzież jest kryształ? —  zapytałem.
— Tu — rzekła — przysuwając szklaną kulę, 

tak nagle, że to wyglądało na czary, z nieoświetlo­
nej części stołu w obręb jasnego owalu. Doskonale 
okrągłą kulę musiała ręką przytrzymać, gdyż na 
gładkiej powierzchni stołu nie chciała się utrzymać.

—  A więc to to? — zauważyłem.
— Karolu — rzekła powinnam cię przestrzedz. 

Parę tygodni temu, ujrzałam w krysztale tw arz męż­
czyzny, którego wtedy nie znałam. Widziałam go 
potem znowu, a zawsze w związku z tą samą sceną. 
Później poznałam ciebie na przedstawieniu opery 
w przeszłym tygodniu... Czy zauważyłeś może, że 
owego wieczoru trochę dziwnie się zachowywałam ?

— Zauważyłem — odrzekłem.
— Ty jesteś tym mężczyzną, który mi się uka­

zał w krysztale.
— Doprawdy? — zawołałem, uśmiechając się, 

a przynajmniej starałem się uśmiechnąć. —  I jak­
żeż się przedstawia scena, w której mój obraz gra 
rolę?

— Ty stoisz... Ale nie, wolę nie mówić...
Urwała nagle, odkaszlnęła i wielkie swoje oczy

utkwiła we mnie. Z poza drzwi dolatywały dalekie 
dźwięki orkiestry i urozmaicony gwar wielkiego 
tłumu. Jednakże ten ciemny pokoik z jaskrawą, o- 
walną plamą światła odcięty był od wesołego wido­
wiska zewnątrz. Mimowolny dreszcz przebiegł po 
mnie i nie mogłem spokojnego wzroku dotrzymać 
na twarzy tej wysokiej, milczącej kobiety, która na 
mnie tak przejmujące czyniła wrażenie. Czekałem, 
czy nie powie czegoś więcej; wreszcie po dłuższej 
przerwie przemówiła:

—  Czy ty  się nie boisz? Powiedz!
— Nie boję się, naturalnie.
— W  takim razie patrz się w kryształ i staraj 

się zobaczyć to, co ja widniałam. Ja ci nie powiem. 
Ty sam staraj się zobaczyć. Może ci się uda, jeśli 
ci dopomogę. A teraz wypędź z duszy wszelkie inne 
myśli i patrz ze skupieniem... Patrz!

Przysunąłem ku sobie kryształową kulę.
—  Głupstwo! —  mruknąłem cicho sam do siebie.
I chciwie zatopiłem wzrok w głąb kuli kryszta­

łowej, pełnej dziwnych, błyskających świateł... Ale 
niczego dojrzeć nie mogłem.

—  To na nic! — rzekłem — będziesz mi mu­
siała powiedzieć, coś tam widziała.

—  Cierpliwości... Jeszcze czas. Popatrz jeszcze. 
Ujmij moją rękę w twoją prawą rękę.

Usłuchałem i siedzieliśmy tak oboje w napięciu 
milczenia. Po jakich paru minutach krzyształ jakoby 
pociemniał, a potem się zwolna rozjaśnił. Drżałem 
nieswój jakiś i pełen trwożnego oczekiwania.

—  Ty coś widzisz —  szepnęła mi smutno do 
ucha.

— Jeszcze nie, jeszcze nie — odpowiedziałem. — 
ale to nadchodzi... Tak, widzę siebie i... i... jekąś 
kobietę... bardzo piękną kobietę. Ja trzymam jej rękę.

—  Czy ty  nie poznajesz tej kobiety?

Głos Emmeliny znów jak skarga łzawa, zadrżał 
w moich uszach. Poznałem, kim jest ta kobieta i pot 
wystąpił mi na czoło.

—  To Rozetta Roza!
— I co więcej widzisz jeszcze? —  głos pytają­

cej badał nielitościwie.
— Widzę twarz jakąś za nami — wyjąkałem —  

ale co to za twarz, tego nie mogę rozróżnić... Grozi 
mi ta twarz!... Grozi mil... To coś straszliwego . 
To mnie zabije! Ach!...

Zerwałem się gwałtownym ruchem. Kula kry­
ształowa, nieprzytrzymywana, stoczyła się ze stołu 
na podłogę i z głuchem stuknięciem padła na miękki 
kobierzec. Słyszałem podniecony oddech Emmeliny.

W  tejże chwili rozsunęła się podwójna kotara 
i ktoś stanął w czerwonem świetle japońskiej latarni.

-— Czy jest tutaj pan Foster? Chciałabym go 
zabrać — mówił jakiś głos. A był to głos Rozetty 
Rozy.

Tuż za nią stał Sulliyan.
—  Domyślałem się, że ty tu jesteś —  roześmiał 

się mój kuzyn.

Rozdział Y.

Przesuwałem się z Rozettą Rozą przez tłum ku 
wyjściu. Porozmawiała chwilę z Emmeliną, która 
aż pobladła z zadowolenia wobec szczerej uprzejmo­
ści jej tonu; potem pogawędziła jeszcze wesoło z sa­
mym J>ullivdnem. W szyscy byliśmy pod wrażeniem 
piękności jej i jej wdzięku, a już ja pewnie najbar- 
dziej. Wkońcu jakoś tajemniczo poprosiła mnie, bym 
ją odprowadził do karety.

Teraz, czując rękę jej, opartą na mojem ramie­
niu, zupełnie nie mogłem uwierzyć, by ona jakbądź 
w zły sposób oddziałać mogła na przyszłe moje losy. 
Śmiesznem wydawało się, iżby ona stać się mogła 
niebezpieczeństwem mojego życia. B,y ła przecież wcie­
leniem dobroci i prostoty. Nie było w  jej istocie 
ani cienia złowieszczej grozy, a przytem, przy całej 
swej nadzwyczajnej piękności i wdzięku, była uoso­
bieniem zwykłej codzienności. Muszę to powiedzieć, 
choć to może w oczach niejednego zmniejszy jej 
urok. Była uosobieniem zwykłej codzienności, gdyż 
stale robiła wrażenie, że nie zdaje sobie sprawy 
z wyższości swego talentu. Nie przygniatał on jej 
swoim ciężarem, tak jak przygnia wielce wybitnych 
artystów. Lekko nosiła ten dar nieba, na pozór nie­
świadoma, że go posiada. I tak niktby nie odgadł, 
że tegoż wieczora odniosła na scenie opery niesły­
chany tryumf w najwspanialszej swojej roli, w roli 
S s o h l t j  w Trystanie.

To też obecność jej przy moim boku ukoiła pra­
wie natychmiast zaniepokojenie moje. Odczuwałem 
władzę jej nad sobą. lecz nie obawiałem się, by wła­
dza ta mogła stać sią zgubną.

— Panie Foster — przemówiła — poprosiłam, 
byś mnie pan odprowadził do karety, ale ja wła­
ściwie o coś więcej chcę poprosić. Chcę prosić pana, 
byś pojechał ze mną do biednego Alreski. Stan jego 
poprawia się stale, ale biedny człowiek wpadł 
w zupełne przygnębienie. Odwiedziłam go dziś po 
południu i on mnie prosił, ażebym, jeżeli pana dziś 
wieczór zobaczę, przywiozła pana do niego. Chce 
on pauu uczynić pewną propozycyę, której, mam 
nadzieję, że lian me odmówi.

— W takim razie przyjmuję ją z góry —  od­
powiedziałem.

Wyciągnęła maleńki złoty zegareczek, wysadzany 
brylantami.

—  Jest teraz wpół do drugiej — rzekła. — Mo­
żemy tam być za dziesięć minut. Panu chyba to 
nie przeszkadza, że to już tak późno ? My śpiewacy, 
jak pan wie, mamy inne godziny.

Musieliśmy zaczekać w foyer, dopóki nie zawo­
łano karety. Stałem obok niej cichy i zamyślony, 
przejęty szczęściem i dumą, żc wolno mi jej towa­
rzyszyć. Ubrana była jasno popielato, miała na so­
bie obszerny płaszcz, podbity gronostajami i nie no­
siła innych klejnotów, oprócz małego, drogimi ka­
mieniami wysadzanego sztyleciku w pięknych wło­
sach.

Nagle ujrzałem rumieniec ua twarzy Rozetty; 
idąc w kierunku jej oczu, spostrzegłem Sir Cyryla 
Smart, którego przestraszony wzrok spoczy\yał na 
jej twarzy. Oprócz lokajów i personalu hotelowego, 
zaledwie kilka osób znajdowało się w tej chwili 
w wielkiej wchodowej sieni. Sir Cyryl był prawie 
tak bladv, jak marmur podłogi. Zrobił krok naprzód 
i stanął. I ona także, zdawało się, że mimowoli po­
sunęła się ku niemu.

—  Dobry wieczór, Miss Rozo —  przemówił 
wkońcu, składając sztywny ukłon. Odpowiedziała na 
pozdrowienie i znowu, milcząc, patrzyli na siebie. 
Nio rozumiałem ich zachowania.

Wtedy Roza powoli i z namysłem sięgnęła ręką

do włosów i wyciągnęła drogimi kamieniami wysa­
dzany sztylecik.

— Sir Cyrylu — przemówiła —  ta mała broń, 
zdaje się, urzekła pana? Czy ją pan poznaje?

Au. odpowiedział, ani się poruszył, ale zauwa­
żyłem, że ręce konwulsyjnie zacisnął.

—  Czy pan to poznaje, Sir Cyrylu?
Nareszcie skinął głową.
— Więc weź go pan. Oddaję panu ten sztyle­

cik. Dziś wieczór, w tej chwili zrobiłam odkrycie, 
że po mnie masz pan do niego najbliższe prawo.

Otworzył usta, chcąc mówić, ale uie wydał głosu.
— Patrz pan 1 — rzekła — to prawdziwy szty­

let, ostry i kłujący!
Szybkim ruchem odrzuciwszy płaszcz, już miała 

naciąć skórę na lewem ramieniu pomiędzy długą rę 
kawiczką a rękawem wyciętej swej sukni, lecz Sir 
Cyryl i ja poskoczyliśmy, by ją wstrzymać.

—  Nie czyń pani tego! —  rzekłem. —  Może 
się pani skaleczyć!

Spojrzała na mnie, gniewna przez chwilę; gniew 
jej jednakże przeszedł w lodowaty uśmiech.

—  Proszę to przyjąć, Sir Cyrylu, dla dogodze­
nia mi, proszę przyjąć.

Pown działa to z dziwnym naciskiem.
I Sir Cyryl przyjął z jej ręki sztylecik.
Zameldowano karetę.
Skinąwszy na mnie; Roza ■wyniosłym ruchem za­

częła zstępować po schodach, .luż teraz nio było 
uśmiechu na jej twarzy, lecz wj raz skupiony, zam­
knięty. Sir Cyryl stał, jak skamieniały, trzymając 
w ręku sztylecik.

Konie Rozy uwiozły nas szybko od wrót wiel­
kiego hotelu. Zdawało mi się, że Roza pragnie za­
pomnieć lub zatrzeć wrażenie całego tego dziwnego 
zajścia. Przez chwilę siedziała milcząca, z pochyloną 
głową i nic nie zdradzało jej wzruszenia, tylko piersi 
jej falowały przyspieszonym oddechem.

Wiedziony dyskrecyą, nie starałem się nawiązać 
rozmowy, by nie przerywać jej myśli: wydawało 
mi sie bowiem, że scena, której świadkiem byłem 
co dopiero, musiała być nagłem jakiemś i strasznem 
przejściem metylko w życiu Sii Cyryla, ale i w ży­
ciu tej pięknej, w ciemności obok mnie siedzącej 
dziewczyny.

Niedaleko jeszcze zdążyliśmy ujechać, gdy ona 
spojrzała na mnie i roześmiała się.

— Myślę —  rzekła — że lekarz nie ua każdą 
chorobę może mieć lekarstwo.

— Nie na każdą —  odpowiedziałem.
— 1 młody lekarz także nie? —  dodała z za­

bawną powagą.
— I młody lekarz także nie — odpowiedziałem 

poważnie.
I roześmialiśmy się oboje.
—  Niech pan wybaczy ten żart —  mówiła da­

lej —  lecz nie umiem nie żartować, zwłaszcza gdy 
mi na duszy ciężko...

— Kogo pani miała na myśli, stawiając mi to 
pytanie? — badałem.

—  Myślałam o Alresce — szepnęła —  o moim 
biednym Alresce. To najszlachetniejszy człowiek 
i wielki artysta... i cierpi...

—  Trudno —  odpowiedziałem —  złamanie nogi, 
to nie drobnostka.

—  Nie o nodze jego mówię. Co innego mam na 
myśli.

— Co takiego?
Potrząsnęła głową na znak. że uie umie na to 

odpowiedzieć.
Tu muszę nadmienić, że na drugi dzień po wy­

padku wziąłem doróżkę i kazałem się zawieść do 
mieszkania Alreski. Tuż przed moją doróżką jednak 
zajechała inna doróżka i ujrzałem, że wysiada z niej 
profesor Mac Whirter. Znakomity chirurg widocznie, 
pomimo danych mi wskazówek, uważał sławnego 
tenora za swego pacyenta. Trudno mi przecież było 
spierać się z nim o to, więc też natychmiast zawró­
ciłem. Dlatego dotąd, od dnia wypadku, nie widzia­
łem już chorego.

— Czy wolno mi zapytać, w jakim celu pan 
Alreska chce się ze mną widzieć? —  zapytałem 
ostrożnie.

— On sam to panu powie —  odpowiedziała Roza 
niemniej ostrożnie.

Nastąpiło milczenie.
— Czy pan sądzi, że ja owego wieczoru byłam 

powodem szkodliwego dla niego wzruszenia? — za­
pytała.

— Jeżeli mam być szczerym, to powiem, że tak...
— 1 sądzi pan, że źle postąpiłam?
—  Tak sądzę —  odpowiedziałem.
—  Może ma pan słuszność — przyznała.
Byłem odważnym w mojej szczerości. Zebrałem

się na jeszcze większą odwagę.
—  Pani mówi, że on jest przygnębiony —  rze-
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kłem —  ośmielą się twierdzić, że to nic dziwnego.
—  Och! — zawołała — a to dlaczego?
—  Zważywszy to, co mu pani wówczas w gar­

derobie powiedziała. Gdybym był na miejscu Alre- 
ski, wiem, że byłbym przygnębiony... i to bardzo 
przygnębiony.

—  Tak pan sądzi?.. — wyjąknęła.
— Tak — odrzekłem — tak sądzę.
Posunąłem się daleko i serce biło mi trwożnie.

Nie zdziwiłbym się w tej chwili, gdyby zatrzymała 
powóz i kazała mi wysiąść. Lecz dobroć jej była 
anielską.

— Pan myśli o tem — rzekła łagodnie — że 
on mnie kocha, a że ja właśnie ów wieczór wybra­
łam na to, ażeby dać mu ( Oprawę?

Skinąłem głową.
— To przecież chyba wystarczająca przyczyna 

dla wyiaśnienia czyjegoś przygnębienia...
— Myli się pan odpowiedziała łagodnie. —  

Pan nie zna Alreski. Pan nie wie, jaką siłę ducha 
ten człowiek posiada. Mogę pana zapewnić, że niszczy 
go co innego, że niszczy go coś więcej, niż sama 
miłość nieodwzajemniona.

—  Niszczy go, mówi pani?
Tak, niszczy jego siły. Alreska

zdolnym jest zgnieść w sobie przelo 
tne uczucie. Duch jego potrafi wznieść 
się nad cierpienia i dolegliwości ciała 
i ponad cierpienia serdeczne. To, co 
go nurtuje, to jest coś, co dotyka 
najtajniejszych sprężyn jego ducha.

—  I pani nie wyobraża sobie, co 
to być może?

Nie odpowiedziała.
—  Doktorzy naturalnie tego ro­

dzaju choroby uleczyć nie umieją —  
rzekłem

— Mogą próbować rzekła.
I pani sobie życzy, żebym ja

spróbował? — spojrzałem jej prosto 
w twarz.

Pochyliła głowę.
—  A więc spróbuję— zawołałem 

z przejęciem, zapominając, że nawet 
lekarzem Alreski nie jestem.

Kareta stanęła. W przeciągu mniej 
niż kwadransa staliśmy się prawie bli­
scy sobie.

Służący Alreski oczekiwał nas w bra­
mie hotelu i nie mówiąc słowa, zapro­
wadził nas do swego pana.

Alreska leżał na wznak na posła­
niu w wielkim i zbytkownie urządzo­
nym salonie. Tragiczna była bladość 
jego twarzy i gorączkowy blask jego 
oczu i znowu przyszedł mi na m jśl 
tragiczny, posępny trzeci akt 7 'n s t a n a .
Powitał nas uprzejmie spokojnym 
swoim głosem.

Sprowadziłam młodego człowie 
ka —  przemówiła Roza - a teraz, 
dowiedziawszy się, jak się pan czuje, 
muszę uciekać. Późno już. Jakże, czy 
lepiej się pan czuje?

Lepiej mi teraz, skoro panią 
widzę — uśmiechnął się Alreska. —
Ale niech pani jeszcze nie odchodzi.
■Tuż od tylu dni nie słyszałem ani je­
dnego tonu. Niech mi pani co zaśpiewa, 
zanim pani pójdzie!

— Dziś jeszcze? Teraz, w nocy?
—  Dziś jeszcze. Teraz, w nocy.
—  I cóż mam panu zaśpiewać?
—  Cokolwiekbądź, bylebym głos pani usłyszał.
— Zaśpiewam „Sen Elzy**. Ale kto mi zaakom- 

paniuje? Pan wie, że ja poprostu nie mogę sama 
sobie akompaniować do śpiewu.

Zebrałem całą moją odwagę.
—  Gram bardzo marnie — odezwałem się 

ale znam całą partyturę Loheugrina.
—  O, jak to ładnie —  rozśmiała się Roza. —  

Pewna jestem, że pan bardzo pięknie gra!
Alreska spojrzał na mnie wdzięcznie, a ja, drżąc, 

siadłem do fortepianu. Miałem rozpaczliwą tremę 
i zaledwie wyszedłem z honorem. Ale też akompa­
niowałem najcudowniejszemu sopranowi w świecie.

Roza stała tuż przy mnie; nie ginął dla mnie 
najlżejszy odcień jej czarodziejskiego głosu, żaden 
odcień wyrazu, żadne subtelne drgnięcie uczucia. 
Słyszałem później śpiew jej wiele razy, ale chyba 
nigdy nie śpiewała tak, jak owego wieczora. Była 
głęboko wzruszoną; miała w Alresce idealnego słu­
chacza; boski jej głos brzmiał dziś, jak nigdy.

—  Jesteś pani niezrównaną —  przemówił Alre­
ska. Pochwała z jego ust, z ust takiego artysty, 
wywołała na twarz jej rumieniec.

—  Przybliż się pani — szepnął i ucałował jej 
rękę. — Głos pani dzisiaj brzmi wprost idealnie...

—  Doprawdy?
— Tak. Coś panią poruszyło, a ja już zauwa­

żyłem, że pani najlepiej śpiewa wtedy, gdy jest 
pani wzruszoną...

— To być może — odpowiedziała. — Prawda, 
że dziś zobaczyłam... zobaczyłam kogoś, którego 
nie spodziewałam się nigdy zobaczyć. To tylko to, 
nic więcej. Dobranoc, drogi przyjacielu.

— Dobranoc.
Dotknęła łagodnie ręką jego czoła i skinąwszy 

mi głową, wyszła.
Alreskę po jej wyjściu ogarnęło niezmierne 

znużenie.
— Wyobrażam sobie —  zauważyłem — że to 

nie z przepisu doktora Mac W hirtei’a trzymasz się 
pan tak późnych godzin. Zegary biją drugą.

— Ach, mój przyjacielu — odpowiedział zmę­
czony — czy to źle czy dobrze, muszę tak żyć, 
jak się przyzwyczaiłem. Od dwudziestu lat chodzę 
spać o trzeciej, a wstaję o jedenastej. Czyż mam

ten tryb zmieniać dla złamanej uogi? Za godzinę 
ludzie moi zaniosą mnie z tem posłaniem do mojej 
sypialni. Wtedy udawać będę, że śpię, ale spać nie 
będę. Jakoś w ostatnich czasach sen mnie opuścił. 
Dotychczas broniłem się przed sztucznymi środka­
mi, ale chyba będę musiał poprosić pana o jakieś 
lekarstwo ua sen. Dawniej musiałem wola przy­
musić się do snu. Ale nie teraz, nie teraz!

— Ja nie jestem lekarzem pańskim — zapro­
testowałem.

—  Wybacz pan, ale jesteś pan lekarzem mo­
im — rzekł, patrząc na mnie spokojnie i dobrotli­
wie, co mnie aż do głębi serca wzruszyło. —  Pa­
miętam dobrze lekką rękę pańską i zręczność, z jaką 
przy owym wypadku dałeś mi pan pierwszą pomoc. 
Dziś ten mały Szkot mi powiedział, że moja noga 
Znakomicie się zrasta i że już tylko potrzebuję pie­
lęgnowania. Prosiłem go, żeby pana naznaczył na 
swego następcę. On sam bardzo pana chwalił. Tak 
więc, panie Foster, czy zechce pan objąć moią ku- 
racyę? Chciałbym, żeby mnie pan należycie zbadał, 
gdyż, jeżeli się nie mylę, muszę cierpieć na jakąś 
zagadkową chorobę.

Można sobie wyobrazić, jak mnie uszczęśliwiła 
i jak mi pochlebiła ta propozycya. Byłbym rad wy- 
ściskał Alreskę i jak dzieciak skakał po pokoju...

Naturalnie przybrałem wielce poważną minę i po­
dziękowawszy za zaufanie, jąłem ściśle zawodowo 
wypytywać się o symptomy choroby.

— Nie ma żadnych symptomów — odpowie­
dział — z wyjątkiem stopniowej utraty sił żywo­
tnych, Ale proszę, niech mnie pan zbada.

Zbadałem go bardzo starannie i wypytałem 
szczegółowo.

— No i cóż? — zapytał, gdym namyślał się, 
skończywszy.

— Otóż, łaskawy panie, mogę tylko pauu po­
wiedzieć, że pan ma nazbyt żywą wyobraźnię. Na 
to pan choruje, na nazbyt żywą wyobr...

— Pozwól, drogi przyjacielu — przerwał mi 
stanowczym głosem. — Przedewszystkiem proszę 
pana, bądź ze mną szczerym zupełnie. Niezłym je­
stem znawcą fizyognoruii, a z pańskiej czytam, że 
stan mój jest dla pana zagadką.

— Przyznaję —  odpowiedziałem. — Nie jesteś 
pan zwykłym człowiekiem, inaczej też z panem mó­
wić należy, sam widzę. Wistocie, wyznaję, żo stan 
pański jest zagadką dla mnie. Nie ma pan żadnej

organicznej choroby, ale mewytłóma- 
czoną niczem słabość organiczną, któ­
rej wyjaśnienia trudno szukać w zła­
maniu nogi. Muszę pana obserwować 
i odkryć przyczynę złego. Tymczasem 
dać panu mogę jedną tylko radę. Niech 
pan pamięta, że szczęśliwy obrót rze­
czy zależy głównie od silnej woli 
pańskiej.

— Dziękuję panu — odpowie­
dział. —  Co się jednak tyczy siły 
woli, to już inna sprawa...

Po przystojnej jego, melancholij­
nej twarzy przemknął lekki uśmiech.

Była to już prawie trzecia godzi­
na. Wstałem, chcąc się pożegnać.

— Zostań pan jeszcze chwilę. 
Mam jeszcze prośbę do pana.

— Jestem na usługi pańskie —  
odrzekłem.

— Panie Foster — zaczął - -  je­
steś pan wielce wykształconym i obie­
cującym młodzieńcem i zaczynasz 
swoją życiową karyerę. Niewątpliwie 
też ułożyłeś już sobie plan dalszy 
przyszłości. Ja jestem obcy dla pana 
i może to zarozumiale z mej stro­
ny, chcieć te plany pańskie zmieniać. 
A jednak będę w tej chwili tak za­
rozumiałym. Może mi szczęście po­
służy... Panie Foster, ja pragnę wy­
jechać z Anglii. Pragnę umierać w 
ojczyźnie...

Zrobiłem gest protestu przy sło­
wie „umierać**.

Powiem, jeśli pan w oli, że 
pragnę żyć w ojczyźnie. Czy zechce 
pan pojechać ze mną, jako mój towa­
rzysz? Pewien jestem, że byłoby nam 
dobrze ze sobą. Jabym korzystał 
z umiejętności pańskiej i z przyjem­
ności pańskiego towarzystwa - a pan, 
pan byłby względny dla kaprysów 
moich i moich dziwactw. O warun­
kach mówić nie potrzebujemy; zasto­
sowałbym się do pańskiego żądania.

Chociaż nie miałem żadnego po­
wodu poddawania się temu życzeniu, 

ani też żadnych zobowiązań wobec tego obcego mi 
w gruncie człowieka, tajny głos jakiś skłaniał mnie 
do przyjęcia. Może hyć, że grała tu rolę tajemna 
nadzieja, że wiążąc się z osobą Alreski, będę miał 
możność spotkania Rozetty R ozy.. Zresztą pociągał 
mnie on sam. Do Alreski lgnęły serca ludzi. Już 
teraz czułem do niego więcej, niż sympatyę.

— Widzę z twarzy pańskiej — przemówił
że propozycyi mojej nic jest pan niechętny. Czy 
się pan zgadza?

—  Z ochotą — odpowiedziałem z uśmiechem. 
Słowa te jakby bez mojej woli z ust mych wy­

płynęły.
—  To hardzo poczciwie ze strony pańskiej!
— Bynajmniej —  rzekłem. — Jeszcze sobie ża­

dnych planów przyszłości nie ułożyłem. A potem, 
uważam to za zaszczyt dla siebie; wreszcie wy­
znaję, że pański „przypadek** — niech pan to okre­
ślenie daruje — interesuje mnie wielce. Dokąd pan 
zamierza jechać?

(Ciąg dalszy nastąpi),

Genowefa bezsilna, milcząc, dała się ciągnąć...
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Z wyśrlgów krakowskich.
Tegoroczny krakowski meeting wiosenny, urzą­

dzony na torze wyścigowym za rogatką Wolską, 
przez międzynarodowe towarzystwo wyścigów kon­
nych i klub jazdy panów, rozpoczął się w ubiegłą nie­
dzielę przy nadzwyczajnie licznym udziale publi 
czności, interesującej się sportem i... totalizatorem.

Pierwszy dzień wyścigów nie zawiódł też pu­
bliczności, gdyż biegi gromadziły zawsze u startu 
sporą ilość koni, więc i emocye były silne i było 
ich dużo.

Znacznie tańszych emocyi, bo już za 10 kor., 
dostarcza totalizator, który jak zawsze był oblężo­
ny. Szczęśliwi gracze byli z pierwszego dnia zu­
pełnie zadowoleni, gdyż wygrane były wcale po­
kaźne.

K m lacye „nawrócono" szpiega.
K a r y e r  W a r s z a w s k i  ogłosił w ubiegłym tygo­

dniu szereg rzekomo autentycznych korespondencyi 
między rządem pruskim a róznemi indywiduami,

polsko ukraiński, aby w ten sposób osłabić obie na­
rodowości i ich odporność przeciw germańskiemu 
zalewowi. Że jest to niestety prawdą, świadczy 
o tem sympatya, jaką krótkowidzący Ukraińcy oka­
zują Niemcom, uważając ich za naturalnych sprzy­
mierzeńców w walce z Polakami. Tego samego zda­
nia jest i staroruski „Haiyczanyn", który omawiając 
rewelacye Rakowskiego, zaznacza wyraźnie, że są

Z wyścigów keakowskieh: „B iuro“ dwóch bookmacherów na torze krakowskim.

W  dniu tym było siedm biegów, z których kil­
ka nawet prawdziwie interesujących. Do tych nale­
żał przedewszystkiem oficerski bieg z przeszkodami, 
zakończony zwycięstwem „Sattana" por. Lammera, 
pod por. Langiewiczem, zwycięstwem niespodzianem 
o tyle, iż przepowiadano je „Torskiemu" rotm. 
Kollera.

Bardzo ładne dwa zwycięstwa odniosła stajnia 
pp. Zangenów, raz „Ordonką" drugi raz „Igo­
rem-. Wśród koni półkrwi dominują konie Zdzisła­
wa hr. Tarnowskiego i Kazimierza Ostoja-Ostasze- 
wskiego.

Nowością, po długiej przerwie z powrotem na 
tor wyścigowy dopuszczoną, byli dwaj bookmache- 
rzy, przedstawiciele firmy Leckenbachera i J. Do- 
brina i Sp. Swego czasu wykluczyły władze book- 
macherów z toru krakowskiego, dopiero obecnie 
przywrócono im prawo obywatelstwa. Publi­
czność zadowolona z tego bardzo, a dowodem naj­
lepszym wielki ruch, jaki panował już w pierwszym 
dniu obok obu bookmacherów. Najniższa stawka w y­
nosi tam 50 kor., zabawka więc u nich dostępna 
jest tylko dla zamożnych sportowcow.

praeującemi na jego korzyść na terenie galicyjskim, 
oraz podał imienną listę osób, pozostających ua żoł­
dzie pruskim. Dokumentów tych dostarczył redakcyi 
osławiony, a dziś podobno już nawrócony szpieg, 
Bolesław Rakowski, znany zbyt dobrze naszemu spo­
łeczeństwu, jako osobnik, nie zasługujący stanowczo 
na wiarę.

Dotychczasowe postępowanie tego byłego szpiega, 
przebywającego obecnie w Paryżu, nie daje absolu-. 
tnie gwarancyi, że to, co wyjaśnia, pod każdym 
względem zgodne jest z prawdą. Wątpliwość co do 
tego wyraziła już bardzo w tej sprawie interesowana 
prasa poznańska, gdy przed kilku miesiącami poja­
wiły się pierwsze ogólne rewelacye Rakowskiego 
w lwowskiej „Rzeczypospolitej".

Rząd pruski utrzymuje w Galieyi cały system 
szpiegowski. U tem wie każdy, wykazały to zresztą 
dowodnie ostatnie procesy krako vskie, oraz rezul­
taty śledztwa w sprawie Jacoba. Główna uwaga 
Niemców zwrócona jest na wschodnią Galicyę. Tu­
taj pruskie marki mają zadanie podsycać autagouizm

Rewelaeye „nawróconego-1 szpiega: Bolesław Rakowsk 
który  dostarczył Knryerowi Warszawskiemu rzekomo 

autentycznych dokumentów.

one wprawdzie w niektórych szczegółach niedokła­
dne, w ogólnych natomiast zarysach wierne.

Inaczej natomiast zapatruje się na tę sprawę u- 
krainofilskie D i ł o .  które wywody Rakowskiego nazywa 
bezwstydnymi, grubymi i kłamliwymi wymysłami 
i stwierdza, że kompromitują tylko polskich pu­
blicystów. którzy wierzą szpiegowi, co daie sub-wen- 
cye ludziom i towarzystwom, jakich w Galieyi zu­
pełnie nie ma.

W tym wypadku D i ł o  jest w błędzie, i rasa 
polska nie dlatego zamieściła rewelacye Rakowskiego, 
jakoby im stanowczo wierzyła, ale jedynie w tym 
celu, aby przewietrzyć duszną atmosferę i przez ści­
słe a energiczne śledztwo dać sposobność ludziom, 
zacytowanym przez byłego szpiega, do oczyszcze­
nia się przed forum puhlicznem. Jeśli Rakowski pe­
wnym jest swych wywodów i ma ua nie dowody, 
powinien zjawić się tutaj i wystąpić z otwartą przył­
bicą, strzelanie zaś z za płotu każe żywić nadzieję, 
że jest to tylko nędzna mistyfikacya, mająca w je­
dnym wypadku na celu osobistą zemstę, w drugim 
przysłużenie się komuś, kto tylko czeka na to,̂  aby 
o ile możności wprowadzić między nas rozdwojenie.

„Pogoń11 stpyjska: Uczniowie gimnazyum na wycieczce w górach. r,Pogoń11 stpyjska: Drużyna footballowa „Pogou I." w Stryju.
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(W akacye. — Dlaczego o nich zapomniano. — Przygotow a­
niu. — Zakopane. — Radość niewiast. — Pocieszenie dla sło­
mianych wdowców. — Jak  ja  sobie poradziłem. — Vis ma­
jor. — Cholera w Podwołoczyskach. — Rewelacye nawróco­
nego szpiega. — Komu to je s t na rękę. — Choroba W ilusia. —
0  sufrażystki. — Kraków a Lwów. — W yścigi a totalizator. — 
Gorące czasy dla postów. — Biliński contra kanały. — Trzeba 
umieć prosić! — Ruski uniw ersytet i jego pierw szy rektor).

Dzięki komecie, brakowi wody i cholerze, które 
naszą uwagę zupełnie w inną stronę skierowały, 
ani.śmy się spostrzegli, że wakacye już za pa­
sem i że trzeba na gwałt myśleć o wysłaniu ro­
dziny na świeże powietrze, co u każdego z ojców
1 małżonków połączone jest z nadzwyczajnymi wy­
siłkami, dążącymi do uregulowania spraw budżetu 
domowego. Rozpoczynają się więc pertraktacye 
z różnymi Aronkami, Dawidkami i innymi przyja­
ciółmi mojżeszowej waluty, ponieważ jednak każdy 
z nas przynajmniej trzy razy w roku znajduje się 
w tem miłem położeniu, przyzwyczailiśmy się już 
do tego, i nie narzekając wcaie na los garbaty, za­
bieramy się do dzieła. Święta Bożego Narodzenia, 
Wielkanoc i wyjazd na świeże powietrze, to trzy 
krytyczne terminy dla każdego z władców ogniska 
domowego, a szczęśliwym musi się nazwać, kto 
tylko trzy razy w roku musi myśleć o tego ro­
dzaju sauakcyi swych finansów.

Sezon w miejscach kąpielowych i uzdrowiskach 
rozpoczął się w całej pełni, gdyż jak donoszą z Za­
kopanego, pokryły się już Tatry śniegową szatą, 
a deszczyk ze śniegiem zacina od czasu do czasu. 
Zakopane staje się więc znakomitem uzdrowiskiem, 
do którego radzę każdemu wysłać swą teściową, 
zwłaszcza, jeśli jest ona wrażliwą na gwałtowno 
zmiany temperatury, w przeciągu jednej bowiem 
nocy spadła ona z 35° Cel. na 3°! Do wiadomości 
łaskawych Czytelniczek podaję także okoliczność, 
która je niezawodnie ucieszy. Dyrekcya kolei po­
stąpiła w myśl ich intoncyi, znosząc zniżone ceny 
biletów do Zakopanego, wobec czego t. zw. komi­
niarskie pociągi sobotnie nie będą się już cieszyć 
taką frekwencyą, ergo i panie nie będą narażone 
na zbyt częste wizyty małżonków. A nie zawsze są 
one pożądane.

Co się zaś tyczy słomianych wdowców, którzy 
niestety, zmuszeni stosunkami, pozostaną w skwar­
nych murach miasta, to sądzę, że i oni bawić się 
będą niezgorzej, mamy bowiem operetkę lwowską, 
mamy warszawski kabaret, mamy też teatr ludowy, 
co razem wziąwszy, pozwoli nam zapomnieć o na­
szej samotności po wyjeździe „na świeży l u f t '1 czci­
godnej magnifiki i pociech wszelakiego rodzaju. 
Niechaj jednak towarzysze mej niedoli, gdyż i ja 
zostaję przez wakacye samotny w Krakowie, nie 
myślą, że chcę ich zdradzić przed żonami, myślę 
bowiem, że żony tak im wierzą, jak moja mnie, 
a moja pozostawiła rai już wolną rękę, wobec cze­
go wakacye spędzę, jak będę uważał za najwygo­
dniejsze, chociaż na żadne ekstrawagancye pozwolić 
sobie nie mogę, gdyż jako anioła stróża, pilnującego 
małżeńskiego raju, zostawiła starą kucharkę, która 
już czterdziesty szósty rok służy u jej rodziny, 
a w bieżącym miesiącu kończy sześćdziesiątą wiosnę 
dziewictwa.

Ponieważ wiem jednak z doświadczenia, że 
i w starym piecu czasem dyabeł pali,, po głębokiej 
rozwadze znalazłem środek, który uwolni mnie od 
jej argusowych spojrzeń. Każda niewiasta, nawet 
najcnotliwsza i najbardziej zaawansowana w latach, 
wzdycha jednak z utęsknieniem do owych przyjem­
ności, jakich nastręcza miłość i żadna nie byłaby 
im się oprzeć w stanie. Otóż i ja postanowiłem 
uż, ć podstępu i wynalazłem młodego człowieka, po­
zostającego w służbie Marsa, który zobowiązał się 
(młody ów człowiek, nie Marsl) za pewnem nie­
zbyt wygórowanem wynagrodzeniem, płatnem natu­
ralnie z dołu, gdyż mógłby mnie wykiwać, udawać 
zakochanego w moim żeńskim cerberze. Wiadomo 
zaś, że miłość działa cnda, spodziewam się więc, 
że uda mu się rozpalić żar miłości w wygasłem już 
dziewiczem sercu mojej Kasi, wobec czego ona, my­
śląc o swym ideale, będzie też i dla mnie wyrozu- 
mialszą! Środek ten, którego, przyznam się w se­
krecie, dotąd nie używałem, wydaje mi się być 
bardzo praktycznym, polecam go więc i innym sło­
mianym wdowcom, nie jestem bowiem tak zatwar­
działego serca, by go opatentować i tylko samemu 
ciągnąć zeń korzyści.

Z powodu .wakacyi zamykają się i gościnne po­
dwoje naszych krajowych i cesarsko-królewskich

fabryk oleju, zwanych pospolicie szkołami, a zacni 
pedagogowie i młode pokolenie, powierzone ich pie­
czy, rozjeżdżają się w różne strony, aby odpocząć 
po całorocznej pracy i nabrać świeżych sił. Tego­
roczne ferye będą jednak różnić się od innych, 
z powodu bowiem obchodu grunwaldzkiego wielu 
wakacyjników powróci w połowie lipca do Krako­
wa, aby wziąć udział w tej manifestacyi narodo­
wej, o ile naturalnie jakaś v is  m a j o r  nie stanie na 
przeszkodzie.

Jak się zaś zdaje, uroczystość ta nie pójdzie tak 
gładko, jakby ktoś może m yślał, gdyż powoli 
w miarę jej zbliżania się, poczynają się już spra­
wdzać moje przepowiednie. Na razie mamy dopiero 
cholerę i to już urzędownie skonstatowaną, wpra­
wdzie nie brodzką, ale maszerująca do nas przez 
Podwołoczyska, więc niezwykłą drogą, a taka ma 
być według orzeczenia c. k. bakteryologów i hy- 
gionistów daleko złośliwszą i uporczywszą. Prasa, 
inspirowana przez przeciwników Crunwaldu, już 
z racyi sporadycznych wypadków tyfusu plamistego 
w zakładzie kalek, uderzyła na alarm i ogłosiła, 
szczególniej w Królestwie, że pół Krakowa umarło 
już na tyfus. Gdy do tego dołączy się jeszcze i cho­
lera, możemy być pewni, że bardzo wielu uczestni­
ków odstraszy to od wzięcia udziału w obchodzie, 
nikt bowiem nie będzie się chciał narażać na mo­
żliwe kwarantanny i inne szykany.

Drugim zwiastunem Grunwaldu są „wiarogodne“ 
rewelacye emerytowanego i nawróconego szpiega 
Rakowskiego, który ogłosił szereg nazwisk osób 
i insłytucyi, pozostających rzekomo na żołdzie rządu 
pruskiego. I to podziała ujemnie na wielu co do 
wzięcia udziału w uroczystości, przerazi ich bowiem, 
że taka masa szpiegów kręci się po Galieyi. O ile 
mnie się jednak zdaje, wiarygodność nawróconego 
jest bardzo problematyczną i nie dałbym za nią na­
wet fałszywej korony. Ogłoszenie owych rewelacyi 
jest jednak dobrym pomysłem i zupełnie na czasie, 
Rakowski oddał przez to narodowi pruskiemu wiel­
ką przysłngę i będzie mógł liczyć na wdzięczność.

Inna rzecz, że wierzę mocno, iż marki pruskie 
grają niepoślednią rolę w podniecaniu ukraińskiego 
ognia we wschodniej Galieyi, zdaje mi się jednak, 
że ani rząd pruski, ani jego galicyjscy sojusznicy 
nie byliby do tego stopnia naiwni, aby postępować 
tak nieoględnie, iżby nawet Rakowski miał dostęp 
do ich sprawozdań i korespoudencyi. Kto zresztą 
wystawił sobie swem dotychczasowem życiem takie 
świadectwo moralnego ubóstwa, jak ów młodzieniec, 
nie może żądać, by mu wierzono. Z tej toż racyi 
dziwię się mocno K u r  j e r  o w i W a r s z a w s k i e m u , że 
tak łatwo uwierzył w skruchę ex-szpiega i bez na­
mysłu opublikował jego rewelacye. Czegóż jednak 
nie robi się dla obudzenia sensacyi? Gała sprawa 
przypomina bardzo kompromitacyę dyplomacyi au- 
stryackiej, wziętej na kawał w tak dowcipny spo­
sób, że nawet dał się złapać uczony tej miary, co 
dr Friedjung. Tam skończyło się generalną klapą, 
w tym wypadku będzie zdaje się to samo, ale na 
ochłodzenie grunwaldzkiego zapału będzie to mieć 
wpływ pożądany, a o to przecież tylko chodzi Pru­
sakom i ich galicyjskim przyjaciołom.

Bardzo nas zmartwiła wiadomość, że władca 
Prus i cesarz Wszech niemców zachorował na ja­
kieś czyraki, które uniemożliwiły mu wzięcie udziału 
w różnych uroczystościach, jakie w Berlinie nie 
mogą się obejść bez jego obecności. Wprawdzie 
zastępuje go najstarszy syn, ten jednak nie posiada 
togo artystycznego zacięcia, co papa, więc smutek 
ogarnął niemiecką ojczyznę! Prasa rozpisuje się
0 owych czyrakach na ręce i kolanie, zastanawia 
się nad ich przyczyną, podaje opis operacyi, której 
nie było i dochodzi do wniosku, że cesarz jest 
przecież chory i że wobec tego nic weźmie udziału 
ani w instalacyi swego młodszego syna na poznań­
skim zamku, ani w czasie obchodu grunwaldzkiego 
nie odwiedzi hrabiego Tonią w Krakowie, kto wie 
nawet, czy będzie mógł udać się we wrześniu na 
Węgry na austryackio manewry, o Galieyi bowiem 
nie ma już i mowy! I Zeppelinowi zachorował po­
dobno balon na jakąś polityczną niedyspozycyę
1 dlatego Wiedeńczycy nie mieli sposobności obja­
wienia swych wszechniemieckich sympatyi. Zdaje 
się, że podobnie jak księcia Jerzego serbskiego, 
trzeba go będzie wysłać do Yichy na przymusową 
kuracyę.

Tymczasem niewiele brakowało, a bylibyśmy 
i w Krakowie mieli wojnę domową i to o „ Sufra­
żystki “. Tak przynajmniej należało się spodziewać, 
wnosząc z niezadowolonego tonu N a p r z o d u .  Zre­
sztą przykład działa zwykle skutecznie, a dość nie­
dawno temu lwowskie sufrażystki wyprawiły w te­
atrze taką awanturę, że musiano zażądać Interwen- 
cyi policyi. Obawy jednak okazały się płonne, nasze

emancypantki ograniczyły się tylko do wyrażenia 
dyrektorowi Rygierowi v o t u m  n i e u f n o ś c i ,  ale 
po cichu, a same pośpieszyły licznie do teatru, aby 
się przekonać na własne oczy, jak same wyglądają 
i uśmiać się z własnych swych śm’eszności. Z tego 
widzimy, że feminizm nie występuje w Krakowie 
tak ostro, jak np. we Lwowie, niema więc obawy, 
aby władze sanitarne wciągnęły go na listę epide­
mii, mających się pojawić około 15 lipca.

Do tego czasu ustanie także słabość, która 
w bieżącym tygodniu wystąpiła wprawdzie ostro, 
w przyszłym jednak stanowczo zniknie z horyzontu. 
Jest to tak zwana gorączka wyścigowa, objawia­
jąca się w stawianiu na różne konie, biegające na 
krakowskim torze wyścigowym. Wielu ludzi uważa 
pojawienie się na Błoniach i kręcenie koło totali­
zatora jako c o n d itio  s in e  q u a  n o n  uznania za gen­
tlemana i sportowca, inni, a są to przeważnie bra­
cia mojżeszowego wyznania, mają w tem wcale po­
kaźne źródło dochodu. Że zaś nasze społeczeństwo 
chętnie bardzo podaje rękę szczęściu, ile razy się 
tylko nadarzy okazya, mamy sposobność skon­
statować choćby z tego, że w^Krakowie na stałe 
osiadł bookmacher, względnie jego filia, musi więc 
robić u nas dobre interesy, skoro mu się opłaciło 
założenie własnej oficyny. Narodek znosi ciężko za­
pracowane lub wyżebrane u Aronka korony i skła­
da je na ołtarzu Fortuny, która zazwyczaj robi doń 
perskie oko... Pieniądze giną w bezdennej kieszeni 
przedsięhiorcy, graczowi pozostaje niesmak i na­
dzieja, że za rok może się przecież odbije.

Przedstawiciele nasi w Wiedniu mają też go­
rące czasy, nie dość bowiem, że panują npały, nadto 
trzeba ciężej niż zwykle pracować, gdyż zbliża się 
koniec sesyi przedwakacyjnej, a budżet prosi się 
o uchwalenie. Z racyi dyskusyi budżetowej w ko­
misyi podnoszono ze wszystkich stron różne postu­
laty przerozmaitych narodowości, widać jednak 
z obecnego biegu rzeczy, że każdemu coś się okroi, 
tylko my pójdziemy z kwitkiem, bo pan minister 
Biliński, który tylko dobro Galieyi ma na celu, 
oświadczył, że nie ma pieniędzy na kanały, a Izba 
panów, pijających tylko szampana, a na starość 
wody mineralne, przygotowuje także obstrukcyę 
kanałową, nie myśląc wcale zajmować się jakąś tam 
brudną wodą... f i d o n c !  Na dreadnoughty, które na 
razie budują się dla jakiegoś prywatnego przedsię­
biorstwa (powiadają, że podobno mają pływać 
w Parku Krakowskim...) pieniądze są, znalazłyby 
się nawot i na inne inwestycye, ale trzeba uffliec 
chodzić za swym interesem.

Wzorem takiej troskliwości o dobro reprezento­
wanych przez siebie wyborców może być poseł Par> 
profesor Dnistrjańskij, recte Dniestrzański. W  
skusyi o sokołach ruskich w Galieyi oświadczył 
między innymi: „Niech się rząd strzeże, aby w dwu­
dziestym wieku zaspokojenia najwyższych potrzeb 
kulturalnych nie zdobyto drogą rzezi...!14  ̂
oświadczenie, dające wiele do mjślenia. WszaK e 
jnż Pawło Krat w imię nauki demolował uniwersy­
tet lwowski i darł obrazy 1 Kto jednak ładnie pr0 G 
otrzyma, czego pragnie, więc też i Rusini 
być pewni, że postulaty ich będą spełnione l o1 7v '  
mają nareszcie cel swych pragnień, własny u£rg  ' 
ski narodowy uniwersytet w Peczeniżynie ’Qb - 
horodczanach. Pierwszym honorowym rektorenJ - 
stanie naturalnie Siczyński, obowiązki profesor^  
w rzeczywistości będzie jednak mógł obj^ dop 
za lat dziewiętnaście, które mu jednak wliczy <j 
do emerytury. Nie przesądzajmy zresztą wyp;" 
kto bowiem wio, czy dziś lub jutro nie p°st a 
Rusini wypuszczenia na wolność Siczyńskiego, ] o 
warunku popierania rządu? Jeśli wówczas popr i 
ktoś grzecznie o to w guście dra DniestrjansM go, 
rząd ̂ naturalnie usłucha, a pan Mirosław, kto wie, 
czy nie zostanie pierwszym namiestuikiem wsc o- 
dniej Galieyi, bo żo wejdzie zaraz do parlamentu 
wiedeńskiego —  to jest rzecz więcej, ni z pewna.

Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.

Ul
z 6-m a sty low ym i gabinetam i.

Codziennie K O N C E R T  muzyki salonow ej
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W  ciągu pięćdziesięcioletniej działalności kapłań- chodził za polityka pojednawczego względem Niem-
skiej dał się ks. Piątkowski poznać jako gorliwy ców, nie mogli mu jednak darować założenia klas
pasterz powierzonej sobie owczarni, dbający o jej równorzędnych słowiańskich przy niższem gimna-
rozwój moralny i materyalno-społe­
czny. Nic też dziwnego, że w dniu 
jubileuszu zebrały się tłumy para­
fian i okolicznej ludności, aby zło­
żyć życzenia i oddać hołd cichej 
pracy i zasługom.

Na plebanię przybyła procesya, 
jubilata przybrano we wspaniały 
ornat, ofiarowany przez parafian 
i poprowadzono przy dźwiękach 
muzyki wojskowej 5 i p. p. przez 
okazale udekorowaną bramę try­
umfalną do kościoła, gdzie odpra­
wił uroczystą mszę św., w czasie 
której okolicznościowe kazanie wy­
powiedział ks. dziekan Krościeński 
z Zasowa.

Po nabożeństwie składano ju­
bilatowi życzenia i dary. Między 
innymi pospieszył z życzeniami 
hrabia Mikołaj Rej, właściciel Przy­
borowa, parafianie i służba kolejo­
wa, a biskup tarnowski odznaczył 
zasłużonego kapłana przywilejem 
noszenia rokiety i mantoletty.

Zgon  wybitnego 
polityka.

Żałobna wieść doszła nas z Po­
łudnia. W  willi swojej na Lussin- 
grande zmarł były minister oświaty 
i profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego, dr. Stanisław Madeyski, o 
sobistość w szerokich kołach na­
szego społeczeństwa ceniona i sza­
nowana.

Urodzony w r. 1841 w Sienią 
wie, po ukończeniu prawniczych Zgon wybitnego polityka: Ś. p. Ekscellencya dr. Stanisław Poiaj
studyów, poświęcił się początkowo Madeyski. (Pot.. J . Sebald, Kraków),
karyerze notaryalnej, wnet ją je­
dnak porzucił i habilitował się na uniwersytecie zyum w Cylei. Wywołało to oburzenie w stron-
lwowskim na docenta prawa cywilnego, w roku zaś nictwie narodowo niemieckiem, które rozpoczęło
1880 otrzymał profesurę tegoż przedmiotu na przeciw rządowi namiętną agitacyę, a jej następ-
wszeehnicy Jagiellońskiej. stwem była dymisya całego gabinetu i rozbicie

Równocześnie występował także ua arenie poli- koalicyi. 
tycznej. Wybrany posłem w r. 1879 zwrócił na Po dymisyi zatrzymał ś. p. Madeyski nadal man- 
siebie uwagę jako gładki mówca, wkrótce też zo- dat poselski, osiadł jednak na stałe we Wiedniu,
stał wiceprezydentem liby  poselskiej, a w r. 1893 W kilka lat później powołany został do Izby Panów,
otrzymał portfel ministerstwa* oświaty w gabinecie był też członkiem trybunału państwowego i rady
koalicyi polsko niemieckiej ks. Wmdischgriitza. Na nadzorczej zakładu kredytowego. Publicznie wystę-
tem stauowisku pozostał półtora roku. Madeyski u- pował odtąd coraz rzadziej, przeważnie w broszu-

Jublleusz zasłużonego kapłana: Ks. Antoni Piątkowski.

na kapłana, pełnił początkowo obowiązki kapelana 
przy 2  pułku ułanów w Aradzie, skąd powrócił w 
r .1863 do kraju i zdawszy egzamin na katechetę 
gimnazyalnego, zamianowany został profesorem re- 
ligii przy gimnazyum bocheńskiem. Nominacyę je­
dnak odwołano ze względów politycznych, a mło­
dego kapłana wysłano do Nowego Targu jako wi- 
karyusza. Z kolei pełnił następnie obowiązki dusz­
pasterskie w Wadowicach, Andrychowie, Makowie 
i Podgórzu, a w r. 1873 otrzymał prezentę na pro­
bostwo w Zawadzie, skąd w r. 1877 przeniósł się 
do Straszęcina.

Jubileusz zasłużonego kapłana.
W  dniu 15 czerwca b. r. odbyła się w Straszę- 

ćmie koło Dębicy piękna, a tak rzadka uroczystość 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu kapłaństwa miejsco­
wego proboszcza, ks. Antoniego Piątkowskiego.

Sędziwy jubilat, cieszący się ogólnem poważa­
niem i miłością swych parafian, urodzi! się w roku 
1834 w Limanowej, a po ukończeniu szkół średnich 
w Nowym Sączu i Krakowie, kończył seminayum 
teologiczne w Tarnowie. Wyświęcony w r. 1 8 6 O

Jubileusz zasłużonego kapłana: Uczestnicy uroczystości jubileuszowej z Jubilatem w pośrodku.
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rach ogłaszał swe poglądy o sposobie załatwienia 
sporów językowych w Austryi.

W  r. 1908 wybrano go prezydentem delegacyi 
austwac kiej w Budapeszcie. Była to sesya ważna, 
chorzi o bowiem o sprawę aneksyi Bośni i Herce-

jedną z najwybitniejszych osobistości, pracującą 
chętnie i wytrwale dla dobra rodzinnego kraju.

Mowa operetka Lehara: Pp. Messaldwna i Redo (akt. J I )

go winy. Powszechnie uznawano wówczas takt, z ja­
kim kierował nader drażliwą dyskusyą. Był także 
długoletnim członkiem sejmu galicyjskiego.

fs. p. Madeyski przed kilku tygodniami poddał 
się ciężkiej operacyi abscesu na opłucnej, poczem 
na czas rekonwalescencyi wyjechał na południe, 
gdzie go śmierć zaskoczyła.

Zgon znakomitego polityka i uczonego okrył 
żałobą nasze społeczeństwo, które w zmarłym traci

Nowa operetka Lehara.
Wśród licznych operetek, które na targu 

muzycznym pojawiły się w ostatnich paru la­
tach, jedno z pierwszych miejsc zajmuje nie­
wątpliwie Lehara „Hrabia Luxemburgu, za­
równo z powodu bardzo melodyjnej muzyki, 
jak i wesołego libreta, przeplatanego dowci­
pnymi kupletami i udatny 
mi tańcami.

( iperetkę tę wystawił 
już z ogroinnem powo 
dzeniem teatr lwowski we 
Lwowie pod koniec sezo­
nu publiczność krakowska 
będzie też miała sposo­
bność zapoznać się z nią 
w najbliższym czasie. O 
beccie zaś gra ją teatr 
„Nowościu w Warszawie, 
a każde przedstawienie wy 
pełnia szczelnie widownię.

Fabuła libretta wy m 
kła z planu starego księ 
cia rumuńskiego, Rumu 
neszti, który pragnie po 
ślubić piękną śpiewaczkę 
Angoli Didier, chce ją 
jednak przedtem wydać za 
marnotrawnego hrabiego 
Luxemburga, aby pozyska­
ła tytuł arystokratyczny.
Hrabia podejmuje się za 
nagrodą w kwocie pół mi 
liona wziąć ślub z uroczą 

śpiewaczką, ale za parawanem i nie widząc jej 
wcale, a następnie rozwieść się z nią w przecią­
gu trzech miesięcy. Oczywista rzecz, że hrabia mu­
siał swą żonę ujrzeć, a następnie w niej się zako­
chać. Udało mu się też pozyskać wzajemność i „pro­
wizoryczne" małżeństwo zamienia się na trwały i 
stały związek.

Muzyka Lehara do tego libreta jest bardzo miła, 
bardzo, lekka, dowcipna, doskonale uharmonizowa-

na. Kilka walców i polka wyróżniają się przepię- 
knemi melodyami.

Do powodzenia tego utworu w Warszawie przy­
czyniła się niemało świetna gra artystów, z po­
śród których palmę pierszeństwa zdobyli pp.: Mes- 
salówna i Ćwiklińska, oraz Redo, Szczawiński i 
Krzewiński. Reżyseryap. Śliwińskiego była wyborna.

Nowa operetka Lehara: P. Manowska, pp. Redo i Krzew iński tak t I f l )

M e j  szetmierczji we Lwowie.
Staraniem oddziału szermierzy „Sokoła Macierzy" 

we Lwowie odbył się w ubiegłym tygodniu turniej 
szermierczy, a wyniki jego wykazały bardzo wysoki 
poziom tego pięknego naprawdę sportu.

Za pielęgnowanie szermierki należy się „Soko­
łowi" lwowskiemu szczere uznanie. Z żalem bowiem 
należy stwierdzić, że w ostatnich latach sport szer­

mierczy znacznie wśród mło­
dzieży polskiej pc dupadł, a szko­
da, gdyż naród nasz ma pod 
tym względem najpiękniejsze 
tradycye, podobnie jak jazda 
konna.

Usiłowania więc, zmierzające 
do rozbudzenia wśród młodego 
pokolenia zamiłowania do szer­
mierki, należy gorąco popierać.

Turniej „Sokola" dal wyniki 
pod względem jakości bardzo pię­
kne, mniej zadowalające jednak 
pod względem ilości uczestni­
ków, których było tylko sześciu. 
O spotkaniach wyrażali się sę ­
dziowie, wchodzący w skład j a r y ,  
jaknajpochlebmej i z gorącem u- 
zoaniem, z którego dumni po­
winni być nietylko szermierze 
ale i ich nauczyciel, fochtmistrz 
p. Szemelowski.

Publiczność zebrała się bar­
dzo licznie i hucznymi oklaskami 
nagradzała dzielnych szermierzy.

Fot. F Mlinz, Lwów.
Turniej szermierczy we Lwowie: Uczestnicy turnieju w raz z członkami ju ry  1. Naczelnik s tra ty  pożarnej Ż y tny ; 2. prezee „Sokoła-Macierzy“

dr. Czarnik.

M a  rewolucji w Portugalii.
(Do iilustracyi na s tr . 10)

Z kolei rzeczy obecnie pół­
wysep iberyjski zajął miejsce 
bałkańskiego i zajmuje uwagę 
całej Europy, w obu bowiem 
jego państwach nastało wrzenie, 
które grozi, szczególniej w Por­
tugalii, obaleniem monarchii i o- 
głoszeniem republiki. Organa 
rządowe uspokajają wprawdzie 
opinię i stwierdzają, że repu­
blikanie portugalscy nie posia­
dają dotąd odpowiednich sił, 
faktem jest jednak, że korzy­
stają z obecnego zamętu i ka­
żdej chwili m ożDa się spodzie­
wać nowych rozruchów i zama­
chów.
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Z opery lwowskiej.
Tegoroczny sezon operowy w Krakowie zapo­

wiada się nadzwyczaj pięknie, nic dziwnego też, że 
już od pierwszych przedstawień cieszy się ogromnem

l

Z opery lwowskiej: H e r i jk  Drzewiecki.

Wobec prawdziwej anarchii w kołach rządowych 
doradzał ks. Alfons Braganza, stryj króla, rozwią­
zanie Izby i zaprowadzenie dyktatury, jest to je­
dnak krok nader ryzykowny, który mógłby dla mo­
narchii mieć nieobliczalne następstwa. Wspominano 
także o abdykacyi króla Manuela na rzecz stryja 
Alfonsa, p"głoski się jednak nie sprawdziły.

W ostatniej chwili donoszą z Lizbony, że An­
tonio Avecedo przyjął mandat utworzenia gabinetu.

„ M u r  warszawski w Krakowie.
Grono wesołych artystów zawitało w ubiegłym 

tygodniu do Krakowa, aby swemi udatnemi, pełnemi 
humoru naturalnego produkcyami rozbawić ospałych 
trochę mieszkańców podwawelskiego grodu. Gronem 
tem, to artyści „Momusa“ warszawskiego, którzy po 
tryumfach w swej stałej siedzibie wybrali się na 
lato na wędrówkę po innych miastach, zaczynając 
ją od Lwowa.

Od soboty bawią w Krakowie, daiąc przedsta­
wienia .w przepełnionej codziennie sali restauracyi 
Drobnera.

„Momusu, to kabaret. Więc zabawa wesoła, swo­
bodna, trochę swawolna, lecz w miarę, przedewszy- 
stkiem zaś utrzymana w granicach smaku artysty­
cznego i tem różniąca się korzystnie od tinglów 
wszelakiego rodzaju.

Z opery lwowskiej: Jadw iga Dębicka.

Zespół „Momusa“ doskonały. W  skład jego wcho­
dzą ogromnie sympatyczne „jedvnaczki“ : Borowska, 
Doiće (zwana „brzydulą14) i Horbowska, oraz pp. 
Kaden, znakomity mimik, Małkowski, dowcipny mo- 
nologista, Muller, baryton o pięknym, silnym gło­
sie i dyrektor trupy, Jan Pawłowski.

Dyrektora Pawłowskiego zna publiczność kra­
kowska z dawniejszych czasów, gdy wchodził w skład 
personalu teatru miejskiego, za dyrekcyi Kotarbiń­
skiego. Potem grywał w teatrach warszawskich 
oraz w Wilnie, a z chwilą założenia „Momusa“ 
w Warszawie wstąpił w skład jego trupy i po dziś 
dzień tam pracuje, obecnie po raz drugi jako kie 
równik.

Publiczność krakowska nie szczędzi dowodów 
uznania całej trupie „Momusa“, gdyż program przed­
stawień kabaretowych jest istotnie doskonały. Na­
strój jednak w sali jest zwykle, n. b. z wmv pu­
bliczności, zbyt poważny, charakter zaś przedsta­
wień kabaretowych wymaga jak największej swo­
body.

Portugalia znajduje się obecnie w stanie bardzo 
groźnego wewnętrznego przesilenia. Datuje się ono 
od lat wielu, a wytworzone zostało nadużyciami fi- 
nansowemi poprzedniego króla i wprost rabunkową 
gospodarką rządu. Skutków nie zdołały usunąć ści-

Nowa operetka Lehara: Pp. Ćwiklińska i Szczawiński.

śle konstytucyjne rządy króla Manuela, ponieważ 
rozbita na trzynaście partyi i grup Izba deputowa­
nych nie umie się zdobyć na energiczną pracę sa­
nacyjną.

Fatalną tę sytuacyę zaostrzyło bankructwo banku 
C r e d iło  P r e t i a l , które tysiące osób naraziło na do­
tkliwe straty. Ogólne rozgoryczenie zwiększyło się 
jeszcze, gdy się okazało, Ze rząd nietylko nie za­
mierza wystąpić przeciw winowajcom, lecz owszem 
bierze ich w obronę, gdyż na czele banku stał znany 
polityk i przywódca obecnej partyi rządowej, t. zw. 
stronnictwa progresistów, Lucyan de Castro.

Pod naciskiem opinii publicznej, gabinet opiera­
jący się na tej partyi pod prezydenturą Beiraosa,

Eodał się wreszcie do dymisyi, którą król przyjął, 
•otychczas jednak nie udało się utworzyć nowego 

gabinetu, progresiści bowiem posiadają większość 
w Izbie deputowanych i żadną miarą me chcą ze­
zwolić, aby ster rządów powierzono członkom in­
nego stronnictwa. Król nosił się |uz z myślą roz­
wiązania Izby i rozpisania nowych wyborów i na 
to jednak nio chcą się zgodzić progresisci, niepewni 
ich wyniku.

I—   -

i

Z opery lwowskiej: Kapelmistrz Piotr Stermicz.

i

I

„Momus‘* warszawski w Krakowie: D>rektor Jan 
Pawłowski

powodzeniem. Zasługa to przedewszystkiem dosko­
nale dobranego zespołu, o silach polskich wyłącznie, 
ale bezwarunkowo pierwszorzędnych.

Orkiestrę teatru lwowskiego i jej wartość zna 
już dobrze publiczność krakowska. Od czasu, kiedy 
na jej czele stoi kapelmistrz tej miary, co p. Piotr 
Stermicz, postąpiła ona jeszcze wyżej i dziś zaliczyć 
ją należy do najlepszych orkiestr operowych. Ka­
pelmistrz Stermicz bowiem, to siła znakomita, mu­
zyk ogromnie utalentowany, wysoko wykształcony, 
a w zawodzie swym niezwykle rutynowany. To też 
wszystkie opery, które on przygotowuje, dostar­
czają słuchaczowi wrażeń prawdziwie pięknych.

Primadonną opery jest, jak w roku poprzednim, 
panna Jadwiga Dębicka, której występy już przed 
dwoma laty cieszyły się tak dużem powodzeniem. 
Głos młodej śpiewaczki rozwinął się wspaniale, spo- 
tężniał i osięguąt dźwięk uajszlachetuiejszego metalu.

Zuakomitym partnerem p. Dębickiej jest w tym 
sezonie jeden z najlepszych dziś polsKich śpiewaków, 
tenor p. Henryk Drzewiecki. Warszawiauin z rodu, 
tam zaczął siudya muzyczne w czasie nauk uuiwer- 
syteckich, ksziaicąc się w śpiewie u Gebia i Ootto-
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niego. Po ukończeniu uniwersytetu wyjechał Drze­
wiecki do Włoch, do Wenecyi a następnie do Me- 
dyolanu i w r. 1899 rozpoczął karyerę śpiewaczą. 
Pełne dwa lata śpiewał na scenach włoskich, po­
czem jako artysta skończony, wrócił do kraju i w y­
stępował we Lwowie. Tam zyskał odrazu sympa- 
tvę publiczności i uznauie krytyki. Glos bowiem p. 
Drzewieckiego jest bardzo piękny, silny, wytrzy­
mały i dźwięczny, doskonale ustawiony i wyszkolony. 
Wysoka muzykalność i głęboka inteligencya obok 
pięknej postawy, uzupełniają nadzwyczajne warunki 
tego śpiewaka.

Nowy wynalazek Krakowianina.
Myśl ludzka biegnie wciąż naprzód i we wszyst­

kich kierunkach życia codziennego przynosi ulepsze­
nia i wynalazki, które w bardzo wielu razach są 
dla ogółu z nieoMiczonemi korzyściami połączone.

Do takich szczęśliwych pomysłów, korzystnych 
dla ogółu, zaliczyć trzeba w ostatnich czasach wy­
naleziony mechanizm hygieniczny, zastosowany przy 
aparatach piwnych do mycia szklanek, kieliszków 
i wszystkich przewodów piwnych.

Jest to doniosły wynalazek, zmieniający i usu­
wający dotychczasowy system mycia szklanek w sza 
flikach, gdzie stek zarazków ma swoją sitdiibę, oraz 
z rur, przeprowadzających piwo z beczki do szklanki, 
usuwający wszystkie nieczystości i osad z drożdży.

I dziś, kiedy niniejszy mechanizm opatentowany 
w zastosowaniu do aparatów piwnych, okazał się 
bardzo praktyczny i niezbędny, podnosimy z u- 
znaniem pracę rodaka naszego i Krakowianina p. P. 
Horowitza, załączając jego podobiznę przy aparacie 
i życząc mu na tem polu dalszych sukcesów.
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Nowy wynalazek Krakowianina: A parat hygien czny do piwa, pomysłu p. Horow itza.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 24.
Logogryf:

i y d Z i
u r y W e k
Ł a k 0 c i
A n t 0 n i
W i a r a
S 0 t n i a
K r 0 w a
I k F a

Szarada: Lewkonia.

S z a r a d a :  Krynica.

Zadanie do przestawienia: Kto w ia tr sieje, burzą 
zbiera.

Łamigłówka: Kot

oko

szum

ewa
ta k

dama

huk

ale

sty l

lew

era

igły
a g a

Logogryf:
G e n e w a
H e l e  n a  
L o n  d y n

T r  y e s t

M o r a w a  
K a n a d a

Szarada: Panoram a,

Rebus: Siła czasu wszystko kruszy, nic przed nią u'ę tńe 
ostoi.

Dobre rozwiązania nadesłali P p : O. Uórkowa Chyrów, 
K. Lichański Sambor, W 0»S"wski W arszawa, A. Biliński 
Tarnopol, M. Planecka Kraków, F . G ebhardt Kraków,, K. Ło-

patkiewicz Tarnów, I. Brzozowski Sokal, K Liodenbanm Ozer- 
niowce, K. Ostmann Stanisławów, M. Idzikowska Jasło, M. 
Harasymowicz Lwów, K. Cieszkowski W arszawa, K Zygmun­
tów ski Płock, M. Kalinowska Sandomierz, J  Ortyński Stani­
sławów, K. Gliński Kołomyja, B Bado-zewski Kzeszdw J. 
Bukała Krosno, H Zachara Krosno, M W yka Lwów, T Cie­
plik Jordanów, F Schmidt Rzeszów. S. Michalski Jordanów, 
K. Link Budapeszt, S. Bieńkowski W iedeń, J. Rym arz Cieszyn, 
K Frankowie;! Opaws, B Batowski Jordanów, M Sagncki 
Tarnów, K. Rogoziński Przem yśl, J . Lechowski Jasło, W Ra­
domska Tarnopol, M. Lewicka Radomyśl, M Medyńska Czortków, 
W . O s ir c s k i  Sandooiierz, K. Michalski Janów, H Pick Łódź, 
R. Christof Rzeszńw. Z BUiui Sanok, K Gustawicz Lwów, 
W. Osadowski Jarosław , K. Nowak Żywiec, J  Klimek Stani­
sławów, T Rohatyn Jabłonów, B Jaw orski W iedeń, Z. Cy- 
gnarski Lwów, M Krajewska Kraków, M. W ięckowska W ar­
szawa, S. R ygli'k i Jasło, B. Mucha Tarnów, S. Krzyżanowski 
Radomyśl. K. Gawroński Tarnopol, J  R bkle»ski Limanowa, S. 
Baziak Sandom hrz, W. W acław ow ie Płock, M Lesińska Sanok, 
K. Czcmeryński Dąb e, L, Tichy Kraków, B. Kla> pholz Kra­
ków, S. Lewicki Kraków, S. Oginiński Zakopane, E Gralewski 
W arszaw a, M. Radotrigka Kraków, H. Za|ączkowska Rymanów, 
M. K 'aw ecka Z kopane. S Lipski W arszawa, J . Lubieński
W a'szaw a, T Cisjelski Kraków, B Krokowski Tarnobrzeg, C 
W ang Rzeszów, M B ergstein Przem yś , J . Popiel Sanok, K. 
Kairu Kraków, Janinka Tn»tanow ce, J  Badura Rożdzień, E.
Miarbowska Przeworsk, E. Bogdalska Koropnż, W. Nowacki
Chmieló • ,  W Bndz anowska Matyjnwce, J . Szpak Kraków, 
K Kucharski K r.só w , T. Ku barski Kraków, W. Lewicka
Bzarua, Hala 0 . Skała, M Zahierz.ewska Kraków, M. Tbrecka 
f.trnopol, K Fuchs C/.eremchów, M. Markiewp-zówna Uście 

Solne, Z Boulangó Gawłowek, S Faliszewski Bd>gtód.

N agrodę przez losowanie o trzemAa, p M. Zablerzewska 
Krak ów. I praszamy o nadesłanie 35 hal na koszta poleco­
nej prz-esyłki

N A D E S Ł A N E .

Dwie panny
obznąjom ione dokładnie z buchalte- 
ry ą  w edle m etody am erykańsk iej, 
korespondujące biegle po polsku 
i niem iecku, ze znajom ością steno­

g rafii po trzebne zaraz. 
Zgłoszenia między 9 — 12 rano w Admini- 

stracyi naszego pisma.

Malutka królewna.
„Pociecha1* królowej Wilhelminy i całej Holan- 

dyi, milutka królewna, której szczęśliwe przyjście 
na świat taką radością napełniła niedawno podda­
nych królowej Wilhelminy, rośnie zdrowo pod tro- 
skliwem okiem rozkochanej w niej matki.

Malutka królewna: K rólew na holenderska Juliana.

Młodziutka królewna obejmie kiedyś tron po 
swej matce, chyba że związek małżtński królowej 
Wilhelminy z księciem Henrykiem pobłogosławiony 
zostanie męskim potomkiem.
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„ T E M I D A "
polt- a z n a n a  z e  s w y c h  w y r o b ó w  f a br yk

RUDOLFA m e w l i c ł k i  

W K R A k O W  E .

Zdzisław Barn, l a k i
ulica S ł a t i M a  L 3. —  liotcl Saski —  Telefan SIS. 

Magazyn galanteryjny. 
Skład b ielizny, kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 
podróży.

Perfum y, mydła i pudry
krajowe, warszawskie, francuskie i angielskie.

M y d ła  Dlolettes de Nlce „Nr 810“ 1 karton 3 sztuk Kor. ISO.
MYDŁA przetłuszczone M alinowskiego.

Przybory toolotowo!! ?zczotki’ Gr_zebienie>.Lustrainne przybory toaletow e.
Wanny i miednice 

gumowe.
A p a ra ty  ilo upięk­
szania twarzy

S c h a m p o -T a r o o l
do mycia głowy 

i pizeciw łupieżowi.

Rurki
d o  w ł o s ó w

Maszynki
sp irytusow e

Gąbki
toaletow e  

M a s z y n k i  d o  m a s o w a n ia  c i a ł a .
A p a r a t y  . Z a z a "  d o  n p i ę k t t z a n i a  t w a r z y .

Rynek 37, Linia A-R.
polecają najtaniej

KULE i KRĘGLE
finum Sanctumz drzew u Li-

LAW N-TENNIS! RAKIETY, PIŁKI

Siatki

piłki
nożne

H u M I

Przybory do rybołówstwo.

Buciki do 
tennisu

Krokiety
Przyrządy

gimnastyczne
ogrodowe

Przyjmuje się rokiety do naprawy.

WSZYSCY PALĄ

£ranciszek Niewczyk
O h o r ą ż c z y z n a  l  7

Tierwsza 
krajowa 
fabryka in­
strumentów 
smyczków, 
i dętych. 
Odznaczona 

na wysiawacb 
naJwv*c kwiatowych 

Poleca „w -eml naer"Janli- 
niższ. cena0̂ '  ^ r oby po naj- 

 " Cenniki franco.

Najtańsze maszyny

do robienia pończoch
w Austro-W ęgrzech dostar­

cza Dom wysyłkowy
J. F. Nouzak, P r a g a
(Czechy) Ricgeręuai 24/47.
Cenniki darmo Dzienny za­

robek -1 korony.

widzimy pojawia­
jące się jakieś no­

we specyfiki na sk ó rę ; są to pra- 
’ wie zawsze lichoty. Jedynie k r e m  
S i m o n  (Cróme Simon do Paris) 
nadaje cerze naturalną świeżość 
i piękność. Dostać go można od 
40 la t na całym świecie, jakby na 

złość naśladownictwem.

P U D t t K  I t Y Ż O W Y  i  M Y D Ł O  S I M O N
^  uzupełniają skutek hygieniczny kremu.

L u d w ik  K o w a lsk i
Kraków, Sukiennice i .  1S

o d  a t r o n y  ul . S z e w a k i e j .
z ło ty c h ,  m r e b r n y c h ,  s t a l o w y c h  i 
n i k l o w y c h  z pierwszorzędn, fabryk, 
z poręczeniem trzech letniem.

S k ła d  z e g a r k ó w
P r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m i a n y .  

K E G A R Y  P E Y D IIIiO W E  I R U D Z IK I .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie. — Posiada 
na składzie wszelkie btżuterye w złocie i srebrze. Wyrooy 
patryotyczne. — Łańcuszki złote, srebrne, double amer. 
I "tklowe. — Reperacye wykonuje sumiennie w oznaczo* 

nym term inie z rocznem poręczeniem.

Do Hmeryki
przeprawia najlepiej

L in ia  K u n a r d we Lwowie, 
ul. Gródecka

Cena przeprawy okrętem 1 8 0  Koron. —  Uważajcie ua Nr. 9 9 .
Odjazd z portu w  T r y e ś e l e :  U l t o n i a :  d. 5 lipca 1910, 

C a r p a t h i * .  d. 20 lipca 1910, P a n n o n i a :  tl. 11 sielpliiłl 1910. 
Z  I i l w e r p o l n : L u s i t a n i a :  (największy i najwspanialszy paro­

wiec świata) dnia  9 7, G;8, 27 8, 17;9, 8 10, 0 11, 17 12 11)10, 
M a u r y t a n ł a :  d. 217,30 7, 20|8, 10 9, 1 10, 29 10, 19 1 1 ,10 12 1910.

U zn an e  ja k o  n a jle p sz e
Specyalności gumowe!
Nowośól „OLLA“ z marką gwarancyjną I Wyrób naj< 

U ptzyl Za tuzin Knr. 2’—, 3’—, 4*—, 5’—, 6‘—.

+ G am a re fo rm  .Ilu P a n ó w :
Za aitukę Kor. 2. Stal# do ułycinl

4  intaraaująca wzory za Kor. V— (w m&rkach). 
Broszura i  lllustr cennikiem darmo.

W zamkniętej kopercie za przesianiem marki 20 hal.
N. S. Herzog, Wien 17/3, Hernalzeritraiie 79.

f D/.iela noleepnfa godne!

Mieroszewska: K w ia ty  w  p o k o ju
ich w ybór, sposób pielęgnow ania opr. 2  kor.

W s k a z ó w k i ś w ia to w e
(savoire-vive) opraw ne kor. 1*60. 

Powinszowania wierszem i prozą
w iersze do im ienników.

'P o m s tS i w eselne i przygodne. Cena 70 hal., w  opr. 1 kor.
Ze. nadesłaniem powyższej kwoty za pi zekazem pocztowym, z dołą­
czeniem 20 lnil ua frankatnrę  wysyła

K S I I J Ó A M I A  W K Ł A D O W A

Fabiana Himmelblaua w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 16, (róg ul. Floryańskiej)

[wufttklok tYuSt aoachod*ąejreh ii* Uoanicaych m/do!
'  )  *  m ła k a  I i l t o w a g o

w y tw a rz a  d e lik a tn y , m lfk k ą  «kór»  1 c z y s lf  p le *  b e t p iegów . 
R oczna tp r to d a t  na m i l io n y  ze tu k  ’  Codzieft p ism a  u sn a m a !
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ  
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Sprzedaż materyałów na metry. W Ł A S N A  P R A COWNI A .

Fryderyk Mauzens.
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To, co mówi i Panajon, było prawdą. Historya 
ta nie była zmyśloną, inaczej tylko przedstawił to­
warzyszące jej okoliczności. Istotnie grał w tę śmie­
szną grę w pewne upalne popołudnie lutowe. Klu 
bem jednak było więzienie, partnerem drugi taki 
sam więzień, jak on, a stawkę stanowiły dwa ka­
wałki tytoniu do żucia.

—  Zanim jednak zjawią się muchy —  odezwał 
się pan Kadoux —  możebyśmy zaczęli swą partyę 
pokiera?

—  Zaczynajmy! —  odrzekł Panajon, wyciąga­
jąc rękę po karty.

Piotr stał ciągle bez najmniejszego ruchu, jak 
posąg. Walczył z sobą, by nie pochwycić Austral­
czyka za kołnierz i nie zażądać od niego wyjaśnień. 
Już dwa razy młody człowiek omal nie uniósł się, 
raz wobec baronowej, potem wobec Maksyma Du­
reta. Pohamował się jednak za każdym razem. Te­
raz jednak dawał się unosić swemu temperamento­
wi. Nie mógł się już opierać. Zdawał sobie z tego 
sprawę i postanowił odrazu żądać od niego wytłó 
maczenia. Pozostawało mu zaledwie tyle cierpliwo­
ści, aby tę rozmowę poprowadzić spokojnie.

„Korzystajmy z niej —  zachęcał się Piotr. —  
Czuję, że za chwilę będzie już za późno... Burza 
zerwie się mimo mej woliu.

I hamując swe nerwy, któremi już niezupełnie 
władnął, zapanowując nad głosem, by nie drżał ze 
wzruszenia, spojrzał uważnie na domniemanego ry­
wala, jak tasuje karty i zapytał go niespodzianie:

—  Pan jest panem Turnerem?...
—  Tak, ja! —  odrzekł złodziej.
—  Nazywam się Piotr Cartelegue.
„Sapristi! — szepnął do siebie baron. —  Już

się poznali!... Do czego tylko ten Piotr zmierza?...-
Notaryusz zaś, który naraz jakby zesztywniał, 

podniósł do góry brwi i otworzył usta i w ten spo­
sób zdradzał swe zdziwienie połączone z niepoko- 
jem.

—  Bardzo się cieszę z poznania pana! —  rzekł 
Panajon, jak mógł najczulej. —  To pan jest, nie­
prawdaż, nazwany Królem stu dwudziestu koni?

W  odpowiedzi na uśmiech Australczyka młody 
człowiek zrobił jeszcze ostrzejszą minę.

—  Tak. to ja... Na razie jednak nie chodzi 
o samochody... Chodzi mi o wręcz coś odmien­
nego...

„Oj, oj! Coraz gorzej!“ —  rozmyślał z niepo­
kojem baron i pan Radoux, który podniósł do góry 
ręce, jakby chciał błagać ich, by zachowali spokój.

—  O coś odmiennego? — powtórzył Panajon.
—  Tak, o kobiety —  rzekł Piotr — a raczej

0 jedną panią, o której rozmowa z panem sprawi­
łaby mi wielką przyjemni ś ć . . Pan de Lagunan
1 pan Radoux nie przeszkadzają mi zupełnie... Ow­
szem... Wolę nawet, by ta rozmowa odbyła się 
wobec świadków...

Piotr mówił półgłosem, tak aby go nie słyszano 
przy sąsiednich stołach, lecz tonem stanowczym, 
w którym czuć było groźbę...

—  Nie sądzą panowie, że byłoby może lepiej...—  
zaczął pan Radoux.

—  Tak... Nie sądzą panowie... —  powtórzył 
baron.

—  Przepraszam! —  przerwał gwałtownie Piotr.
Potem, zwracając się do Panajona, ciągnął dale]:
—  Powiem krótko: w pokoju nauczycielki pan­

ny de Lagunan zostały znalezione listy. Pochodzą 
one od pana czy nie?

—  Przepraszam pana... — odrzekł złodziej. Nie 
zrozumiałem dobrze...

—  A jednak to jest bardzo proste. Była tutaj 
młoda nauczycielka.. Znaleziono u niej listy, pod­
pisane nazwiskiem Turner... Pytam się, czy pan je 
pisał?

— A poco się pan mnie o to pyta?
—  Proszę nie odpowiadać na me pytanie innem 

pytaniem...
—  Odpowiadam tak. jak się mnie podoba.
—  Jak się panu podoba?
— Panowie... —  błagał pan Radoux.
—  Panowie... —  powtórzył baron, pragnąc po­

wstać.
— Niech panowie poczekają, proszę bardzo —  

rzekł Piotr. —  Proszę tylko o dziesięć sekund cier­
pliwości...

Ręce młodego człowieka drżały. Panajon widział 
to i miał Się na baczności. Uważał, że są one cien­
kie, delikatne, lecz muszą mimo to być dość silne, 
wygimnastykowane i dość twarde z powodu cią­
głego kierowania, a nieraz z naprawiania samocho 
dów.

—  Tak, panie, jak mi się podoba! —  powtó­
rzył mniemany Karol Turner.

—  Zachowajmy trochę zimnej krwi! — szepnął 
Piotr Cartelegue półgłosem, raczej do siebie, niż do 
swego przeciwnika.

—  Tak, tak, trochę zimnej krwi —  powtórzyli 
jednocześnie notaryusz i Raul de Lagunan.

— Pytam się pana po raz ostatni — zwrócił 
się Piotr do Panajona.

Złodziej, udając oburzenie, zaostrzył swój akcent 
angielski i rzucił groźne spojrzenie na Piotra.

— A c h \  Pan mnie się pyta... Lecz jakiem pra­
wem?...

—  Jakiem prawem?... Panna Dubois...
— A jakiem prawem pan wymawia imię tej 

osoby? —  przerwał Panajon. —  Zabraniam tego 
panu...

Piotr wiedział już dosyć. Australczyk wyznał 
w ten sposób wszystko. Ostatniem zdaniem przed­
stawił się jako protektor Ludwiki.

Ręka króla stu dwudziestu koni podniosła się 
i prawie bezwiednie spadla na czyjąś twarz. Pana­
jon jednak, który baczył na ruchy jego rąk, do­
strzegł to i ze zwinuością akrobaty nachylił się, 
tak, iż pięć palców Piotra spoczęło na lewym poli­
czku barona.

Pan domu krzyknął z bólu, podczas gdy mo- 
nokl jego poleciał w przeciwną stronę pokoju. Piotr 
również krzyknął. I czterej partnerzy powstali tak 
gwałtownie, iż stół zachwiał się i kandolaber poto­
czył się na pndłogę.

Przybiegli inni gracze. Jedni schwycili za ra­
mię młodego człowieka, który wyrywał się, pragnąc 
przerosić niewinnie uderzonego i naprawić swój 
błąd przez wymierzenie drugiego celniejszego poli­
czka swemu przeciwnikowi. Drudzy pośpieszyli do 
barona. W jednej chwili zjawiła się i cała masa 
osób z salonu, zapełniając pokój do gry.

Ze wszystkich stron krzyżowały się ciekawe 
pytania i pośpieszne odpowiedzi.

—  Ktoś oszukiwał w grze?
— Zapewne.
—  Ależ nie. Wcale nie.
—  Twarz barona jest zaczerwieniona. Czy to 

on dostał policzek?
—  Nawet porządny!
—  Od Piotra Cartelegue’a!
—  Za co?
—  Za nic!
— To niemożliwe!
— Owszem! Policzek ten był przeznaczony dla 

sąsiada barona.
Piotr wołał do Karola Turnera:
—  Jesteś pan nędznik!
—  A c h !  —  odpowiedział Australczyk. —  Nędz­

nik, ponieważ uniknąłem pańskiei napaści?... Pan 
chciał, bym panu nadstawił oba policzki, jeden po 
drugim?... Ja nie jestem nędznikiem... lecz pan jest 
niezgrabiaszem...

— Panie baronie! —  zwrócił się młody czło­
wiek do pana domu. —  W  jaki sposób będę mógł 
pana przeprosić?

Zjawili się tam także Jalian Maixent i Maurycy 
de Terrade. Amerykanin łokciami robił sobie drogę. 
Inżynier szedł za nim. Maksym Duret pośpieszał 
również. Kamilla, stojąc przy drzwiach, nie śmiała 
posunąć się naprzód, podniosła się tylko na palcach, 
by lepiej widzieć. Pani de Lagnnan pozostała w sa­
lonie. Zaciskała ręce i cała drżała. Ten nagły ha­
łas, który wybuchł w chwili, gdy najwięcej oba­
wiała się skandalu, naprowadził ją na myśl, że 
wszystko już się odkryło. Powstała i oparła się
0 kominek. Znalazła zaledwie tyle sił, by módz 
stać.

—  Gdy tylko będę mogła się ruszyć —  rzekła 
do siebie — zamknę się w swym pokoju i zabiję 
s ię .. Flakonik laudanum, który mam u siebie, uwolni 
mnie od wszystkiego...

Słyszała i widziała jakby we śnie, jak goście 
wchodzili i wychodzili z gabinetu, zbliżali się do 
niej i coś mówili,.. Nie rozumiała jednak, co jej 
mówiono... Myślała tylko o flakoniku, którego za­
wartość musi połknąć. Nagle ukazali się Maksym 
Duret i Panajon. Wuj miał swą zwykłą i wyniosłą 
minę. Głowę niósł teraz jeszcze wyżej zadartą, niż 
zazwyczaj. Towarzysz jego szedł pełen godności. 
Zbliżyli się do baronowej.

—  Drobny wypadek —  rzekł fllantrop. —  Wy- 
tłómaczę ci go potem...

Widząc zaś błędny wzrok swej siostrzenicy, 
dodał jeszcze:

— - Nic poważnego... Uspokój się...
Złodziej skłonił się nisko i rzekł:

Proszę pani przyjąć wyrazy mego głębokie­
go poważania i żalu z powodu tej sceny, za którą 
zresztą jestem zupełnie nieodpowiedzialny...

Baronowa podała machinalnie rękę temu panu 
we fraku, który z taką elegancyą chylił przed nią 
swą głowę. Panajon podniósł rękę jej do ust i po­
całował.

- Do jutra, moja droga —  rzekł Maksym Du­
ret. —  Chodźmy Turner.

I obydwaj mężczyźni wyszli z salonu Teraz 
dopiero baronowa przekonała się, że się myliła. Nie 
stało się jeszcze to, czego się obawiała. Nie potrze­
bowała umierać samobójczą śmiercią. Poważano ją 
jeszcze jako kobietę światową, wpływową, bogatą
1 uczciwą... Powstrzymała łzy, jakie jej napływały 
do oczu i nerwowy uśmiech, który skrzywiał jej 
twarz. Przez chwilę sądziła, że oszaleje. Potem we­
stchnęła i opadła na fotel.

—  To nic... —  rzekła do osób, które się kolo 
niej krzątały.

Napięcie nerwów już słabło, kryzys minął. —  
Raul de Lagunan udał się do swego pokoju, by 
natrzeć policzek świeżą wodą. Amerykanin mówił 
niezadowolonym tonem do Piotra Cartelegue a:

—  Hrillo I Nie jesteś mężczyzną. Zachowałeś się 
jak dziecko.

Tymczasem Maksym Duret i towarzysz jego 
stali na ulicy, przyglądając się wspaniałemu samo­
chodowi, który czekał na nich przed pałacem baro- 
nostwa. Był to samochód, wynajęty na miesiąc przez 
Panajona.

—  Pan przyzna —  tłómaczył złodziej —  że 
nieodpowiedniem jest dla Karola Turnera, aby je­
ździł dorożką...

—  A co to za człowiek w liberyi koło szo 
fera?

—  Mój służący.
—  Pan wziął służącego?
—  Przecież jutro przenoszę się z hotelu do wła­
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snego mieszkania! Czyżby pan chciał, bv mi usłu­
giwał przekupień maronów z rogu ulicy ?

Nie, nie... Bardzo dobrze... —  zgadzał się 
filantrop.

Do siebie zaś szepnął:
Cokolwiek za kosztowne ma on wymagania!

Przekonał się, że me potrzeba zachęcać go do 
wydatków.

— Będzie mi pan towarzyszył aż do Tuileries- 
Palace? —  zapytał Panajon.

— Tak.
Obydwaj mężczyźni siedli do samochodu, który 

też zaraz ruszył.
Panajon po drodze opowiedział szczegółowo 

wszystko, co zaszło między nim a Piotrem.
-— I oto w jaki sposób — rzekł, kończąc swe 

opowiadanie — winien mi jest pan sześćset luido- 
rów!

— Sześćset luidorów?
■— Nuch pan policzy... Pięćdziesiąt luidorów za 

policzek...
— Lecz komu mam dać te pięćdziesiąt luido­

rów?
■— Ma się rozumieć, że mnie! Uważa pan, że 

todj policzek nie jest wart tyle?
— Ależ pana nie uderzono!
— Owszem, uderzono moralnie!... Niech mi pan 

pozwoli skończyć... Pięćdziesiąt luidorów na broń, 
lekarza, powozy, śniadanie...

— Czyż pan sądzi, że Piotr Cartelegue przyśle 
panu świadków?

— Nie wiem... Może być jednak pewny, że bę­
dzie miał wizytę moich...

—  Oh!. . .
— Ma się rozumieć!... Karol Turner nie może 

otrzymywać bezkarnie policzków!...
— Ponieważ pan jednak uie jest prawdziwym 

Karolem Turnerem...
— Bardzo dobr/e! Niech mi pan w takim razie 

pozwoli stać się Ernestem Panaionem. Nie chcę 
pozostawać w skórze jegomościa, którego policzkuje 
się dowoli.

— No, dobrze! Badzie się pan bił!
— Lecz czyniąc to, narażam swą własną skórę... 

Oceniając to tylko na pięćset luidorów, zdaje mi 
się, że jestem bardzo skromny...

— Powiedziałem już raz, że dam panu czter­
dzieści tysięcy franków, gdy pańska rola się skon 
czy... A teraz pan już żąda o dwanaście tysięcy 
więcej.

— .Tuż? Co pan chce powiedzieć przez ten przy­
słówek? Czy pan podejrzewa mnie, że chcę pana 
obdzierać?

Maksym Duret nie odpowiedział. Myślał tylko:
„To nie podejrzenie tvlko, lecz pewność... Na 

szczęście wiem o tem dość wcześnie... Wiedziałem 
o tem, mój kochanku, że od chwili, gdy ci się zwie­
rzę, każesz mi śpiewać po swojemu i śpiewać mo­
żliwie najdłużej . Siukałem jednak sposobu, by 
przeciąć tę eksploatacyę... I znalazłem go... Pocze­
kam, gdy nie będę cię już potrzebował, a wtedy 
zobaczysz!u

Złodziej mówił dalej:
— Zresztą tych dwunastu tysięcy nie zamie­

rzam wcale złożyć w kasie oszczędności... Zużyję 
ich ua podtrzymywanie powagi bogatego Austral- 
czyka... Dopóki mam pozostawać milionerem, będę 
wydawał wszystko, co od pana otrzymam... Może 
pan być zupełnie pewnym co do tego... Banknoty 
pańskie me będą butwiały w mym portfelu...

I istotnie, pomimo bardzo urodzajnej zimy, którą 
spędził ua okradaniu pokoi hotelowych i włamywa­
niu się do mieszczańskich domów, Panajon podczas 
swej nocnej wyprawy do baronowej de Lagunan 
uie posiadał nawet dziesięciu luidorów. I teraz nie 
zbyt wiele mu już pozostawało z dwóch tysięcy 
franków, które Maksym Duret wręczył mu poprze­
dniego dnia.

Szczupłość tej sumy, która mu prawne w oczach 
topniała, od samego rana przyprawiała go o zły 
humor.

— Sto luidorów ma starczyć na odgrywanie 
roli nababa! — powtarzał sobie. — A gdy je wy- 
dam, ten stary Harpagon doda mi drugie sto i ani 
grosza nie dołoży i za to mam olśniewać Paryż 
swą wspaniałością! .Testem podoimy z temi kilkoma 
groszami do żyda wiecznego tułacza!

(Ciąg dalszy nastąpi)

Welony s ławuckie
F =:- ■ i  g o to w e  b u r k i

Rynek główny 
L  2 0

(róg  Brackiej)
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często pieniędze, wydane za pierze i gotowe pie­
rzyny, jeśli nie zwróci się Pan do właściwego 
ź: ódła nabycia. W łaśnie przy zakupnie pierza trze­
ba bardzo być ostrożnym i zwracać się tylko do 
pierwszorzędnej firmy w tym dziale; polecamy tu ­

taj pierwszorzędnej sławy D -'>  handlowy

S. Benisch, Deschenifz
IVSr. 757 Czechy.

którego usilnem staraniem  jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i temsamem każdego 

kupującego najzupełniej zadowolnić.

- ® ® o -

Sanatoryum Wildbad
uzdrowisko w Tobelbad, Styrya
k u racy e  fiz. d y e te ty ezn e , ź ró d ła  g o rące .

Profesor Dr. von Dliring
i), p r o fe s o r  u n iu e rs y te fii w  K ie l ,

dotychczasowy kierow nik sanato­
ryum Lahmanna.

Objaśnień udziela:

Naczelny lekarz D r. Schw erdtner
w Zanderoskim instytucie, Wiedeń I. 

ul. Weihburg 4.
Kuracye letnie i zim ow e

C eny b e z w z g lę d n ie  je d n o lite  ja k  w  s a n a ­
toryu m  L a h m a n n a .

ia - J

lak
l e ż y

nabyty w moim

„Atelier4*
w którym najo ­

kaza lsze

M O D E L E
bądźto na miarę, 
bądź też gotowe, 

w wielkim wyborze po ce 
n&ch najniższych znaleść 

można.
Gorsety na m ia rę  wyko­
nywa się dokłame podług 

budowy ciała.
Pięknie illustrowane cen­
niki wysyła się darmo i o- jp 

płatnie. IV

spocyalisti 
gorsetów

K raków ,
ol. M z b  I .

Filia; Lwów, Jagiellońska I. 7.

RESTAURACYA TEATRALNA n h i o r b j  I.
   E. KWIECIŃSKIEGO ______

^ Krakowie, przy ul. Szpitalnej JL. 19 fjjj

s m a c z n e

to iile e
■>iłt i  Ud ii u 1 ta.

Zborny punkt dla przejezdnych.

Csdzlefi Koncsrt 
śrklHtrf salonom.
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Zagadki do nagrody.
Szarada.

Ułożyła M. Sulima w Skawinie.

Logogryf.
Ułożył Kamil Kaim, Kraków.

Pierwsze i drugie oblicze zakrywa,
O pierwszem z trzeciem wspominamy z drżeniem, 
Mimo że tylko jes t znikomym cieniem,
Trzecia wraz z czw artą dobra lub złą bywa. 
Całość, wesołej to  rodzaj zabawy 
Dla am atorów miły i ciekawy.

K w adraty i kreski zastąpić w ten  sposób literam i, abv po­
wstał szereg wyrazów o pod.<nem niżej znaczenin. Rząd środ­
kowy, czytany z góry na dół poda nam zabawy sportowe, 
k tóre zajmują obecnie Krakowian,

Zagadki.
Ułożył W. Rapacz, Żarki.

7, Srzóołu, zimnym i nieczuły,
Ręce Ewy mnie wykuty,
Radzę więc wspak mnie pojmować, 
A pieniądze w kieszeń chować.

Szarada.
Ułożyła M. Snlima, Skawina.

Cząstką ntw oru jes t pierw sze i trzecie,
Z nieznaczną zmianą pierwszej litery, 
D rnga zaś z trzecią miewa swe chimery, 
O każdej porze i w zimie i w łecie.
Im to najczęściej nlegają panie,
Bez miłosierdzia szpecąc swe ubranie 
Całość je s t sprzętem  użytecznym w domn, 
Odgadnąć chyba nie trudno nikomn.

Trójkąt magiczny.
Ułożył Gwizdek z Krakowa.

Pierw szy rząd pionowy i poziomy utw orzą nazwisko oso­
bistości, k tórej rewelacye wywołały taką wrzawę w prasie 
polskiej.

n n n n □ n n□
D
D
D
□
D
n

D
□
D
n
D
D
□
□
D

D

D

□
□
D

D

□

R E B U S .

D

Znaczenie wyrazów: 1. Sznkany w yraz. 2. Część świata.
3. Miasto w Galicyi. 4. Miasto na Śląskn. 5. Napój. 6. Rzeka 
w Galicyi. 7. L itera, 8. Samogłoska.

Znaczenie wyrazów: 1. Imię żeńskie. 2. Metal. 3. Imię 
żeńskie bardzo popnlarne na wsi. 4. Na.zwisko poety-rękodziel- 
nika niemieckiego. 5  Zwierzę drapieżne z rodziny psów. 6. 
Tytnł tnrecki. 7. Jeden ze szczytów w Tatrwuh. 8. Miasto na 
Litwie. 9. Rumuński pastorz. 10 Okres czasu. 11. Miasto n a  

Podolu, pamiętne zawiązaniem konfederacyi. 12. Filozof angiel­
ski. 13 Zwierzę domowe. 14. Miasto na Wołynin. 15, D rze­
wo owocowe. 16. Sprzęt domowy.

7 K Z  4 p> m m
Mi

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Klemens Sokołowski, Śniatyn.

1 'oduru lite ry  tak  poprzestawiać, aby ntworzyły znane po l­
skie p rzysłow ie:

Bakn, bieg, buk, Bug, jako, kat, ó.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Rpdakcya do rozlosowania A. Kall as: „Powtórne 
małżeństwo1, dram at w 5 aktach.

W  KRAKOWIE  
UL. ZACISZE L. 5
(W  P O B L IŻ U  D W O R C A  K O L E J.)
N A  I-SZEM  i II-G IEM  P I Ę T R Z E

[
OD 2 K O R . i W Y Ż E J .

U N A  Ż Ą D A N IE : | |

O B I A D Y ,  K A W A ,  H E R B A T A .

B ra c ia  P a th e  w  P a r y ż u  tow . afecyj. z kap. 5 ,0 0 0 .0 0 0  Fr.

y. i  Grudziński i T. Berger, Braków, ol.
jest najdoskonalszym instrumentem w spół­
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem.
Płyty 24 i 29 cm. nie zgrywają się pra­
wie zupełnie, dlatego grają zawsze równie 
czysto, głośno i bez ohrapauia. 

nOUJOŚĆ! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 Cm. grające z potrójną 
siłą. Zastępują orkiestrę na zabawach. Świetne źródło dochodu i nie­
zwykła atrakcya dla restauraoyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń.
Co miesiąc nowe zdjęcia. Żądajcie cenników z czerwcowego spisu

nowych zdjęć darmo i opłatnie.
N a p ra w y  i  p r z e r ó b k i  w e  w ła s n e j  p r a c o w n i .

Kto ra z  p o s ły sza ł p ra w d z iw y  P a th ć fon  i p ozn a ł za le ty  n a szeg o  
system u , p o zosta je  n a  z a w sz e  g o r ą c y m  je g o  zw o len n ik iem .

Barka

IL U m at.C u iM N V .
UatUłM* L j

Ketwicziifi fa li- Iip d ffi m
j«rt nowaiwkata .SUM jaka w ydalin*, N B  W t  
■MlarzaJąM I ^'nągająoa naiioraala r a -  a J
zląblwlaob IM. feta nabyci* wa waantktak # a

ml* 80 hal., K 1.4011X
ego środka “łz y  kupnie

domowego trzeba przyjmować tyłka antałki 
aryiflnaLiii pud»łk*oh z nasaą eobiaaną 

OTt-iKOr" ŁŁ AmarJ „̂Kotwloą", wtanoiM jMtoimjMimi, to 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr. R i c h t e r ai r O w I  u r .  h i c

T  » P p o d  ” Z ło t y m  LiAJ M \  w Pradze> Elżbiety Nl
w e m "

5 nowy.

f 4 tygodnie na próbę!
Wysyłam inojo znane zc swej
ciiiiiroci Rowery „Bohema"
i (łaję Zft llie 6 - c i o  l e t n i ą  g w a -  
r a n c y ę  za dobry m nteryal i naj­

lepsze. wzkonanie, 
N apiaw ki prędko, trw ało i tanio. 

Zam iana s tarych  rowerow na nowo. Godnym zaufaniu dogodno 
w arnki sp łacalne; D la P. T. Towarzystw sportowych e s t r a  rab a t. 
Małe cenniki darm o i opłatnie. W ielkie illustrow ane cenniki za 

nadesłaniem  20 hal. w markach.
TTv£l n  r- ‘n n ć c i l g -  fa b r y k a  r o w e r ó w , O poć.no. I7 I  oiILU* J-ZU.DC/xL Nr. 10 4  a> d. Staatsbahn, Ozechy.

N a ju rtę k s za  f a r b i a r n i a  I P r a ln ia  c h e m ic zn a  
Antoniego Szapkowskiego

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 
Przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczenia 

i wywabiauia z plam wszelkie wyroby:
Jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszel­
kiego rodzajn ubrań, damskich i męskich prutych 
i nieprntych, dywany, koca, firanki itd. Roboty wy­
konują się jak  najrychlej po cenach umiarkowanych. 

Na prowincyfl aa pobraniem pocatowem.

|y

*
W ielki wybór apard 

tów fotograficznych

n a jn o w s z y c h  m o d e l i  poCJ! 
w s z  od  K  6 5 0  d o  K 5^ '
W szelkie inne przybof-
fotograficzne w n n jlep sd j- 
jakosci po eonach k o i i ^  
rcncyjnycli. Cenniki d a tg  
i opłatnie. — Zamówień 

prowincyi uskuteczniać 
odw rotną pocztą bez 

sztow opakowania.

Kraków. Szewska
(róg plant).
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!iz y ,  Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra , A  • .  . • .
jfesię, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye o  Plt ^ j l P f l S K O y ^ S K l
^Wabne. Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. Taśmy, guziki o i m z  przyhory do szycia domowetro. Perfumy o  \ /  *  f  •  A O

jytlła. o  Ceny ruskie bez koukureucyj. o  Zamówienia listowne odwrotne, o  Uwaga: Ul nlml/lBlB I śiuleta magazyn ramkniętW- ^ K lT Ć lK D W , ->^11X13
obok głównej 

Trafiki.

Lalki Zabawki, Eonie na biegunach, 
Gry towarzyskie f * l e c «  w  w i e l k im  

w y k a r a e c .
W  K B A K O W 1 K . B U C A  O M D Z K A  L 2

. Tak mój panie, skoro chcesz być b e z w a r u n k o w o  
l p  ®zPieczonym, klip sobie „ O L L A “  n a j n o w s z ą  h y g ie n i c z n ą  
b4n?ya>n ° ś ć  g u m o w ą  gdyż „ O L I j  A “ , jak wyniki dzisiejszej 
ae te •tw ierdziły , jest najlepszym środkiem  liygienieznym 
k0 ®zystkit'll dziś istniejących, w y p r ó b o w a n y m ,  p r z e z  le- 

p o l e c o n y m . —  D w u l e t n i a  g w a r a n e y a  d la  k a ż d e j  s z t u k i .
j  a h :  Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „ O I j L A u ?

d e k a r z :  W  k a ż d e j  a p t e c e  i w  k a ż d e j  l e p s z e j  d r o g u e r y t  
4-^ b ie s z  pan tuzin „ O l i l A "  w czterech cemieli po koron 
Bk} ’ —, 8 — i 10 —. Gdyby gdzieś nie było na
^ d z i e lub zalecano inną m arkę należy odmówić.
W  Nalegaj P an  atoli, aby dostawca Padski dat Panu

•  n O l i l jĘ "  i nie daj się Pan zbyć jakic.mś mniej w ar­
tości owe 111 naśladownictwem, k ió re  za  tę sam ą cenę co

A  « O I a I j A w bywa polecanem przez więcej jak 2nlK) le-
X ' karzy. Jeżeli ap tekarz  lub d iognerzyslu  nie posiada
^  w swym interesie „ O L L i ^ 4, to zwróć się P an  natych­

m iast wprost do głównego składu

O l I A “ Fabryka hygienicznych 
”  artykułów  gumowych
a W i e d e ń ,  I /S O D  P r a t e r H ( r a » » e  5 7
*oflLPanu natychm iast świeży i doborowy m ateryal ewent. 
°tr?iLod ° r la ty  nadoślemy. W skutek spec. naszyćh zabiegów, 
i ( i , W 6  „ O L L A "  i d e a ln ą  d e l i k a t n o ś ć  i t r w a ł o ś ć ,  jakiej i a -  

Ćen n ykat T,awet w przybliżeniu dotąd nie osięgnął. 
ahlki, pouczenia i źród ła  nabycia g ratis.

w &bt'!dzy ' nnym‘ m o ż n a  nabyć „ O I j I j Ę 44 w e  L w o w i e :  
Dob?*0 ac .̂  Mikolasclia, J. Peisera, Ad. Aschkenazego. N. 
Ehj.u“ańskiego, F. Dewechy’ego, J. Picpes-Poratynskiego, Ant. 

^  O M u o 8’’  w  d r o g u e r y a c h :  Jak. Hccliena, Ign. SchreilZlfL i i .  
?JPŁllnai Aj. liiibnera , A. Heacoka.K rnlnui i o Ul OnlaLaok ■ AT l‘r nmKT. n ?  K r a k o w i e  w  a p t e k a c h :  M.

w  d r o g u e r y a c h :
ronin, K .  Wiszniewskiego, 

o r  w  d r o g u e r y a c h : K. 1) i t»buo  l i i ,  Koiliia i Ski,
vw o  . L i n k a ,  A .  P a c l m c ł r t r p o ,  J. W l ś n lP im k le g o

B o c h n i :  u J.  M i c h n i k a ;  w  B r o d a c h :  u L .  K a l l i r a ;  
J a r o s ł a w i u : !  i.V j  ,  ,.kiefcr0 \  . U n l l m i t i i ;  

y  S t a n i s ł a w o w i e :  M. B i b r i n g a ;  w  K o ł o m y i :  E.  S t e n z l a ;
*' A. Krzyżanowskiego, Dr. F ranzosa, 0 . Heli-*  T a r n o p o l u  :

® r n o w i e :  J .  Niesiołowskiego, W . B racha; [m anna; 
r*om yślu« M. Schw arza i F, Wojciechowskiego etc.

kąpielowo-zdrojowy
|8t
'lin '!t)Var,y od dnia 8 (21) Maja do tluia <S (21) W rzc- 

ł Cze£Ti'dCzn'e' Woc,y Ciecliocińai.ie jodo-bromo-słone 
łu B ia f i Poż.yteczllt! w (ioT jiiiniiacli skrofulicznych, 
B ,  ty c zn y ch , kobiecych i wielu innych. Niema dzie- 
■Wad -n‘e P°lrze*,owal°by kąpieli Ciechocińskich. 

Luki P°®*ada 11 źródeł z rozm aitą k o n ro n in ic tą  so 
1 * 0(* 6'U"I0 do "/u ( lu tm js k io  do piciu). W Cie

z rozm aitą 
(a itrzy jsk io  do piciu)

JkagiT'1 moz>ia brać kąpiele solankowe, borowinowe, 
“** ^ęglowe. elektryczne, świetlne, łaźnie, tu-

tlocipg! " halacye, oraz zabiegi hydropatycznc. Ói« 
Lioj się odnogą kolii W ir-/. iwsko - W ioden
wR,Z Pograniczną stacyą VU k androwo koiimuikacta 

JstkiemiA i U ^ ^ w n u  p o c i ą g a m  w t u  s z e w s k i m i  i  z a g r a n i c z n y m i .  
f i ż d Q * ° ® f * n i k » i - y a  W i s ł ą  — s t a t k i e m  p a r o w y m .  * N a  

t o k u ,  ^ P o t r z e b o w a n i e  , s n  w y s y l . n n  b e / p ł  . t n i e  c e n n i k i ,  
n d o c h o d z i  d o  1 5 . ( 1 0 0  o s ó b .  K ą p i e l i  w y d a j e

d y i  W . O O O .  Ż f t k U n l  /. l o k u  n a  j - o k  s l a b ; ,  s i ę  f p z k i j h ,  
t y y  d o c h ó d ,  p r / e n o s z ą c y  1 0 0 . 0 0 0  r b .  r o c z n i e ,  

o b r a c a n y  j e s t  n a  Mpw.P m p l j o r a i  j  o.

PO LECA

M n  Porębski, Kraków, Rynek 32 . KC.

kolWOŚĆ nikotyny W
W P. Mr. W . BEŁDOWSKI w  Krakowie.

Z przyjemnością donoszę W Panu, że od 
czasu, jak używam Pańskiej waty „Salvesolu 
w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przy­
krych objawów, które mi dokuczały skut­
kiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam 
o nadesłanie- mi za pobraniem pocztowem itd. 

Lwdw, 2  maja 1903. Z wysokiem poważaniem 
Prof. Dr. Antoni Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu prepa­
ratu „SaIvesoIu, świadczą najlepiej rozpo­
wszechnione

Tutki cygaretowe ze „Salvesolem“.
Oryginalny pakiecik „W aty SalvesoI“ wy­

starcza na 2Ó0 do 300 papierosów lub cygar.
1.000 tutek „ze SaIvesolem“ K 2-80 
Pakiecik w aty „Salvesolu 30 lub 60 hal. 
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.

W yroby te poleca: Zakład przemysłowy 
wyrobów papierowych „Noris“

Mr. W. Bcłdowski, t t w j
nmmm Willa „Marya

K R U PÓ W K I 76 .
Poiisyonut. pierwszorzędny, w najlepszem ceutralnem 
położeniu, znany w kraju i za granicą z komfortu, 
bardzo wygodnego urządzenia, jak  również i z w y ­

b o r n e j  domowej kuclmi.
Dom ii* zimę specyalnie budowany i zaopatrzony, 
korytarze są opalane, a pokoje wysokie, słoneczne 

i ciepłe, zaopatrzone w wodociągi i łazienki 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

Włatclcteiki pensyonatu A .  i Z .  B u c h o w i e c k i e .

je ś l i  c o ś k o lw ie k  m a m  s z c z e r z e  p o c h w a li ć ,
to Faya prawdziwe Sodeńskie pastylki m ineralne. 
Żaden człowiek clivba nie cierpiał więcej wskutek 
kataru, jak  ja. Każda pora roku przyniosła mi przy­
najmniej jeden porządny ka tar. Odkąd jednak z ży- 
w.im Faya prawdziwe Sodeńskie, me wiem prawie 
co to katary*- la jeśli przecież zdarzy się niedyspo- 
zyeya, to pozbędę się też szybko znowu z pomocą 
moteli Fayu prawdziwych Sodeuskich Kupuje się jd 
po kor. 1 2 5  za pudełko we wszystkich sklepach 
z tego działu, nie należy jednak bezwarunkowo dać 
sobie wmówić naśladownictwa. Jeneralne zastępstwo 
na A ustro -W ggry: W . Th. Guntzert c. i k. nadw. 
dost. W iedeń, IV /1 , Grosse Nengasse 17.

=  A p tek arza  "R  A T  Q  A  TY/T 
A. T h ierry  effo

c —  p r a w n i e  o c h r o n i o n y ,  
P r a w d z i w y  t y l k o  z z a k o n n i c ą  jako 
m a r k ą  o c h r o n n ą .  Niezawodny śro ­
dek przeciw wszelkim chorobom ja- 
koto: przy  cierpieniach narządów 
oddechowych, kasziu, zaflegmieniu, 
chrypce, ka ta rze  k rtan i, chorobie 
płuc, kurczach żołądkowych i wszel­
kich inny cli chorobach żołądkowych, 
wszelkich zapaleniach wewnętrzu., 
braku apetytu, zlein traw ieniu, za­
tw ardzeniu itd. Zew nętrznie prze­
ciw chorrboF.i jamy ustnej, bolu zę­
bów, oparzelnoin, rw aniu w człon­
kach, wyrzutom, spec ja ln ie  przeciw 
influenzie etc.. 12 małych lub 6 du­
żych pod W. flaszeczek albo 1 wielka 
specyalna flaszka do podróży K 5 —
Hpt. n. Thierry ego jedynie prauidz.

M a ść  c e n t j f o l i o w a
o nadspodziew. 1 niedoścignionem 
działaniu leczniczem  przy  prze- 
s tarza l., także rakow atych ranacp, 
wrzodach, skaleczeń., zapaleniach, 

poceniu się img, c z j iak u c li, oddziela obce ciała, substancey 
ropne, i zapobiega w większch wypadkach bolesnym opera- 
cyom 2 puszki Kor. 360. — A dresować: A p t e k a  p o d  „ A n i o ł e m  

8 t r ó ż ® m “  A .  T h i e r r y ’ e g o  w  P r e g r a d a  obok R o h i t s c h .

Allein echterBalsam
tu

A . T hie rry in P r tg n d i
hi BnMlitli-Sliiwemin.

Wielkie wrażenie wywołuje 
w kołach lekarskich wyna­

lazek
W s c h o d n ie j  w o d y  
n a  p o r o s t  w ło s ó w

„ E V O E ”
E v o e  działa w ten  sposób na 
cebulki włosów, że bezwarunkowo 
w przeciągu dni 8 o ile to tylko 
możliwe, wywołuje nowy porost 
włosów i brody. Łupież, łuszcze­
nie się skóry i wypadanie włosów 
znikają, pod gw arancyą. E v o e  
czyni każdy włos gęstym i długim. 
E t o ©  przyw raca siwym włosom 
ich pierw otny kolor. Cena jednej 
wielkiej flaszki E v o e  w ystar­
czającej na parę  miesięcy K 5*—, 
3 flaszki K 12*—. Celem osiągnię­
cia białej, gładkiej i delikatnej 
cery, wolnej od wąg* ów, pryszczy 
i piegów należy używać nastę­
pujący ch, bezwarunkowo nieszko­
dliwych p reparatów : E v o e  mydło 
za sztukę K 1*—, E v o e  krem 
słoiczek K 2*— i 4*—, E v o e  puder 
(biały, różowy, kremowy) za pu­
dełko K 2 — i 4*—. W ysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nade­

słaniem naieżytości przez 
J A G U E S  B A L O G  

W i e n  1 5 0 4  F r a n t  J o s e f s  Q u a i  18 
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ł  na K r a k ó w  

i o k o l i c ę :  A p t a k a  „pod Gwiazdą** 
K o n s t a n U g o  W i s z n i e w s k i e g o  

K r a k ó w ,  ul .  F l o r y a ń s k a .

T je d e n  elektroplaque 
I  złoty zegarek płaski 
I  z metal, cyferblatem 
I wraz z łańcuszkiem 

# tylko K 4-70.
Proszę zażądać bogato illu- 
stro»anego  cennika zega­
rów, bizuieryi, instrum entów 
muzyczn}C,h i p rz\borów  

zegarmistrzowskich.

Ignacy Cypres
Kraków, Floryańska 49.

‘ 3
| k r ó j  

1 —  a>>M-------

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

1 I  l a  w ł a  ć c ł  n l  a l  f l f iu a w *

Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w Krakowie, ulica Szpiłalnu Ł. 30. Telefon Nr. 5ft1.

iripń “"TdSSiCa,e wyp;of.»4lubne M aryi p r a u s s
lu l i  Bielizny stołowej, po cenach konkurencyjnych W  K r & k o w ic ,  R y n e k  §,ł. 1. t *
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na Galicyę Aust. Daimler’W yłączne za ­
stępstw o

w szelkie p rzybory  autom obilowe. — P neum atyk i, Benzyna, Oliwa, fabr 
czny skład angielskich przyborów  sportow ych. Tennis, F ilka nozi 

Hockej, Goif. -  Sport tu ry s ty cz n y  le tn i i zimowy.

Telefon  
Nr. 107

Galie. Auto Garage Ska z ogran. odpow. r
Oficyalna Garage Galicyjskiego Klubu Automobilowego. Pierwszy a najlepszy fachc* 
warsztat reperacyjny wykonuje takowe pod gwarancyą. Przyjmuje garagowanie wo: ł  

Kraków,  S m o le ń s k  L. !i9. £

CO

0
s
1"O
co

L a l k i  z  w ł o s a m i  d o  c z e s a n i a  n a s z e g o  w y r o b u  s ą  n a j m i l s z ą  z a b a w k ą  d l a  
d z ’e '*rc z a t f j k  w  k a ż d y m  w ie k u

CO

a+*ou

o

NO
d
N_a>

co

co «  

r *  m

co k  Wicik. olłii.*  rnn r ai*Cena Kor. 2*40
30 43 4H 50 50 00 65 71 80

5 . -  6*— 8- K r -  12 -  14 — 17*- 20- 24*—
x rzęsam i od 20 do 50 linl. więcej.

S T R Z E L B Y

Jednolnfki . 
Dubeltówki 
Floberty . , 
P istolety . 
Rewolwery

od Kor. 26‘-
. .  85-
.  .  3-™
. .  2—
.  .  5 - -

Naprawy możliwie najtaniej 
Bogato illustrowany Cennik 

darmo i opłatnie.

F .  D T J Ń E K
fabryka broni

w  O p o ó n o  N r .  4 8 6 .
a. d. Stamtsbabn. Osechy.

RiłfH 'D 11137110 1 pom ocne d la  c ie rp iący ch  n a  sk rzy w . 
UulutUl WułIId kości p ac ierzo w e j i k rzyw y  w z ro s t!

Na rachityczne, ang. chorobę, skro­
fuliczne, tiiborkiilic/iii i inne sk rzy ­
wi* me stosu paeiei-zou Seo, nil nie- 
róiMiOici bioder, iop.Ltik i gachy 

(1 ialają i zapobiegają skutecznie 
S p ecy aln e  leczn icze  A p a ra ty  O rto ­
ped y czn e, gorsety  redresyjne i pro- 
Ktptrzyuiywaeze ciała. Aparaty te -ą 
bardzo lekkie, nie uciskają, pod szatą 
niewidzialne i ciało skrzywione pię­
knie formują, Osobiste jaw icnie się 
osób dotkniętych sk; /y wieincin i ' 
koniecznem. W yjaśnień i Jirzyjęć 
ntfzb.hr: S p e c ja ln y  Z agran iczny
Z akład  O rtopedyczny  d la  leczn i­

czych a p a ra tó w  O rtopedycznych .
Iiirdw , obecnie u l. rrtderka I. # 5 , f. pięt.rb. 

naprzeciw  koszar Ferdynanda (przystanek kolei elektrycznej). 
G o d z in y  p r z y j ę ć  o d  9 - 1  i  o d  4  0.

Ewszirzidis lieksriii mmm
„ S P O R  T “

a a

a a

B ol. broszkiewicza
w Krakowie, ul. Szlak L. 43

(DOM W ŁA SNY ).

Piekarnia urządzoną została według naj­
now szych w ym agań hygieny,

z n  m a  z  d ó h r o e i  p i r r i t y w a .
Nagrodzoną była na wystawach piekarskich medalami, 
złotymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Te- 

meszwar i W arszawie.
F IL IE : Sławkowska 3, Floryańska 3, Karm elicka 20, 

Szpitalna 21, G ertrudy vls • wis hotelu Royal (Misjonarze) 
Sebastyana 34, Sw. Anny 4, Lubicz, hotel Europejski, 
Starowiślna 31, w Podgórzu Kalwaryjska 6.

HO

I  Q

j  Kalodont ^
najlepszy

krem na zęby.

ZeIs'31) artyst-Kamieniarski I butlDWlai t

Józefa Kulesz,
naprzeciw cmentarza w Krako* 

T elefon 759.
nosiada wielki wybói gotow ych pos 

kóu z piaskowca, g ran itu  i maruiu' 
Podejm uje się wykonania g r o b o W C l  

w uiie|scH i m  prow i.eyi.

Maszyny
rihjiinwsza i niij* n a b y ć  m o i

doskonalsza ^  tylko

maszyna da szyiiia w naszych skłai

Singer Co. Tow . Akc. SVIaszyn do szy<
K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  L .  4 0 , v i s  a  v i s  t e a t r u - i

Prospekta ! kaialogl 
darmo ! opłatnie

Aparaty ad Kor. 
począwszy

Ogromny repertuar
nowych zdjęć

w Galieyi
poczynionych-

PATHK F R E R E S, PARYŻ. * * n h l A :  W IED E Ń  I., GRAREN
Wyłączne zastępstwo na zack. Galicyę: 5. firud/ińskl i ł .  Berger, BrakÓUI, III.

ELEKTRYCZNOŚĆ

I
^fwów, ulica trzeciego jYtaja 15

Centralny skład elektryczny na G a l i c y ę
r

Świeczn ik i
i

nieprześcignione co do stylu i wykonania. — Polecam}1 
W y r ó b  l t r n j o w y r, galicyjski solidny i tani.

N r . t e l e f o n u  1 3 3 4 .

t   ̂ wszelkich systemów, aparaty d° 
gospodarstwa domowego i lekar­
skie, bronzy, przedmioty artyzmu^

i WKIAWCA Mtantiław LmiftuH Z a  k e d a k c y *  odfjflw iłłdKialny W arta* - L m inuk t Kusz# z włtutnepo zakładu D r u k i e r a  1) E .  P n a d  m i n a  *  k r a k o * 1*


